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Na piuwincy5, z przesyłką pocztową 
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Po. “0- c z y  numer liosztujs 8  c t ., z przesyłka pocztową l t f  ct. 
dzienników A. Olszewskiego ul. Kilińskiego 2 i Plóhna, ul. Karola Ludwika 9

2 „ 35 „
z przesyłka pocztową lO  c t . ; — w b Lwowie w Biurze

do nabycia po 8 ct. 
Prenum eratę p rzyjm u je się tylko na cały miesiąc.

Listy z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumoratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad- 
•yłać franco do Administracyi Nowej Reformy w Krakowie. — Listy reklamacyjne nieopiccze- 

towane nie podlegają opłacie pocztowej. — Listów nic frankowany cli nic przyjmuje się.
• Męknpisów nadsyłanych Medakcya nic zwraca.

A d i c a  R e d a k c y i  i  A d m i n i s t r a c j i :  u l i c a  ś w .  J o n a  L  1 3 . 
T e l e f o n u  Iip. 41.

P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ę i
z a m i e j s c o w ą  :  Administracyi Nowej Reformy i wszystkie irzędy pocztowe; n J e j e e o -  
u  ą :  Administracya Nowej Reformy. — Magazyn nowości F. A, rigara i Głowna trafika 
w Rynku. — Agencya J. Hopeasa i <v. Salomonowej, Plac Maryacki 2. — Handel Si Karliń- 
sl iego, Sukiennice. — Handel Kretschmera, Rynek. — Handel J. Ekiera, ul K*ra elicka, 18. 
Z a m i e j s c o w ą  p r e n u m e r a t ę  i  o g ł o s z e n i a  przyjmują Biura dzienników: we Lw o* 
w i o  Ludwik Plokn, ul Karola Ludw ka 11. — W T a r n o w i e  Józef Pisz. — W P r z e m y *  
s iu  Heszi les. — W J a r o s ł a w i a  L. Straisberg. — W W i e d n i a  pp. Haasenstein & Vo- 
gler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu). — 
A. Opelik, R. Mosse ' także w Bu linie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze). — H*nuBB 
Goldsehmied, M. Dukes, H. Schyłek, J Danneberg. — W P a r y ż a  Soeietó Mutuelle de Pu­

blic .te A. L u r e 11 e, direeteur, Rue Caumartin, 61.
O g ło s z e n ia  (inseraty) przyjmuje Administracya za opłatą od miejsoa wiersza drobnem ni- 
smen [petit), za pierwszy raz 10 ct., za krżdy następny raz po 5 cent. — N a d e s ł a n e  po 
o0 centów od wiersza za każdy raz. — N e k r o l o g i a  po 15 ct. od wiersza. — G l o s y  po* 
o l i c z n e  po 50 cl. od wiersza. — Z a ł ą c z n i k i  d i Nowej Reformy (pro pekty, oyrkulano, 
ogłoszenia .ip.) przyjmuje się za cen* 1 złr. od 100 egzem, dla zamiejsoowyoh, a 50 ct. od 100 eneo. 

■ u mjBoowyob prenumerat, ^ałełjtoeć uprasza się n a p rz ó d  nadesłać pn>eLaz«m poeUewya.

K r a k ó w ,  22 września.
Zanosi się zatem na zwycięstwo skrajnej opo- 

zycyi niemieckiej; uznojone tkronie Wolfa i 
Schoenerera pbkryć ma laur, tryumfować będą 
przedstawiciele karczemnej burdy, a z nimi 
idea pangermańska, wroga prawno-państwowemu 
ustrojowi Austryi. Bo jeżeli rzeczywiście, jak 
przepowiadają, miejsce hr. Thnna zajmie gabi­
net urzędniczy, który zniesie czeskie rozporzą­
dzania językowe i zastąpi je ustzwą państwową, 
wydaną ua podstawie § 14, a uczyni to bez po­
przedniego zezwolenia klubu czeskiego, —  t o 
p o s t ą p i e n i e  t a k i e  b ę d z i e  r z n c e n . e m  
r ę k a w i c y  w i ę k s z o ś c i ,  —  a p r z e d e -  
W s z y s t k i e m  k l u b u m  s ł o w i a ń s k i m .  
Jak wobec tego zachowają się konserwatyści 
ńiemiecey, którzy dotąd szli ze Słowianami, to 
W nieceni prawie rzeezy nie zmieni. Prawica 
S n a d n ie  się, —  to rzecz pewna.

Ze Czesi w takim razie przejdą do opozycyi, 
*daje się nie ulegać wątpliwości. Czy jednak 
& ę ł o  p o l s k i e  zdobędzie się na energię i 
Pójdzie w ślady swoich dotychczasowych Sprzy­
mierzeńców, to wielkie pytanie. Kraj na»z przy­
zwyczaił się do niespodzianek nagnego poselstwa 
1 dawno przestał się solidaryzować z jBgc poli­
tyką. Konserwatywna większość Koła polskiego 
gotowa pogodzić się z nowym rządem pod wa­
runkami, lub nawet bez określonych warunków. 
Przeciei jeden i  organów kunserwatywnych nie 
darmo rozpisuje się już teraz, że kg. Alfred 
L i e c h t e n s t e i n ,  którego jako przyszłego 
premiera i następcę hr. Tb ona wymieniają, 
„urodzony jest z Polki, hrabiny Potockiej z Łań­
cuta, zna Galicyę i jej ludzi politycznych0. Czyż 
by u  wpływać miało na stanowisko delegacyi 
polskiej wobec nowego raąuu?

Na wszelki sposób zanosi się w Austryi na 
ważne wypadki. Gdyby przesilenie obecne za­
łatwiono w duchu żądań niemieckich; gdyby 
rzeczywiście osławiony Pfngstprogramm  Niem­
ców miał być podsta* «t zbliżenia i »ę nowego 
rządu do opozycyi niemieckiej, —  to zaiste 
Austrya cofnęłaby się w swoim rozwoju prawno- 
państwowym wstecz o ćwierć wieku: nowy 
rząd, opierający sit; na dzisiejszej lewicy, Wy 
wie&iłby tern samem na swoim sztandarze h a- 

r e a k c y i .  Łączyć się z opozycyą, która 
*  Parlamencie gwałci wszelkie zassdy 
buoiaje alicę i zem dla swojej propagandy szu­
ka zo. granicami państwa, —  znaczyłoby tyle, 
co uśwneić nadużycia, wziąć rozbrat z zasada­
mi, na których spocząć miała cała konstytucya 
państwa. Takie aałatwienie przesilenia, to z a- 
m a c h na is tn ie ją ^  staw am i zasadniczemi 
poręczony ustrój państwa, to wskrzeszenie cen­
tralizmu z przed lat 30, i wzmocnienie go ży­
wiołem, który centrum państwu nznaje nie nad 
Dunajem, lecz nad Spreą.

Je eli następca 1 *• 'buna postawi państwo 
B?  ,l*tiej równi pochyłej, to stoczy się ono po 
niej szybciej, niż spodziewać się mogą twórcy 
reakeyi. Ludy „łowiańskie zbyt daleko posunęły 
się w »woim rozwoju narodowym, »by wracać 
się mogły z połowy drogi) lub aby pozwoliły 
Się z mej cofnąć.

^Lwila jest doniosła; ona zadecydować może 
o przyszłości Austryi. I w tej cLwili posłów 
naszych nie masz w Wiedniu! Sędziwy prezes 
Jaworski z lekkiem sercem i bez osobnegi upo­
ważnieniu K ola , u wbrew opinii publicznej, 
działa na własną rękę i bierZc na siebie odpo­
wiedzialność, przerastającą j eg0 ' 8ij.ę \ kompe- 
tencyę. Wszystkie prawie k lUby  zmobilizowane

stoją w Wiedniu, lub w stolicach krajów; wszy­
stkie zabierają głos, bo czują, że nadeszła 
chwila krytyczna; tylko K oło polskie nie daje 
znaku życia, bo też życie zamiera w niem. sta­
tecznie.

Więc kraj nasz, w chwili przełomu, zostaje 
bez rzeczników w Wiedniu, nie bjeSd udziału 
w targach o jego  skórę, o przyszłość jego i 
jego przyjaciół politycznych, jak gdyby żadnych 
nie miał potrzeb, lub n.e miał przedstawicieli 
dość śmiałych i świadomych, aby bronili jego 
interesów na zewnątrz. Po niewczasie dowiemy 
się, że delegacya nasza została wywiedziona 
w pole; ten argument nie obroni jej jidnak. 
Ona jest od tego, aby miała rozum i odwagę.

Zola o ułaskawieniu.

Aurorę ogłasza otwary list Emila Z o li , adre­
sowany do pani Dreyfus. W liś ce  tym Zola 
cieszy się, że Dreyfus wolność odzyskał, a za­
razem zapowiada dalszą walkę o pełny wymiar 
sprawiedliwości, o rehabilitacyę Dreyfusa.

Po krótkim wstępie, przedstawiającym, ile 
przeszkód, ile wstrząśnień stało na drodze do 
ratowania Dreyfusa, Zola pisze: „Obarzającem 
jest , ze okazano tylko miłosierdzie tu , gd zię 
chodziło o sprawiedliwość. Ale być dobrym, gdy 
się silnym być nie może —■ to już pewna za­
sługa. Rehabilitacya powinna była odrazu na­
stąpić; ale Dreyfus może je j oczekiwać z pod­
niesioną głową, ponieważ w obliczu wszystkich 
ludów tej ziemi jest on niewinnym!“

Nie ustaniemy w naszej walce i jutro z tąsa- 
mą goryczą walczyć będziemy o sprawiedliwość, 
z juką walczyliśmy wczoraj. Musimy osiągnąć 
r e h a b i l i t a c y ę  niewinnie skazanego, nietyle 
dla niego samego, ile raczej dla Francyi, która 
z pewnością upadłaby pod ciężarem tyli1 nie­
sprawiedliwości. Z r e h a b i l i t o w a ć  F r a ń -  
e y ę  w o c z a c h  ś w i a t a  będzie uaszem nieu- 
stannem dążeniem. W ielki kraj rie  może żyć 
bez sprawiedliwości, i Francy a pozostaje w ża­
łobie, dopokąd nie będzie zmytą hańbiąca ta 
plama, dopokąd negacja prawa nie będzio po­
wetowana. W ęzły społeczne rozluźniają się i 
wszystko olę w a li, gdy rękojmia praw istnieć 
przestaje.

W  tej oburzającej „powściągliwości prawa41 
okazano tyle bezwstydu, tyle wyzywającej bez 
czelności,, że nie osłaniać nam teraz hańby —  
milczeniem i nie grzebać trupa pokryjomu, by 
się przed sąsiadami nie rumienić! Wszyscy wi­
dzieli, słyszeli —  toż przed całym światem na­
leży teraz czynić pokutę, równie notężnemi gło­
sy wołającą, jak  wołała wina. Godzić się na 
Francyę bez czci i honoru, odosobnioną, wzgar­
dzoną —  to myśl zbrodnicza! Czyi może wy­
starczyć naszej dumie, że ludy zjawią się w 
przyszłym rokn na naszą wystawę, jak na kier­
masz ? O y  odważymy się — obok naszego 
przemysłu, naszych umiejętności, naszej sztuki —  
wystawić sprawiedliwość naszą ?

Hańba trawi mnie. Nie mogę znieść myśli, 
że wystawa raszc będzie, zanim Francya odzy­
ska w rzeszy ludów swoje stanowisko, jako 
naród sprawiedliwy. Tylko rehabilitacya tego 
niewinnego zrehabilituje Francyę!

Li»j pani mężom, którzy pizywrócili wolność 
jej mężowi i którzy przywrócą mu także cześć. 
Nie porzucimy walki, bo wiemy, że, walcząc 
za sprawiedliwość, walczymy za kraj!

Podziwiamy śaęia pani, bo tyle przecierpiał 
od ludzkiej głupoty i złości, i chętnie przewią­
zalibyśmy mu jego rany. Rozumiemy to do­
brze, że społeczeństwo nie spłaci nigdy długu 
temu męczennikowi, a my nie możemy mu ofia­
rować nic czystszego, nic cenniejszego, jak ten 
kult braterstwa. Stał się on bonaterem, bo wie­
le cierpiał: niezasłużone cierpienie uświęciło go. 
A kaci jego, jak  gdyby go jeszcze większym 
nczynić chcieli, zadali mu najwyższe udręcze­
nie —  proces w Remues.

Przed tym męczennikiem, z krzyża zdjętym, 
przesunęli się oni wszyscy, dcicy i nikczemni, 
plwejąc na niego, kłójąe go nożami, wylewając 
żółć i ocet na jego rany. A on, stoik, zniósł 
wszystko.

Widowisko było do głębi przejmujące, a nie­
słuszny wyrok oburzył wszystkie ludy. Po­
wszechne przeświadczenie o niewinności Drey­
fusa —  pisze 'Hlej Zola —  jest symbolem so­
lidarności ladzkiei od końca do końca świata. 
Szukam w dziejach podobnego objaw u powazech- 
nego braterstwa i nie znajduję. Ten niewinnie 
»k ,zany więcej uczynił dla braterstwa ludów, 
dla idei powszechnej solidarności i sprawiedli­
wości, niżby zdziałać mogło całe stulecie roz- 
nraw filozoficznych i humanitarnych teoryj. 
P :erwsZy to raz ludzkość cala wydała jeden 
okrzyk oburzenia, miała jeden, wspólny poryw 
słuszności i wspaniałomyślności, jak gdyby by­
ła rzeczywiście wymarzoną przez poetów jedną 
bratnią rodziną.

My, poeci, przekażemy postać męczennika 
przyszłym pokoleniom. Ale podczas gdy miło­
śnicy prawdy i sprawiedliwości, nieustannie 
pracując dlu historyi, dla wyroku jutra, przy­
gotowują zwycięstwo prawdy, świetne zadość­
uczynienie, a imiona zbrodniarzy pod pręgierz 
stawiają, —  desze małe i poziome zadowalniają 
się jednodniowym tryumfem, niepomni na sąd 
historyi, wobec którego notomność ich rumienić 
się będzie! Sędziowie w Reunes maiemują, że 
uratowali armię, gdy w istocie ją skompromito­
wali. Dla ratowania kłlku winnych oficerów po­
pełnili samobójstwo0.

W końcu swego listu Zula wspomina o dzie­
ciach Dreyfusa i pisze, że ojciec kiedyś opowie 
im swój los tragiczny, a wteay ncrczą go jako 
męczennika i stoika, który wzniosły m się ;ał 
przez cierpienie, przez straszny los, jak i zgoto­
wała mu nikczemność i niegedziwość ludzka.

„A le trzeba znać wzgardę zapomnienia —  
kończy Zola. Ja sam od czterdziestu lat trzy­
mam s.ę na nogach przez pogardę dla obelg i 
oszczerstw, jakie każde moje dzieło na mnie 
sprowadza, a ta wstrętna fala, która od dwóch 
lat nam nogi podmywa, uczyniła nas niedostę­
pnymi pociskom. Wszystkich tych ludzi wyma 
załem z mego życia, po prostu dla hygieny44.

Okrzyk Zoli może pochodzić z głębi osobiste­
go przekonania, i tego przekonania być wyra­
zem. Nie da się jednak zaprzeczyć, że Zola, 
stając na stanowisku ogólno-ludzkiego poczucia 
sprawiedliwości, przecenia doniosłość bronionej 
przez siebie sprawy. Krzywdy było i jest w 
świecie więcej od tej, które Zola rzuca w oczy 
swojej ojczyźnie; Zola dlatego tylko większej 
nie znaiazł, że jej nie szukał poza Francyą, 
jak  gdyby poza nią nie było świata i narodów.

II. Zjazd dziennikarzy słowiańskich.
K r a k ó w ,  23 września.

Przybyli do nas. Przybywali przez dzień ca­
ły  wczoraj bracia Czesi, Słow'eńcy, Chorwaci, 
Słowacy. Przybyli także w wielkiej liczbie Lw o­
wianie. Wieczorem witaliśmy przybywających 
na dworcu O g. 8 zapełniła cały peron nader 
liczna publiczność. Cały komitet zjazdu przybył 
na dworzec, wielu obywateli i posłów. Gdy po­
ciąg wiedeński wjeżdżał na peron, dały się 
słyszeć gromkie okrzyki: „Niech ży ją !“ Wysie­
dli z wngonów goście nasi i udali aię wszyscy 
do poczekalni I. klasy, gdzie prezes komitetu, 
redaktor C h y l i ń s k i ,  powitał zebranych.

P. C h y l i ń s k i :  „Przyjmijme serdeczne po­
dziękowanie, żeście raczyli na nasze zaproszenie 
tu przybyć, chociaż wiemy, że w obecnej chwili 
tak ciężko każdemu z nas oderwać się ud stołu 
dziennikarskiego. Przypywając na Zjazd, speł­
niliście Wasz obowiązek, jako dziennikarce i 
obywatele; przybyliście bowiem tutaj, aby we­
spół z nami pokrzepić ducha, zagrzać serca, 
skrzepić siły do wspólnej pracy dla dobra kra 
ju i narodu. A jeżeli kiedy, to właśnie w dzi- 
giejsrem niepewnem i trudnem położeniu polity- 
cznem najbardziej tego Bknpienia sił nam po­
trzeba. I jakkolwiek się w najbliższej przyszło­
ści ułożą stosunki polityczne, jakiekolwiek losy 
nag czekają: dobre czy złe, tryumfy czy zawo­
dy, trzymajmy się razem i nie rozbijajmy się.

Jednością silni, nie damy się zwyciężyć. Sur- 
sum cordal Z  tern hasłem witam was w prasta 
rej stolicy polskiej, W zeszłym roku na pierw 
siym zjeździe a Was, w  złotej Pradze, doznaliś­
my najgościnniejszego przyjęcia. W  gościnności 
nie dorównamy Wam, ale bądźcie pewni, żet 
serca nasze b 'ją  dla Was gorącem uczuciem* 
dajemy mu wyraz w okrzyku: Nasi kochani go­
ście niech żyjąl“ Publiczność z entuzyazmem 
powtórzyła trzykrotnie ten okrzyk.

P. B r e 11 e r, naczelny redaktor Politik, ser­
decznie podr-iękował n  słowa powitania. Pod­
niósł, że zjard obecny nie będzie tylko facho­
wym, dziennikarskim, leez będzie miał również 
znaczenie polityczne. Zjazd ten zadokumentuje 
solidarność narodów słowiańskich i zacieśni je ­
szcze bardziej sojusz czesko-polski. Zakończył 
okrzykiem: Niech żyie Polska!

Gorąco zawtórowało zgromadzenie słowom 
czeskiego mówcy. Z dworca poczęto wychodzić 
i doróżkami udano s ę do sali hotelu saskiego, 
gdzie, wśród serdecznej pogawędki, nastąpiła 
wymiana myśli, zaznajomienie się.

Pierwszy dzień Zjazdu.
Pierwszy dzień Zjazdu rozpoczął się nabożeń­

stwem. Członków e stawili się w kościele N. P 
Maryi; mszę odprawił uczestnik Zjazdu, ks. po 
seł B i a n c h i n i. O godzinie 9 rano, w przy 
branej kwieciem sali Rady miejskiej, zgroma 
dzi'i się uczestnicy.

Na zjeździe reprezentowane są następujące 
czasopisma:

C z e s k i e  : Narodni Listu (Prokop Gregr, 
Horica, Kuffner, Czupr, Jaromir Fruby, Dwo- 
rzak); Ulas Naroda (Hovorka, Cipalik, Turnow- 
®ky); Politik (Bretter, Rajmund Cejbek); Ctska 
Politika (Huebner); Katolicke Listy (Vaneeek); 
8 lovan (Hąjek); Hlas (Spacil); Ptlsmske L'sty 
(Langner); Samostatnost \ Roz woda); OstruUSky 
Obsor (Tuma); Novy Zivot (Chałupa, Dostał);

Lidoue Noviny (Zaiczek); Moravska Orlice (Teo­
dor Cejnek); Hlas z Elanę (Hurak); Slauisches 
Echo (Podgornik).

Słowień*kie Narodni List (Bmnchini); chor­
wackie: Hrvastku Domouina (Vlej«aer); Obsor 
(Mazzura); Pensiero Slavo (Jakie); Domomna 
(Dragotin Hribar); Nasa Soaa (Zagonc); słowa­
ckie: Słov. Noviny (Kretz, Necas); Narod. Novi- 
ny  (Dula, Hałasa, Hnrban Vajansky).

P o l s k i e :  Csas (Chyliński, beauprć, Sta- 
rzewski, Hopcas); O bs Narodu (Ehrenberg,, Le­
wicki, Morawaki, Smólski); Nowa Reform* (K o­
nopiński , dr. Sokołow ski, K arcz , Prokesch, 
rLrepka); Gazeta Narodowa (Ple ton Kostecki, 
Meruntwicz Eug. Barwiński, Yogel); Gazeta 
Lwowska (Zićlonkd); Dziennik Polski Ost&szew- 
ski-Barański, Milski. Kucharski); Słowo Polskie 
(Laskownicki); Ruch Katolicki (W iśnbw nti Mo­
rawski, Skirmunt); Przegląd (Masłowski); Pra­
wda (kg. Flis); Przegląd Powss ohny (ks. Ledo- 
chowski, ks. Sopuch); Łączność (Roztworowski, 
Stróżyński); Obrona Ludu (dr. Danielak); Ruch 
spohezny (Jaworski, Krzyżanowski); Gwiazdka 
cieszyńska (Janik); K utner Stanisławowski (Wie- 
rzejski)

Na galeryi zasiadły zaproszone panie. Gdy
uczestnicy znaleźli się na rwoiek miejscach, 
wstąpił na trybunę prezes komitetu zjazdowego, 
p. Michał C h y l i ń s k i ,  i aga 1 Zjazd.

Mowa p. Chylińskiego.

W  imienia komitetu zjazdowego mam zaszezyt 
zagaić drugi Zjazd dziennikarzy słowuńsk.ch 
w Krakowie i powitać serdecznie przybyłych z 
różnych stron gości, kolegów-pobratymców.

Niestety, zaraz na wstepie wyraz'ć muszę iy - 
we ubolewanie, że prawie w ostatniej chwili 
zakazano udziału w  Zjeździe naszym kolegom 
z Zalitawii. ślem y im z tego mieisca serdeczne 
pozdrowienie, a nie wątpimy, że zecheą się so­
lidaryzować z naszemi uchwałami.

Zebraliśmy się u ch w ili, dla wewnętrznej 
sytuacyi politycznej bardzo doniosłej, —  może 
przełomowej, —  _ jakkolwiek cel i program 
naszego Zjazdu ograniczony jest do spraw, na­
tury bardziej ogólnej, lub do kwestyj, dotyczą­
cych techniki dziennikarskiej, —  a nie porusza 
sktualDych momentów bieżącej polityki, to je­
dnak sam fakt, że w krótkim etasic zebraliśmy 
się po, raz wtóry na wapólne narady, jest wy­
mowną wskazówką, że także polityczne położe­
nie wymaga naszego wzajemnego zbliżenia się, 
zrozumienia, wspólnej pracy wspólnej obrony. 
Nietylko więc szczery popęd serca ku. pobra­
tymcom, ale także istotne interesy polityczne 
sprawiają, że nasze stosunki eoraz bardziej nię 
rozwijają, wzmacniają i utrwalają. Utrzymanie 
tych stosunków jest dla nas tem łatwiąjasem, 
ile że tak my, jak nasi pobratymcy, w prakty- 
cznem życiu politycznem kierujemy się umiar­
kowaniem i wyrozumieniem, liczymy się zawsze 
z potrzebami państwa i z warunkami jego roz­
woju, rządzimy się prawem i sprawiedliwością, 
a żądamy tylko tego, co jest istotą nawet obe­
cnej koastytucyi: równouprawnienia i iw obo- 
nego rozwój a wszystkich ludów, zjednoczonych 
pod berłem naszego wspaniałomyślnego monar­
chy. Jest to szeroka podstawa, na której skąpić 
się mają wszystkie dodatnie żywioły, jest to 
podstawa, na której obok przedstawicieli ludów 
słowiańskich znajdąjemy takie poważny i tak 
nam sympatyczny odłam reprezentacyi niemie­
ckiej w parlamencie, jest to podstawa, z której 
jedynie wjt666 może pokój, a z nim uzdrowią-

A rtu r  Gruszecki.

d l a  m i l i o n a .
POWIEŚĆ.

11 (Ciąg dalny.)
Jeszcze nie zabłysły pierwsze gwiazdy, nie 

zapalano , wiatła, a już karczmarz Icek Seeman 
z pouiocnikiem, z żoną, z wyrostkiem synem 
uwijał się pomiędzy robotnikami, przypominając 
długi zaciągnięte, obiecując dziś doskonałą wód- 
kg» świeże pieczywo, muzykę i tańce...

Robotnicy, m}mo przyzwyezejenia do zwłoki 
gospo“ rbi żydowskiej, niecierpliwili się i już 
z gtoi ami zaczęli się dobijać do drzwi kance- 
laryi*

—■ Co to jest?! — krzyknął pisarz, otwo­
rzywszy okno, —  czy przyszedł już kasyer? 
Czekajeie.

—  ] -awaj pieniądze!
_  Ro?bijemy drzwi!
__ Należy się nam!
  Nasze prawo!
—  Co to za głupie gadanie! ? Skąd ja  wezmę 

Wam pieniędzy bez kasyera? Ja mam trochę 
o siebie drobnych, mam i spig, ja  mogę wam 
dać połowę zarobku.

—  Żydowskie wykręty!
—  Wszystko!
—  Dawaj pieniądze!
—  Nie chcecie połowy, czekajcie sobie na 

kasyera — zawołał, zamykając okno.
Tymczasem Seeman zaczął przemawiać do spo 

kojniejszych, że lepiej wziąć połowę, bo kasyer 
może przyjść późno, że dziś trudno rozmienić 
w Borysławiu, że to zysk dla nich, gdyż prze­
puściliby dziś wszystko, a tak zostanie i n , ju ­

tro. 1 tyle dokrzał swoją wymową, że znaczda 
grupa robotników zgodziła się na wypłatę po 
łow y zarobku, i tych powiódł pod okno kance- 
laryi. Zapukał i wołał:

—  Panie pisarz! Płać pan połowę!
Po chwili wychylił się pisarz z okna, trzy- 

mając w jednej ręce książkę ze spisem robotni­
ków, a w drugiej eienką świeczkę, którą usłu­
żny Seeman zapalił i nią rozświeea< zmrok za­
padający. Pisarz czytał głośno:

—  Hryć Misiak, wierzchni, za sześć dni trzy 
guldeny, za trzy spóźnienia się ci. roboLę pię­
tnaście centów, za rozbity k beł dwadzieścia 
centów, za kłótnię z dozorcą Uszerem pięć cen­
tów... to jemu należy się 2 zlr. 60 ct... płaci 
się połowa 1 złr. 30 ct... no a dług w kar­
czmie ?

Seeman spojrzał na swój spis i zawołał:
—  Tyś mi winien 1 złr. 40 ct.
—  Ta i za co ?
—  Jakiś ty głupi H ryci u, czy nie jadłeś, i e 

piłeś, nie spałeś u mnie ? Ja maso tak w książce.
—  BrecLnia!
—  Chcesz, czy nie chcesz zabrać jednego 

guldena dwadzieścia ? Ja nie mam czasu na k łó­
tnie, wy się porachujecie.

—  O przeklęte żydy —  mruczał robotnik, za 
b.erając należność, podaną mu oknem przez po­
mocnika pisarza.

I dalej kolejno wywoływał pisarz nazwiska, 
płacił połowę, zatrzymując drugą na późniejszy 
rachunek, zawsze z uwzględnieniem długu kar­
czmarza. Im bliżej końca wypłaty, tern mniej 
sporów i kłótni było z robotnikami, spieszyli 
się gorączkowo do karczmy, zabawy, hulanki.

Po skończonej wypłacie Seeman i pisarz po­
dali sobie z uśmiechem rękę, szepcząc:

—  No, udało się!
Seeman pospieszył do karczmy, przecisnął się 

przez zgromadzonych w izbie wielkiej i zrzu­

ciwszy chałat, stanął za szynkwasem, oddzielo­
nym drewnianą baryerę. Spojrzał na mroezną 
ir.bę, oświetloną dwoma lampami, przybitem> do 
drewnianych, niebielonych ścian, na nagroma­
dzony tłum robotników tak w tej izbie, jak  
i sąsiedniej, uśmiechnął się radośnie i w a z  
z rodziną zaczął szykować wódkę, zaprawianą 
kwaaem warczanym dla mucy.

Przy drag ha stole, zaledwie z gruba sheblo- 
wanym, zasiedli stali goicie karesmy. W  bru- 
dneia, przyćmiouem świetle, ieh twarze mizerne, 
wychudłe, nabierały odcieni żółtych, chorobli­
wych. Pijąc wódkę, zajadali chleb czarny, ciężki, 
niedopieczony, to z cebulą lub czosnkiem, inni 
ze słonym serem, a rzadko który wyjął z kie 
szeni kawałek słoniny lub kiełbasy.

—  Hej, hej, miły Boże, już nasz Michał spo­
kojny! —  rzeisł ji den z nich, a  zdychając.

—  Cóż robić, zduBiło go w jamie — dorzucił 
inny.

—  Raz matka rodziła, i az trzeba umrzeć __
pocieszał ntary, stukając o k .liszki sąsiadów

— Oh i prawdę powiedział _  potwierdzili 
bliżsi.

—  Ten tydzifń, to iakiś byl nauroczony, toż 
to ludzi kupa u nas zginęła.

Zaczęli się doliczać i zabrakło ośmiu, nie li­
cząc chorych.

— Chuć płacą, ale ciężka praca!
—  Ba, za lekką nic nie dadzą — zaśmiał 

się młodszy.
—  Żle na wsi, bo żle, ale przecie nie taaa 

mordownia, jak tutaj —  zawołał Wysoki, mocny 
robotnik, odrzucając włosy z czoła.

—  Czemuż Piotrs.e tu robisz? —  zaś®*8* a' e 
szczupły sąsiad, z twarzą z& zpecona bliznami.

—  Ot pytanie... robię, bo massę spłacić długi, 
a nie, to precz mnie wygoni żyd z grUntu.

—  Ach te żydy! te żydy —  a słowa te po­
wtórzyli niemal wszysoy to ciszej, to głośniej.

—  Ano nasra dobra weta robić dla nich —  
rzekł stary pojednawczo.

—  Czorta tam nasza wola; ot bieda, długi, 
nieszcręśeie, to i człowiek szaka zarobka.

—  I dużo masz —  zadrwił inny.
—  Bo kradną was.
—  Co ta gadanie pomoże, ot wypijmy, aby 

nam zdrowie... J
I dalej toczyła się rozmowa podebna, przery­

wana to większym hiłasem  sąsiadów, I > głośną 
Piosenką, pół dziką, która rozrzewniała obe
S S K L i  P-° n,ef ala do Piei»- J - t i  taki jnż się 

u . j !  8za^a  ̂ zwady, na pogodzenie znów 
P a Seeman uśmiechnięty, wesoły*
podwajał i potrajał się, byłe wszystkim usłu 
zyc, byle więcej wyszynkować n a p o ju ,  który 
zagłusza żal i tęskBotę dodaje odwagi w trwo­
dze ożyc ie , rozprasza smutek, daie sSpomnien e
0 całej nędzy i podnieca do wesołeści śj .swu,
tańca, szału... , „  ,

W  drugiej izbie rej wouził .amarz M A sym , 
który, aarabiająe dziennic jednego guldena dwa­
dzieścia centów, ezuł gotówkę po wypłacie mimo 
dłueu w kart -mie.

Przed nim stów liaszka wódki, a on, kurząc 
bakun z krótkiej fąjeci.ki, pykał głośno, splu 
wał co chwila i traktował kamratów.

_  Hej Marku, twoje zdrowie!... Na pohyb.l 
xłym ladziom! —  i wypił kieliszek, nalał i po­
dał towarzyszowi.

—  Ano, Maksymie, daj nam Boże pohulaó 
na twem weselni

Maksym spojrzał wokoło płonącemi oczyma, 
szukaj; c Kabi i rzuciwszy słowa:

—  D jj Boże! Pohulamy, ja ci mówię, — wstał
1 wysoki, barczysty stanął w progu, szukając 
kochanki w drugiej izbie.

W  zmiętym kapeluszu na długich czarnych 
włosach, z fajką w zębach, patrzał badawczo 
na tłum; wielka, żółtawa twri z, z rzadkim wr

sem stawała się coraz dzikszą, chmuwiiojszą,
wreszcie splunął i mruknął:

—  Ot, szczezła, ale ja eią znajdę!
Usiadł na dawnem miej««« 1 *nów Pł ł*. p o 

dobrej chwili wstał, zarzucił serdak na ramiona
i zawołał: n „

- A nie widział kto z was Pawła ?
—  Alba c o ?  .
—  Mam z nim raohanek.
jeden z młodszych słuchaczy, zesunąwszy ka­

pelusz na bak.er, wziął się pod Laki i zaśpie­
wał na nutę roi on ej ki:

„Idzie Maksym z Biekiereotką 
l  ciekajźe Pawełcczku 
Idzie drogą i wywija 
Lciekajźe, bo zibija44.

W około rozległy się grube śmiechy, słowa 
utnania, a jeden z dalszyeh zawołał głośno:

—  O j, nieszczęsna! jego dola! Ponula on z nim, 
pohnla.

Maksym ani się uśmiechnął na wszystkie 
słowa, nacisnął k p< jsz i *zedł ku drzwiom. 
Zastąpiła mu ‘>  »gę lekowa, żadajac zapłaty, 
odepchnął ją silnie, Wułąjąe:

_  Won, zapłacę wam później.
Skrzyw izona żona spojrzała na karesm aru, 

który zaszwargotał:
—  Daj spokój, on pewny! —  i szybko zapi­

sał zaciągnięty dług.
Wolanka roiła się od karczem, był to najła­

twiejszy i najpewniejszy zarobek.
Maksym wstępował do każdej z karczem, tu 

i owdzie spotykał znajomych, napróżne jednak 
dopytywał sie o Pwwła lub Jana. jego przyja­
ciela, ci bowiem na samym skraju wsi zaba­
wiali się w karczmie przydrożnej.

(C. d. n.)
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nie parlamentarnych stosunków. Tego pokoju 
pragniemy dla normalnego rozwoj a i wzrostu 
publicznych, ekonomicznych i cywilizacyjnych 
interesów państwa, ale pokój ten nie może być 
narzucony ani wymuszony. Świadomi tego, że 
w praktycznem życiu politycznem znaczną rolę 
odgrywają kompromisy i ustępstwa, nie zacho­
wujemy się odpornie wobec prób porozumienia 
i zgody, ale żadną miarą nie dopuścimy, aby 
przy tern narażone zostały na szwank w jakiej 
kolwiek mierze nasze zasady polityczne i żywo 
tne interesy krajów i narodów, których opinię 
przedstawiamy. A jeżeli kiedy, to w obecnej 
chwili trudnej i niepewnej, w chwili, gdy nie 
jest wykluczoną możliwość, że w praktyce po 
litycznej tryumfować mogą przeciwne nam za­
sady, podwójnie trzeba zamanifestować n a s z e  
zasady i z tern większą energią stanąć w ich 
obron ie , w tej nkpłonnej nadziei, że jak 
wszyotko, eo nienaturalne, narzucone i wymu­
szone, tak i podobny tryumf przeciwnych nam 
za '*d  mógłby być tylko objawem chwilowym 
i przejściowym.

Wiemy i czujemy, że nietylko obecny moment 
polityczny zgromadził nas tntaj. Ponad nim 
unosi się jeszcze szersza idea łączności i soli­
darności ludów słowiańskich w Austro Węgrzech. 
Nie miejsce rozwodzić się tu szeroko nad tą 
ideą, tu rozmaicie pojmowaną, tłomacz na i w y­
zyskiwaną, alt zaraz przy rozpoczęciu naszych 
obrad zaanaczyć i stwierdzić należy, że idea ta, 
gdziekolwiek i w jakiejkolwiek formie, wystąpi, 
nie może dążyć do zatarcia narodowych indy­
widualności, nie może, jak się w y a z ił  jeden 
z głośnych pisarzy, przetopić nas na coś innego, 
jak to. czem nas stworzyła historya, nie może 
przytłumić naszej narodowej odrębności, która 
się ujawnia w naszej religii, w naszym języku 
ojczystym, w naszych tradycyach narodowych 
i w tern wszystklem, co stanowi ducha i trrść 
naszei eywilizacyi.

W cbronie tych najdroższych skarbów, które 
w nieskalanej czystości przekazać winniśmy 
przyszłym pokoleniom, leży podobieństwo na­
szych narodowych nieszezęść i wspólność na­
szych walk, które toczymy i toczyć będziemy. 
W  obronie tych skarbów nie cofniemy się przed 
żadną pracą, żadną ofiarą, żadną walką.

Jedną z dziedzin takiej wspólnej pracy jest 
obecny Zjazd. Dziennikarstwo zdobyło sobie 
wielką siłę w społeczeństwie, ale też dlatego 
cięży na niem wielka odpowiedzialność wobec 
Bpołecaeó i tw a .  Jak każda siła, tak i ono może 
działać ożywczo i twóczo. Ale muże takżd nieść 
społeczeństwu nieszczęście i spustoszenie Jak lemi 
środkami, drogami i sposobami możemy najle­
piej i najskuteczniej służyć społeczeństwu, jak 
godnie, poważnie, rozumnie możemy spełnić na­
sze obowiązki obywatelskie, aby dorzucić choć 
jeden promyk do powodzeń i radości naszych 
narodów — oto cel naszych Zjazdów. Oby ten 
ten cel został w całej pełni osiągnięty. Z tern 
życzeniem ogłaszam drugi Zjazd dziennikarzy 
słowiańskich za otwarty. (Huczne o klaski.)

Następnie podziękował p. Chyliński reprezcu- 
tacyi miasta Krakowa za gorące poparcie Zja 
zdu i udzielił głosu prezydentowi miasta, panu 
Fm dleinowi.

Prezydent Frledlein.
Zaszczyt to dla mme powitać członków Zjaz­

du w starej stolicy Polski. Cenić należy zasługi 
dziennikarzy, którzy jedynie za pomoeą druko­
wanego słona obrońcami i rzecznikami naszymi 
być mogą. Utraciliśmy niepodległość a zawistne 
losy odd iły  nas pod panowanie wrogich nam na­
rodów. Cenimy tedy dziennikarzy, bo ci bronią 
nas przód zakusami wrogów. Witam Was, dziel 
ni obrońcy, w imienin miasta naszego, życząc, 
aby Zjazd ten, tak jak pierwszy, wydał dobry 
plon. Szczęść Wam Boże!

Przemówienie p. Zajączkowskiego.
Następnie zabrał głos prezes Towarzystwa 

dziennikarzy polskich p. Literat Z a j ą c z k o w ­
s k i .  Podniósł, że zjazdy nasze ióżnią s:ę wiel­
ce od międzynarodowych zjazdów dziennikar­
skich, które są czysto fachowe. N isze  zjazdy to 
wielka poufoa narada dziennikarzy i polityków 
narodowych. Dobrze się złciy lo , że już II. Zjazd 
odbywa się na ziemi polskiej, bo im piędzej 
zacieśnią się węzły, tern lepiej dla wspólnej 
sprawy.

Wspólność n iszych dążeń —  rzekł mówca — 
rysować się zaczyna w coraz wyraźniejszych 
konturach. W  miarę, jak  narody słowiańskie 
dochodzą do poznania samodzielności indywidnal 
ntj, g i n i e  o b a w a  o w e g o  w i e l k i e g o  m o ­
r z a  s ł o w i a ń s k i e g o ,  którego się lękano. 
Widzimy, że dziś każdy naród słowiański, pod 
wpływem swej tradycyi historycznej, odrębnego 
ustroją społecznego, temperamentu a przed , 
wszystkiem pod wpływem rozbudzonych aspira 
eyj politycznych, stanowić p -gnie odrębną .n- 
dywidu&lność polityezną, dążącą do bytu aaro 
dowrgo na tle swoich praw historycznych. — 
W obec takich prądów płoncą jest obawa, ażeby 
waajemne zrozumienie naszych interesów i soli 
dsrna obrona tychże, grozić mogły zatratą indy­
widualności.

Tej obawy my. Polacy, jufc dziś nie podziela 
my; zbrojni w wielką tradyoyę historyczną, 
zbrojni w  kulturę zachodu, zbrojni w g o r z k i e  
i k r w a w e  d o ś w i a d c z e n i a  p o l i t y c z n e ,  
a przedewszystkiem zbrojni w niezachwianą wia­
rę w naszą przyszłość polityczną, śmiało szuka­
my przymierza z Wami, bo tak nam każe po­
lityka narodowa. Ona diu każe dopomiaać się 
poczesnego miejsca w Słowiańszczyźnie, ona 
nam każe szukać przyjaciół wśród Słowian, każe 
nam bronić praw naszych w przekonaniu, że 
wy piórom i słowem bronić hedziecie praw na­
szych tam, gdzieby je gnębiono i gdzieby nam 
odmawiano wa unków do narodowego bytu i 
politycznej swobody.

Wzajemna więc obrona interesów politycznych 
narodów słowiańskich na tle dobrego zrozumie­
nia tychże interesów, niechaj stanowią podstawę 
do solidarności naszej i wspólmi akcyi dzienni­
karskiej dla dobra każdego narodu słowiańskii 
go z osobna i wszystkich razem. W imię tych 
dazen pow tał mówca zgromadzonych imieniem 
Towarzystwa dziennikarzy polskich, (huczne 
oklaski.)

Telegramy.

Przewodniczący powołuje nt tymczasowego se­

kretarza prof. Zawilińskiego, który odczytał nastę­
pujące telegramy:

Z a g r z e b .  Ubolewając, że nie możemy wziąć 
udziału, życzymy zjazdowi szczęśliwej* i pomyślnej 
pracy. Redakcya Srbólrana.

P o z n a ń .  Od wydawnictwa Pracy i wydalonego 
t  Pras dr. Kazimierza Rakowskiego przesyła zja­
zd ow i słowiańskich dziennikarzy życzenie najpo­
myślniejszych wyników.

Marcin Buderman, wydnwes.
Prze  r ó w.  Oby zamierzone c»le zjazdn ryehło 

się uskuteczniły. Łączności dziennikarzy iyezy po­
myślności B r. iSileny, poseł.

L n b 1 z n z. Słowieńscy i kroaecy posłowie, ze­
brani dr w Lnbląnie, serdecznie pozdrawiają zjazd 
i zycze szczęśliwej pracy kn pożytkowi wszystkich 
narodów słow ańskich w Auicryi.

Povsze, przewodniczący.
P r a g a .  Dziękbje za zaproszenie na zjazd- ale 

z poaodn zajęcia przybyć nie może, życzy obra­
dom najlepszego powodzenia, bo nigdy tego nie 
było potrzeba w tej mierze, abyśmy się razem trzy­
mali, jak obecnie D r. Jar. Cełakowsky.

K n t n a  Ho r a ,  Żałuję, że mi stosnnki obeeae 
nie pozwalają być uczestnikiem, śy^zę obradom 
dziennikarzy słow. zupełnego i pomyślnego skntkn.

B r. Pacak.
P r a g a .  Z powoda wielkiego zajęcia nie mogę 

uczestniczyć i życzę zjazdowi jak najlepszego po­
wodzenia. Poseł Bort.

P r a g a .  Nie mogąc csobiście nciestniczyo, życzę 
Szan. Zjazdowi z pełnego serca wszelkiej pomyśl­
ności. Niech Bóg błogosławi zgodzie anstryackich 
Słowian. Hlavka, prezes Akademii umiej.

P r a g a .  Nie mogąc korzyat&ć z łaskawego za­
proszenia waszego, posyłam gorące pozdrowienie i 
życzenia, aby zjazd wasz przyniósł wiele pożytku 
sprawie słowiańskiej. Svatopluk Czech.

Oprócz tego telegrafowali z żyezeniami dla zja­
zdu : poseł Spindler z Rudnicy, poseł Birwiński ze 
Lwowa, redakcya Edinosti z Tryestn, kr Ptasiń- 
ski z Istryi, br. Stanisław Tarnowski, Kazimierz 
Skrzyński, Kazimierz Tetmajer.

P r a g a .  Z powoda podeszłego wieku uie mogę 
korzystzć z zaproszenia i przesyłam żyezenia wszel­
kiej p.myślnośoi obradom.

B r. I r .  Lad. Eieger.

Telegramy do cesarza i ministrów.

Zjazd uchwalił wysłać następujący telegram 
do eesarza .

Do Jego Cesarskiej Mości N aj m treściwszego 
Monarchy Franciszka Józefa I. w Wiedniu.

Drugi Zjazd dziennikarzy słowiańskich z kra­
jów austrysckich w Krakowie zgromadzony, skła­
da u stóp trenn wyrazy hołdu, czci i przywią­
zania. Przejęci najgłębszą wdzięcznością za wspa 
niałomyślną i sprawiedliwą opiekę —  wołamy 
z niezłomną wiernością : Najjaśniejszy Pan Ce­
sarz i Król Franciszek Józef I. niech żyje !

Do ministrów drz K a i  c l  a (Czecha) i Ję- 
d r z e j o w i c z s  (Polaka) wysłano następujący 
telegram:

Zebrani na drugiem Zjeździe dziennikarze kra 
jów słowiańskich w Austryi przesyłają Waszej 
Ekscelencyi, jako obrońcy praw narodowych 
i samorządu krajów, serdeczne pozdrowienie.

Również wysłano telegram do byłego mini 
stra dra Juliana D u n a j e w s k i e g o ,  który ba­
wi obecnie w Zakopanem.

Wybór prezydyum.

W  myśl uchwały komitetu, zaproponował 
przewodniczący na prezesa Zjazdu pana Emila 
B r e 11 e r z , naczelnego redaktora Politik i pre­
zesa Spolku żurnalistów czeskich, w Pradze; na 
pierwszego wiceprezesa ks. Jurai B i a n c h i n i e- 
g o .  posła do Bady państwa i redaktora Naro- 
dnijgo Listu, z Z&daru, na drugiego wicepreze­
sa p. Platona K o s t e c k i e g o ,  redaktora G a­
zety Narodowej, ze Lwowa. W yborów dokonano 
przez aklamscye, poczem p. Bretter w krótkieh 
słowach podziękował za wybór i powołał na 
Sekretarzy p p : P e p ł o w B k i e g o  ze Lwowa, 
H o y o r k ę  z Pragi i L a n g n e r a  z Pilzna.

Prezydyum zajęło miejsca, z zabrał głos dr. 
Antoni B e a u p r  e.

Referat o zadaniach prasy słowlańklej.

Na trybunę wsfąpił dr. Beaupre i wygłosił 
jw ój referat o zadaniach prasy słowiańskiej.

Na wstępie stawia referent pytanie, czy „8 0- 
1 d a r n o ć  s ł o w i a ń a k a "  istnieje rzeczywi­
ście i czy narody słowiańskie pocw w sją się do 
niej w życiu s w ujem i postępowaniu? Odpo­
wiedź wypaść musi p r z e c z ą c o .  Solidarność ta 
może istnieje ra polu literatury, w oderwanych 
pomysłach, ale w  szerszem pojęta znaczeniu, 
oparta na ustalonym programie, n ie  o b j a w i a  
s i ę  t a  s o l i d a r n o ś ć ,  bo faktycznie się nie 
wytworzyła. Przyczyną tego jest, że pojęcia 
„solidarności słowiańskiej" raz niefortanne, to 
znowu fałszywe nadawano znaczenie. N i p o ­
w o ł a n e  r ę c e  u j ę ł y z a s z t a n d a r  t e j  s o  
1 i d a i' n o ś c i i zużytkowały ją na korzyść je- 
daego tylko, słowiańskiego narodu. Stąd wy­
tworzyła się n i e u f n o ś ć ] ,  jako naturalne na­
stępstwo teg o , ż l solidarności słowiańskiej 
wytknięto e g o i s t y c z n e  cele. Jeżeli najpo­
tężniejszy z narodów słowiańskich, pod pre 
tekstem szumnie głoszonej idei solidarności sło­
wiańskiej, z a r z ą d z a  n a j s r o ż s z e ,  wzglę 
dum lua/kuśei urągające, p r z e ś l a d o w a n i e  
d r u g i e g o  n a r o d u  s ł o w i a ń k i e g o ,  D o ­

siadającego wspaniałą tradycyę dziujową i ży­
wotność cywilizacyjną; jeżeli polityka tego na­
rodu wysila się ku zgniecen.n tego drugiego 
narodu słowiańskiego, —  to nieufność ze strony 
prziilaJowanych, j e s t  c h y b a  n a j z u p e ł ­
n i e j  u z a s a d n i o n a .  (Oklaski i potakiwaniu.).

Polaey, —  bo o nich, jako o uczciwych i prze­
śladowanych tutaj mowa — nie byli nigdy 
przeciwni zasadom solidarności słowiańskiej, 
lecz z całą stanowczością występowali p r z e  
e i w k o  i c h  f a ł s z y w y m  p r o r o k o m ,  prze­
ciwko tym, co jej nadużywali i przeciw nim 
ją zwracali. Słowiańskie ludy są już dzisiaj 
zorganizowane w odiębne jednostki narodowe. 
Wielkie wytworzyłoby się zatem niebezpieczeń­
stwo, gdyby te organizmy narodowe wtłaczać 
chciano w formy sztuczne, niewypróbowane.

Trudno jednak nie uznać z drugiej strony, że 
mimo tego wszystkiego, solidarność słowiańska 
rozwijać się zaczyna. Głównem jej narzędziem 
jest p r a s a ,  bo tylko ona ogarnąć może ca­
łość potrzeb i dążności narodow i tylko ona

spożytkować może fakta i poglądy na rzecz so­
lidarności. Jeżeli jednak solidarność słowiańska 
nie ma być czczem hasłem, powinna być nale­
życie zrozumianą i odczuwaną. Słabe nawet 
siły zdobywają się na opór przewadze; a gdy 
one, w walce poszczególnego narodu z przeci 
wnikiem, zadaniu sprostać nie mogą, powinny 
w idei solidarności słowiańskiej znaleźć ducho­
wą rezerwę, a wyrazem tego powinna być pra­
sa słowiańska.

Nieustająca walka wyczerpuje siły poszcze­
gólnego narodu słowiańskiego, zwłaszcza tutaj, 
na kresach słowiańskiego świata, gdzie hasło 
divide et imp?ra na wszystkie rozlega się stro­
ny. O b r o n a  t y c h  k r e s ó w  p o w i n n a  1 e- 
2 e ć w i n t e r e s i e c a l  e j s ł o w i a ń s z c z y ­
z n y .  Każdy jęk , wydobywający się z piersi 
słowiańskiej, odbijać się powinien bolesnem 
wśród pobratymców echem. Obowiązkiem jest 
prasy słowiańskiej zasięgać infirmacyj o życiu 
pobratymczych ludów słowtańskjch, uciśnionym 
i prześladowanym udzirlzć zachęty i popa’ cia. 
Tymczasem zdarza się często, że każdy z lu­
dów słowiańskich na własną pustępuje rękę, 
zamiast stawać w obrooie wspólnej sprawy. 
W  obronie zagrożonych kresów słowiańszczyzny 
stawać powinny wszystkie ludy słowiańskie bo 
ich utrzymanie we wspólnym wszystkich leży 
interesie. Prasa zaś powiną być czujną strażni­
czką tych kresów, rzucać hasła trwogi i wzy­
wać do obrony, gdy tego zacbodzi potrzeba. 
Prasa niemiecka służyć nzm może pod tym wzglę­
dem zz przykład. Aby jednak te hasła i ta 
działalność prasy odniosły pożądany skutek, 
potrzeba na to wewnętrznej zgudy.

Ideał tej zgody w Słowiańszczyżnie jest je ­
szcze daleki, a konflikty wytwarzają się przy­
kre: Na tern polu właśnie działać powinna prasa 
jako czynnik łagodzący.

Obowiązkiem również jest prasy słowiańskiej 
polegać na dokładnych informacyach o stosun­
kach, potrzebach i brakach zagrożonych okolic, 
podawać w nich szczegółowe wiadomości, przy­
pomnieć je swojemu społeczeństwu i zachęcać 
to społeczeństwo do niesienia należytej pomocy 
uciśdunym. Obecnie pod tym względem panuje 
w prasie słowiańskiej albo zupełna obrjętność, 
albo, co gorsza, dzienniki słowiańskie przynoszą 
mylne i nieprawdziwe wiadom ości, a fałszywy 
oportunizm polityczny każe im często przemil 
czać fakta bardzo jaskrawe, jeżeli one nie do­
gadzają polityce chwili. Każdy odłam prasy s ło ­
wiańskiej działa na własną rękę, nic oglądając 
się na pobratymców i w tym odmęcie politycz­
nego egoizm u, ginie myśl słowiańska; wzmaga 
przedział między słowiańskie mi narodami.

Największy żal pod tym względem mają 
właśnie Polacy do swoich pobratymców. Do 
Niemców i ich taktyki jesteśmy przyzwycza­
jeni; przestaliśmy się z nimi liczyć, ale bolesną 
jest dla nas rzeczą, gdy jedni z naszych po­
bratymców słowiańskich prześladują nas i gnę­
bią, ,i drudzy skąpią nam skutecznego po­
parci*

Skutkiem tego przedłuża się konflikt w iwie- 
eie słowiańskim. Obowiązkom jest prasy kon­
flikt ten łagodzić, szerzyć zroznmienie wspólnej 
sprawy 1 występować w je j obronie. Istnieją 
konflikty: serhsko-chorwacki, polsko-ruski i pol- 
sko-cze iki, ni, mowiac o najważniejszym, poza 
granicami monarchii. Dla prasy przypada zada­
nie godzenia i łączenia powaśnionych, gojenia 
ran, z walki odniesionych. W  ten sposób zada­
nie prasy redukuje się do obrony wspólnych 
interesów słowiańszczyzny i do ugruntowania 
harmonii wśród jej ludów.

Wiemy, że przyszłość do naB należy, i dla­
tego pracować powirniśmy, ażeby te przyszłość 
przybliżyć przez przygotowanie jej odpowiednie 
go gruntu, przez oparcie jej na prawdzie, spra­
wiedliwości i wolności. (Bluyie, przeciągle okla­
ski i potakiwania).

Mówca stawia w końcu następującą rezulueyę: 
II. Zjazd dziennikarzy słowiańskich uchwala:

1) Prasa słowiańska powinna dążyć do wy 
tworzenia i utrzymania poczucia solidarności 
pomiędzy słowianskiemi narodami, na gruncie 
narodowego indywidualizmu.

2) W iralkach, toczonych przez poszczególne 
słowiańskie narody o byt nzrudowy i politycz­
ny, jest obowiązkiem prasy słowiańskiej popie­
rać solidarnie każdy zagrożony słowiański na­
ród.

3) W  sporach i zatargach, jakie zachodzą 
pomiędzy poszczególnemi słowiańskiemu naro­
dami, prasa słowiańska —  zwłaszcza narodów 
w tych sporach bezpośrednio nie interesowa­
nych , —- powinna zajmować stanowisko bez­
stronne, niezawisłe od chwilowych wahań bie­
żącej polityki i zawsze występować w obronie 
strony pokrzywdzonej.

Rozprawy.

W  rozprawach nad rezolncyami, pizez dra 
Beauprćgo przedłożonemi, zabrał głos p. P o d ­
g ó r n i  k, który chwali referenta zz piękne my­
śli, zawarte w rezolucyi i wyraża życzenie, aby 
się tych zasad trzymało dziennikarstwo. Zauwa 
ża jednak, ie  Co do punktu 1 wyrażenie „na­
rodowa indywidualność" nie dosyć jest jasne. 
Chodzi nie o to, abj „na gruncie", ale o to, 
„jakiemi środkami". W polityce dotąd przecią­
gał egoizm, Interes, a my musimy pracować „na 
podstawie wspólnych, kulturnych interesów".

Dr. Z d z i e c h o w s k i  wyraża ubolewanie, 
że słowiańska prasa daje posłuch w sprawach 
naszych nieprzychylnym głosom pism rosyjskich, 
a nie liczy się zupełnie z uczciwemi pismami, 
które walczą z szowinizmem moskiewskim. Zna­
komici uczeni i pisarze tej miary co Tołstoj, 
Czyczeryn, oburzają się z tego powodu. Cytnje 
słowa Czyczeryna o patryotyzmie uczciwym i 
nieuczciwym. Gdyby słowiańska prasa zajęła 
stanowisko oporno i nie ulegała opinii rosyj 
sklej, dodałoby to jej powagi, podcięło skrzydła 
złym duchom, a w: mocniło dobre pierwiastki. 
Z tego powodu proponuje mówca, w 2 punkcie 
poprawkę: „Prasa słowiańska uznaje przyfudzo 
ne prawo rozwoju Każdego narodu i używanie 
lezyka ojczystego tam, gdzie większość ludności 
nim mówi.

Jarosław R o z w o d a (Czech) zaznacza, że 
zła jest zasada, abyśmy nie mówili, co nas dziel., 
a szukali tylko tego, co nas łączy. My musimy 
te sprawy poruszać, aby stosunki polsko czeskie 
stanęły na trwałej podstawie. Tymczasem dzien­
niki czeskie wpływowe informują żle naród czc

ski o s t o s u n k a c h  p o l s k o - r o s y j s k i c h .  
Fałszują opinię. Mówca przypuszcza, że dzieje 
się to z nieświadomości, bo gdyby było inaczej, 
to byłoby to podłością. A do podłości naród 
czeski nie jest zdolny! (Burzliwe oklaski.)

Jaromir H r u b y "gadza się zupełnie z rezo- 
lucyami referenta, ale p. Rozwodzie odpowiadać 
nie thue.

H o v o r k  a wnosi, abyśmy unikali wymienia­
nia. tytułów dzienników, na które się możemy 
żalić. Cierpi każdy naród słowiański; nie osu­
niemy tych cierpień przez żale i wzajemne oskar­
żenia, ale zgodą.

Eugeniusz B a r w i ń s k i (po rusku) zwraca 
uwagę, że jeżeli mowa o ucisku pod zaborem 
rosyjsKim, to i Rnsinów ua Ukrainie ucisk ten 
dotyka, jeszcze w znaczniejszej może mierze, 
niż Polaków Przeczy się istnieniu języka ru­
skiego, uważając go za gwarę; nie dozwala się 
drukować ani biblii ani książek do nabożeństwa 
w języku ruskim. Mówca zanosi tedy prośbę do 
wszystkich dziennikarzy słowiańskich, aby pi­
sali i o ucisku Rusinów.

Poseł Ignacy H o i  z i c a porównywa podusze­
nie 'stosunków polsko rosyjskich do kamienia, 
którym ktoś nderzył w głowę kapneyna, chcąc 
zabić muchę. Nie czyńmy tego. Rezolucja dra 
Beaupićgo, przyjęta w pełnem brzmieniu, cze­
kać będzie wiele lat na urzeczywistnienie. My 
Czesi potrzebujemy, więcej niż inni Słowianie, 
oparcia o innych SłuwiLn, a szczególnie o Po­
laków. Między nami nie ma nieprzyjaciół Pol­
ski. Jeżeli były jakieś tendeneye rusofilskie, to 
tylko w ehwilach rozpaczliwych, gdy ludowi na­
szemu przed nawałą germańską wskazać trzeba 
było jakąś deskę ratunku. Czesi stawali w sze­
regach powstał la a nie było ich po stronie ro­
syjskiej. Tej wątłej roślince, przyjaźni polsko- 
czeskiej, nic pudcinajmy korzeni, aby nam w y­
rosła na u spólny pożytek. Niechaj Polacy będą 
przekonani że pierws. Czesi z nastaniem lep­
szych czasów dla Polaków serdecznie radować 
się będą. (Oklaski.)

P o d g ó r n i k  żałuje, że dyskusya weszła na 
niewłaściwe tory. My tobie wzajemnem oskar­
żeniem szkodzimy, z tego tylko Niemey cieszyć 
sie b°dą. Protestuję przeciwko wnoszeniu do 
obrad spraw politycznych; mamy się tu łączyć, 
nie dzielić.

Dr. D a n i e l a k  nie dziwi się wywodom Roz- 
vody; on na swojej skórze odczul miłość ku 
nam. Mówca sądzi, że owszem tu w rodzinie, 
jaką jesteśmy, wszystkie żale wytaczać należy, 
w tern przekonania, że znajdą Utaj ujście i zo­
staną załagodzone.

Referent dr. B e a n p r e  podziela zdanie drm 
Danielaka i sądzi, że ogół zebrania zgodzi się 
ua jego rezolncye.

W  głosowaniu uchwalono wszystkie ustępy 
rezolucyi dra Beauprego. Następnie uchwalono 
podjęte przez dra Bsauprego rezolncye referatu 
Svetozora Hnrbana Vajanskego. Rezolncye te są 
następujące:

Wzajemność słowhińska ma być:
I. Praktyczna i objawiać się:
a) przez wzajemną wymianę wszystkich wię­

kszych dzienników słowiańskich.
b) przez polecanie do prenumeraty zamożnym 

rod-ikom ezasopism słowiańskich, aby tym spo 
aobem szerzyła sie znajomość literatur 1 języ 
ków, a polepszały się materyalne stosunki dzień 
ników.

c) przez utworzenie fnndnszu na podróże dla 
młodych dziennikarzy.

Ii. Wzajetnność ma być duchowa i objawiać 
się we wzajemnej sympatyi i popieraniu knltar- 
nych celów przez wiadomości, krytyki i ogło 
szenia, dotyczące czasopism i dzieł słowiań­
skich.

Na tern wyczerpano porządek dzienny pierw­
szego zebrania, uczestnicy udali się na zwiedze­
nie miasta.

Regulacya stosunków słu ż b o w y c h  
I płac straży skarbowa].

W  najbliższym jtż  uumerze Dziennika rozpo- 
rtądctń mini terstwa skarbu i głoszonem będzie roz 
porządzenie, dotyczące reorganizaeyi straży skar 
bowej, regulacji p łac, zabezpieczenia na starość 
strażników oraz ich dzieci i wdów. Największe 
zmiany w organizacji etrażj, polegają na: zmoiej- 
szenin słntby próbnej z czterech na 3 lata dla 
osób cbcących wstąpić do strażj Bzarbowej j na u- 
tworzenin nieistniejących dotąd stopni tytularnych, 
jako odznaczeń za gorliwe pełnienie słnżby, wre 
azcie na ntworzenin nowej kategoryi urzędniczej, 
mianc wicie nadrespieyenta straży skarbowej, eeiem 
wypełnienia Inki między respieyentem i komisarzem 
straży. Płacr obliczane będą nadal nie na dni, lecz 
jako stałe poborj roczne, a pobierać będą: nadre- 
ppicyent 700 złr., reapieyent 600 z łr , starszy stra­
żnik 500 złr. i strażnik 400 złr., płatnie miesię 
cznie z góry. Na miejsce dotychczasowych dodat­
ków pięcioletnich zaprowadzone zostaną dodatki słu­
żb j we, które przy obliczaniu zaopatrzenia dla 09Ób 
przy straży pracujących, ich dzieci i wdów, będą 
uwzględniane, a wynosić będą, bez względn na sto 
Dień, po ukończeniu 3 lat służby 40 złr., po 6 la- 
tarb 80 złr., po 9 lata.h 120 złr , po 12 latach 
160 z łr ., po 16 latach 200 złr. i po 20 latach 
250 itr. Również podwyższone zostaną i ujedno­
stajnione bez względu na stopień pobory za podró­
że służbowe, noclegi, substytneye i przeprowadzki, 
aby odpowiadały rzeczywistym kosztom. I tak: li- 
esone bedą noclegi po 80 ct., strawne po 1 złr., 
koszta przeprowadzki po 1 złr. 50 c t . , względnie 
4 Inb 5 złr. od 10 kilometrów, koszta transportu 
ruchomości zwracane będa do wysokości 150 kilo­
gramów, względnie 1.000 i 1.200 kilogramów. —  
Oprócz tego za czynn ści służbowa, dotychczas bez 
osobnego wynagrodzenia spełniane, wyznaczone są 
dodatki na Btrawne 40— 60 ct., stosownie do zaży­
tego na tez cel czasu.

Zaopatrzenie straży skarbowej, dzieci i wdów, 
opiera się na podstawach zaopatrzenia sług rządo 
wych i żandarueryi. Zamiast dotychczasowego sy­
stemu, opierającego się na 5 kategoryach, od 20 
do 9U % według słnżby, od 10 do 40 lat, odtąd 
każdy członek straży skarbowbj jnż po ukończeniu 
10 lat służby pobierać będzie 10 %, a v  k*żdj 
następny rok po 2 % więcej stałej płacy wra’ z do 
datkami słnźb wemi. W każdym razie zaopatrzenie 
nie mnże wynosić mniej, aniżeli 200 złr. Odprawa 
członków Btra.y, mających mniej niż 10 lat Błnżby,

ustanowioną jest wedle lat słnżby poniżej lnb po­
wyżej 5 lat służby, jak następuje: dla strażników 
320— 940 złr. dla nadstrażników 380— 1.080 złr., 
dia respieyentów 415— 1.250 złr.

Zaopatrzenie wdów, podobni.' jak obecnie, wyno­
sić będzie */3 ostatniej płacy zmarłegu, najmniej 
jednakże 200 złr. Ze względu na podwyższenie 
płac zatem i zaopatrzenie wdów korzystniej się 
nkształtnje.

Dzieci członków straży skarbowej pobierać będą 
dodatki ednkacyine, względnie dodatki sieroce, nie 
jak dotąd, do 12, względnie 14, lecz aż do 24 rokn 
życia. Oprócz tego wdowa otrzyma po śmierci mę­
ża potrójny żołd miesięczuy wraz z dodatkami —  
czego dotąd nie było.

Wkońcn rozporządzenie regnluje pensye wdów, 
które obecnie niżej 200 złr. pobierają, i podwyższa 
je do wysokości tej kwoty.

Z uwag pesymisty.

(Co nam daje państwo, kraj i miaeto, czyH kon- 
stytucya w książce i życiu. —  Przyjemności miej­
skie. —  Nauki socyalistów i ks. Stujałowskiego.)

Biorę za pióro pod sunem wrażeniem dobro­
dziejstw konstytucyi austryackiej. Właśnie przed 
trzema dniami otrzymałem „fasyę" z urzędu po 
datkowego, z nak -zem sumiennego jej wypeł­
nienia. Następstwem zaś spełnienia tego obo­
wiązku będzie, że jnk poprzednio, tak i teraz, 
Wysoki fiskus nie uwierzy temu, co napiszę, 
wymierzy n i i „zciągnie" ze mule podatek do­
wolnie mi narzucony, chociaż pobierania jego 
nie uchwalił parlament. W  zamian za to nie 
będzie mi wolno rozmawiać w sali rataszowęj 
z di. Mazzura z Zagrzebia Inb z p. Matusem 
Dalą z »;w Marcina Turczańskiego, ponieważ są 
oni obywatelami węgierskimi, więc obcowanie 
ich ze mną mogłoby zatrząść podwalinami ga­
binetu br. Szella. Naturalnie uchylam głowy 
wobec tego argumentu i przysięgam dozgonną 
wdzięczność br. Thunowi, ministrom Słowianom 
Kaiclowi i Jędrzejowiczowi, nie mniej ich 
galicyjskim organom wykonawczym za to, że 
uchronili mnie cd lekkomyślnego podminowania 
powszechnie uznanej wszechwładzy potomków 
Arpada. bez której świat straciłby dawno ró­
wnowagę, a dzięki której Austrya utrzj muje się 
do dnisiaj w pełnym rozkwicie konstytucyi i 
dobrobytu.

Ciężko, bo ciężko ponosić te przeróżne cięża­
ry jinbliczne, jakie na człowieka austryackiego 
nakłada: pnństwo, kraj i gmina; ale też za to, 
i zegóż się od nich nie doatkjc! PrzeJewszyst- 
kiem dla opozycyjnego dziennikarza i wogole 
dla przekornie nsposobionego obywatela, nie 
masz bujniejszej gleby nad austryacką. Cóż to 
za rozkosz widzieć przez szyby domowej biblio­
teczki „Zbiór ustaw administracyjnych“ Kaspar- 
ka, w których, jest się tego pewnym, pomie 
szczono także zasadnicze ustawy państwa, prze­
pełnione taką obfitością wolności osobistej, wol­
ności zgromadzeń, swobód narodowych, autono­
micznych itd , że po przeczytaniu „odnośnych" 
artykułów lęk cię zbiera, użali wytrzymasz ten 
nawał wolności. Przeżywszy jednakże lat kilka 
przekonujesz sie, że książkę Kwparka masz za­
wsze, jak-miałeś ją orz-nitem, ale praw, usta­
wami ci zastrzeżonych, co chwilę ci braknie. 
To sprawia jednak człowiekowi także pewną 
przyjemność. r Żyje szczęśliwy i nie zna każni"—  
bo władze wyręczają go w myśleniu, któreby 
jego duchowemu zdrowiu zaszkodzić mogło. 
Wolno mu np. wnosić co tydzień nowy rekurs 
przeciw zarządzeniom władz politycznych, bo 
żyje w państwie konstyiucyjnem; wprawdz e 
może wygrać sprawę już wtedy, gdy na niej 
zależy mu tyle, co p<m na piątej Dudze, ale za­
wsze dokopie się sprawiedliwości.

A przekonałem się *  uśnie w ubiegłym ty­
godniu. że sprawiedliwość jest u nas rzeczywi­
ście. W Kutnej Borze skazano Bilsnera na po­
wieszenie, co tak mnie rozznchwaliło, że wczo­
raj wieczór przeszedłem pieszo przez Stradom, 
ulicę Dietla i wschodnią część plantacyj, i nie 
zostałem zarżnięty na mace. Dołączyło się do 
tego uwolnienie Pawlika pr: ez krakowska ławę 
przys ęgły r*h i rebabilitacya, j-nkiej ów oskarżo­
ny doznał nawet ze strony prokuratora Teraz 
mogę niepłonną cieszyć się nadzieją, ne gdyby, 
Cu nie daj Boże, umarł któryś z moich wierzy­
cieli, i gdyby jakiś rzeczoznawca lekarski „przez 
pomyłkę" orzekł, że ten mój dobrodziej padł 
ofiarą skrytobójczego morderstwa, —  to m ogły­
by wymowne te poszlaki wystarczyć, abym w y­
siedział marne pół roku (czernie to wobec wie­
czności!) w więzieniu śledczęm. A  gdyby spra­
wiedliwość pomyliła się w pierwotnych swoich 
domysłach tak, jak pomylili się rzeczoznawcy 
lekarscy przy sekcyi zwłok domniemanej ofiary 
Pawlika, *) —  to zawsue liczyć mogę na wspa 
uiałą rehabilitację krajowego sądu karnego w 
Krakowie.

Wracam jednak do założenia. Czegóż to nie 
otrzymuje, pow.adam, człowiek austryacki w za­
mian za ofiary na rzecz państwa, kraju i gmi­
ny ponoszone! Przedewszystkiem ofiara jego jest 
mu tem lżeisza, że nie potrzebuje pamiętać o je j 
składaniu. Gdyby o tej żmudnej czynności swo­
jej zapomniał, przypomną mu ją  ci, co ja od­
bierają. Co mu w zamian daje państwo ? Tych 
kilka szkicowo rzuconych tutaj przezemnie epi­
zodów konstytucyjnych daje dopiero przedsmak 
tego, co państwo dać może, gdy zechce. Nie 
chcę iuż wspominać o mnndurach przeróżnych, 
zacząwszy od studenckich, które każdy sam so­
bie mnsi kupić, a skończywszy na Waffer 
roclcach, które każdy może dostać za darmo na 
przeciąg trzech lat, ale owa niesłychana łatwość! 
w kształceniu się w dwóch językach klasy- 
cznycb i w „kulturnym" języku niemieckim, ta 
obfitość najróżnorodniejszych zawodów nrzędni* 
czycb, dających z góry ubezpieczenie od głoder 
wej śmierci, bezpieczeństwo mienia i zapewnia 
nie rozkosznego życia, —  wszystko to i wiej®

*) Cóż to za dzczęście, ie lekarze - rzeczoznawtf 
nie orzekli „ppzez pomyłkę", że ś. p. Zima kos*** 
n. p. podstępnie otrnty. Gdyby w więzieniu śled 
ozem osadzić cłniano tych, co „ m i e l i  i n t e r e s<< 
w śmierci byłego dyrektora lwowskiej Kasy osz^t 
dności, j»k  bljdny Pawlik „miał interes" a śn>i®r- 
ei swej siostry —  ilużby to i j a k i c h  ludzi mu­
siano pozbawić wolnuści os bistej na czas śledztwa:

(Przyp, a u t)
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innych rzeczy jest wspa^iałyti równoważnikiem 
podatków państwowych.

Kraj, —  no, kraj hojnym jest wproś* do roz­
rzutności. W  prawdzie d iii ci chłopskie nie a byt 
raźno uczy pisać i czjTać, uwalriając 75 pro­
cent z nich od tej duchowej plngi; wprawdzie 
warunki ekonomicznej eg?ystencri daje chłopu 
nędzne; ale za to powietrza daje ma podosta- 
tkiem, po wbinch wudę zdrową, kryniczną, i 
pilnie baezy, aby kochai swoją ziemię i nie u- 
Cioaał za granicę, bo tutaj potrzebny jest do 
„m łocki", siejby, kośby i tych podobnych czyn­
ności, za które nieraz nawet 25 centów na ao- 
bę zardbi

O miastach, jak o Ryczywole, zamilczeć wo­
lę. Wiemy przeciek, jaką rozkoszą lest życie 
mieszczanina, zwłaszcza krakowskiego. Czyż 
nie rozraduje się dusza jego, gdy n. p. ujrzy 
wspaniała budę na wylocie ulicy Dietla, tam, 
kędy niegdyś iyrki rozpędzały spleen dekaden- 
tów i zaprawiały dobry smaż gimnazyastów ? 
W  pierwszej cbwili pomyślisz: „aha, Kludsky 
przyjechał z meuażeryą". Otóż, ciesz się: to nie 
metidżerya, lecz szkoła miejska, tak zw. bara­
kowa. W tej świątyni nauki dziecko twoje, je ­
żeli je masz, naturalnie, połykać będzie pierw­
sze bacyle... wiedzy, zdobywać zacznie skarb, 
którego mu później ani woda nie zabierze, ani 
ogień nie spali, — a już złodziej nawet aa nie­
go nie spojrzy...

Optóez koncertów bezpłatnych i płatnych 
szynków, których Bardzo słusznie znacznie jest 
więcej od koncertów i szkół barakowych, mieć 
możesz w takiem nawet spokojnem mieści?, jak 
Kraków, różne widowiska, zupełnie darmo, bez 
halerza opłaty. Tak n p. w  niedzielę rhcą u 
rządzić socyalni demokraci wielką manifestację 
narodową przeciw „liioskalofilskiemn" zjazlowi 
dziennikarzy, do którego i ja, niestety, należę. 
Na to zszedłem, że ci sami socjaliści, których 
wielkopulscy i śląscy towarzysze przy klasnę1 i 
w CLodzieży zdaniu, co prawda otwarcie przy­
najmniej wygiosznenm, że mc ma „ani pol­
skiej, ani niemieckiej, ani francuskiej socyatnej- 
i<mjkracyi, a jest tylko jedna: m i ę d z y n a ­
r o d o w a " ,  —  dają mi, wra? z Madziarami, 
lekcyę patryotyzmu, g-omiąc mnie za samą chęć 
zetknięcta się z przedstawiciel m‘ ludów sło- 
wianskieb. Madziarzy tłómaczą mi, że mógłbym 
zepsuć się uzowinizmem Słowaków i Chorwatów 
i znienawidzić opiekuńczy ich rząd Dr. Stella; 
p. Daszyński piorunuje, ż człowiek tak wąt­
łych zaBad narodowych, jak ja, po dwudnio­
we® piżyciu z Czechami i Słów?kami wyjdzie 
skończonym moBk&lofilem.... A p. Daszyński 
brzydsi się moskalufilstwem od chwili, gdy 
otrzymawszy mandat poselski, dzięki poparcia 
wielkiego polskiego patryoty zaciekłego wroga 
ugody z Moskalami, szlachetnego kB. Stcj iłow- 
skiego, putnał całą szkaradę moskalofistwa a 
nauczył się cenić temperament i odwagę nie­
mieckich opozycyonistów, cnych Czcehojadów i 
Polakożerczów, z którymi też w jednym nieraz 
stawał szeregu i walczył o wyższe dobra da­
chowe swoich wyborców.

Na wszelki sposób jednak wątpię, czy cąwet 
.po z jtż izie  słowiańkim dorównam w moskalo- 
filstwie byłemu paironow p. Daszyńskiego. 5a- 
bywał się n. p. zjazd archeologiczny w Kijo 
wie; aa któ-ym rząd rosyjsk., w imię wszreh- 
słowiańikiej idei, nie pozwolił przemawiać po 
małoriskn. Ta okoliczność daje ks. Stojałow 
skiemu natychmiast sposobność do zbawiennej 
dla „braci" nauki, jakto „uczeni i poważni mę­
żowi# wszędzie dają przyi ład i zachętę, abyśmy, 
w stosunkach naszych z Rosyą, szukali roztro­
pnego porozumienia . zbliżenia, bo tylko w ten 
sposób przysłużymy się narodowi i cjczyźuie" 
(Btc). Albo w inni u. miejscu, w swojej Pszczółce, 
jakżeż dyskretnie ksiądz prełat wdraża w swo­
jego czytelnika miłość ku Polsce, tłómaczac mu, 
że w Roeyi, „kto dzierżawi grunt przez 20 lat, 
już jest jego właścicielem". Naturalnie ks. Sto- 
jałowski nie chciał już nadużywać prawdy i 
zaostrzać łasomstwa ludu przer wytłómaczenie, 
że do tych 20 lat liczą się takie i to, za które 
nie zapłacono czynszu dzierżawnego.

Niestety, ja  czuję, żo nawet zjazd słowiański 
nie nauczy mnie taktyki ks. Stojałoaskiego, 
który zapożyczył ją  znuwu od nieboszczyka 
Moltkego, eo to zawsze radził „zabezpieczać 
był "  ks. Stojałowski zabezpiecza też sobie od­
wrót na północ.... ^

K R O N I K A .
K n k ó w ,  28 września

2b zjazdu. Na dtisiejrzem posiedzeniu zigzdn
przewodniczący p- Chyliński poew.ęoil kilka słów 
pamięei s. p. Włodzimierza hr Dzieduszyekiegó. 
Uczestnicy powstali z miejsc.

Dziś rano przybyli do Krakowa Słowacy z Swę- 
tezarem Hnrbaaem Yajansaym na czele.

Obradom ij&zdp przysłuchiwał się także znany 
romaiist prof uniw. Kawczyński.

W redakcyi N. Reformy witaliśmy dziś miłych 
nam gości. Przybyli do nas i krótki otao i l  jawili 
prezes zjazda p. Bretter, poseł Mzzznra i r dokto­
rowie llrnby, Hovorka i Kuffaer.

Uczestnicy zjazdu mają się podobno wipólnie fo­
tografować. Byłaby to ze wszeen miar pożądana 
pamiątka II zjazda dziennikarzy słowiańskich w 
Kr >kowie.

Na rant daisiejszy wybier i się bardzo wiele pu­
bliczności, która też ttnmnie pospieszy na jntraoj- 
sze przedstawień1? do ceatrn.

Z przed iat pięćdziesięciu. Z teatru wojny bo­
śn iacko-tureckiej nadchodzą wiadomości niepomyślne 
dla Turków, których szeregi przerzedza takie cho­
lera.

Do Wi»dnia przywiedziono transport 300 jeńców 
wojenny oh z Węgier, w tym 120 Polaków.

Na odbytej Radzie w Wiednia dla snraw wę­
gierskich. marszałek Radetzki przemawiał v  przy- 
zaauiem Komorna takich samych lekkich warunków 
kapitnlaeyi, jakie przyznane zostały Wenecyi.

Rząd anstryaoki czyni starania w eeln nakło­
nienia papieia Piusa IX do przyjęcia warunków 
Ludwiki Napoleona i do powrotn do Rzymu. — 
W Turynie wygotowano akt oskarżenia pn iciw 
uwięzionemu Gariba.diemn, oskarżając go o samo­
wolne wybionie kontrybueyi wojennej w piemon- 
okiem mieści? Aroi ,, i o wydanie proklamacyi zbrój 
neeo powstania.

Kursa wyższe dla kobiet Im. dra A. baiW.iB-
Ckiepo. Kursa artystyczne, .ostające pod naoztl- 
nem kierowniatwen p. Jacka Malczewskiego, roz­
poczynają się z Jutem 1 października, b. r. Rysun­
ków udziela prof. Józef Siedlecki, malarstwa tirty- 
sta-m&larz p. Wincenty Wodzinowski. Na wyższym 
oddziale malarstwa (w osobnej pracowni, z gćrnem 
oświetlim) opłata kwartalna wynosi 39 złr. (mode­
le opłacone), na niższy m kwartalnie 18 złr. Lek 
cye rysnnków codzienne 24 złr. kwartalni?, wie­
czorne 5 złr. miesięcznie. Wpisy przyjmuje się co­
dziennie w kancelaryi kursów od godziny 10— 12 
i cd 3— 5,  nlica Karmelicka 1. 3 8 , gdzie też u- 
dziela się wszelkich bl‘żazycn objaśnień także co 
do kursów literackich, oraz przyrodniczych, któro 
rozpoczną się z dniem 15 psźlziernika.

Wielki festyn na dochód Przytuliska nczestni- 
ków powstania z r. 1803, odkładany od ailku ty­
godni z powodu niepogody, odbędzie się w nie­
dzielę d. 24 b. m. w parku dra Jordana. Początek 
festynn o godz, 2 po południu zapowiedzą wystrza­
ły armatnie.

W szkole sztuk pięknycn dl kobiet w Kral o- 
wi , pod kierunkiem p. Toli Certowicz, rozpoczyna 
się kurs nanki rysnnków, malarstwa i rzeźby z 
dniem 2 października b. r. Wpiey p-zyjmnje se­
kretarka szkoły p Roman przy nlicy Floryańokiej
1. 44. I piętro.

Niezwykły pośpiech. List, wysłany z dyrekcyi 
To w. wzajemuych ubezpieczeń w Krakowie, mają 
oy wyraźny zupełnie .dres z wyciśniętą stampilą 
pocztową Kraków 12/9 1899, doręczono adresatowi 
we Lwuwie 22 września, ożyli po 10 dniach 1 — 
Listu ,i tej samej instytneyi, nadanego w Krako­
wie 19 września, jeszcze nie doręczono, prawdopo­
dobnie dlatego, że 10 dni nie minęło.

Wypadek. Przy nlioy Zwierzynieckiej spłoszyły 
się konie, zaprzężone do strażackiego wozu i po­
niosły go. Woźnic- został silnie potłuczony i poka­
leczony, tak, że opatrzyło go pogotuwie ratnnkowe 
i odwiozło go do koszar straży ogniowej. Jeden 
z koni strzaskał nogę i musiano go dobić.

Jeszcze o t. zw. ks. Rusanowie. w  właściwym 
czasie pisaliśmy na tern miejscu o samozwańczym 
ki, Rusanowie. Indywidnnm to przybyło do K1*? 
kowa i szeroko opow .dając o swoim tytule, iraz 
majętnościach w Rosy i, zdołało wieln bardzo ludzi 
nariii ić na znaczne stosunkowo straty przez wyłu­
dzanie pożyczek i uzyskanie saerokiego kredytu. 
Ponieważ Rusanow nie władał językiem polskim 
ani niemieckim, przeto jako tłómaeza i cicerone po 
mieście ziangażowal sjbie p. Lucyana Zawistow­
skiego. Gdy polieya poczęła mieć wątpliwości do 
osoby rzekomego księcia, zawezwała go, celem ap? 
sani. protokołu. Z Rnoanowem przybył do dyrek- 
cyi policyi w roi tłómaeza p. Zawistowski. Tu na 
zapytanie komisarza p. dra Banach? oświadczył p. 
Zawistowski, że Rusanuw jest istotnie księciem, 
lecz tego tytHłu nie wolno mu w Rosyi używać i 
posiada znaczną fi rtnnę. W ten sam sposób .re­
komendował p. Zawistowski Rusinowa w hoteln.

Wskutek takiego błędnego informowania o oma­
ście, wytoczono p. Zawistowskiemu skargę i daiS 
toczyła się w tej sprawie rozprawa przed rądim 
powiatowym karnym w Krakowie. Jako sędzia wy­
rokujący zasiadał sekretarz uadn p. dr. A. Krzyża­
nowski, bronił adw. dr. Oiesnak. Obrońci powo.uł 
się na przepis ustawy, wedle którego karanym jest 
tylko ten, kto sam s<ebie fałszywie przedstawia, 
przypisnjąo sobie charakter inDy, aniżeli posiada. 
Z_ przedstawianie fałszywe osób drugieh ustawa 
nie nakłada żadnej kary.

Na tej podstawie p. Zawistowski uwolniony zo 
stał od oskarżenia.

Telefony naprawiano w Krakowie przez kwar­
tał, teraz zuszynają się naprawki w stacyi lwów 
skiego telefonu, dzięki czrtuu porozumier.Die się 
telefoniczne ze Lwowem jest istotną męką. Ten 
mi*y etan rzeozy potrwa zapewnie najmniej pół 
reku, zważywszy, że Lwów muti mieć większą i 
bardziej skomb nuw-nią stacyę telefoniom^ od Kra 
kowa.

Zjuba. Dziś okoły godziny 11 w noey uadporu- 
ozuik p. Rudolf Zar zgubił 1600 złr., które miał 
w kieszeni bez pugilaresu. Pieniądze zginęły p. Ża­
rowi w drodze pomiędzy Grand hotelem a rogatką 
Wolska. Szedł bowiem przez ulicę Sławkowską 
Rynek i nligę Wolską.

Imwrli. W Stanisławowi, zmarł Antoni L o r- 
k i ? w i c z, profesor te mtejszego gimnazyum, czło­
nek komisy! historycznej Akademii nmiej. w Kra­
kowie. w 50 roku życia.

Jan S c h u ma n n ,  b. kupiec i obywatel naszego 
miasta, zmarł w 79 roku życia dnia 21 b. m.
Zmarły pozoitawia p ) sohie bardzo dobrą pamięć,
jzko zasłużony obywatel i człowiek.

Hibner przyznał 8ię! Otrzymaliśmy wczoraj sen­
sacyjną wiadomość z Kutnej Hory, mianowicie, że
skazany na śmierć, Leopold Hilsner, przyznał się
do zbrodni morderstwa, spełnionej ua osobie Agnie­
szki Hrnzy. Obecrle podajemy hiiżsf szczegóły: 
Od duia wyroku HilBner był bardzo przygnębiony. 
Siedział w celi razem z niejakim Armtorem, oakar 
żonym o zabójstwo. Pi-zedwckoraj, gdy inBt ilatorzy 
z gazowni poezęli na dziedzińcu więziennym zakła­
dać rury, Arator zażartował z HtJanera, mówląe, te 
to dla niego szubienicę stawiać będą. Przeraźmy 
Hilsser krzyknął, że tego nie pruetrzyma i poita 
nowił ulżyć swemu sumieniu Najpierw tedy przed 
Aratorem przyzn&ł się do winy, a następnie zezna 
Lic to powtórzył przed zawezwany? sędzu, pre­
zydentem °ądu. Jak opowiada, zbrodnię popełmło 
dwóch obcych żydów, a on im tylko pomaga  ̂ y 
mienił nazwiska obu sprawców i wskaż- l lejsce 
ich pobytu. Natychmiast prokuratorya telegra czme 
zarządziła poszukiwanie i aresztowanie zbrodniarzy 
Wśród ludności w Kutnej Horze pałuje sili * wzbu­
rzenie. Prezydent sądn, Jeżek, wyjechał do ie 
dnia.

Deutsches VolksV.ałt donosi, ie  Hilener przy­
znał, iż wspólnie z dwoma żydami zabił Agnieszkę 
i że wykonanie zbrodni uplanowane było na dzień 
27 marca, lecz z powodn jakiejś przeszkody opó 
źniło się o dwa dni Wykonanir zbrodni podał tak, 
jak opisywał akt oskarżenia, i potwierdził, że świa 
dok Peschak prawdę powiedział, jakoby w dniu 
morderstwa widział go b / ł  i dwóch nboycli żydów 
w iaskn Brzezinr. Od widział również Pbsehaka. 
On także oczekiwał nadejśoii ofiary i wskazał ja 
towarzyszom.

Dalej zeznał Hilsuer —  według relaeyi Deutsches 
VóUcśblattu —  ie krew ofiary ,eorano, a jeden z 
obcych żydów wywiózł ją koleją do miejscowości, 
której nazwę sędziemn wymienił. Oświadczył w 
kcńrn, że w dzień po wyroku chciał prawdę wy 
znać, i oz wahał się jeszcze. teras spadł mu ki 
mień z serca.

Stwierdzono takie, ie po zapadnięciu wyrca a 
odezwał się Hilsuer do dozorcy, ze nie spodziewał 
się kacy śmierci, co najwyżej 15 lat więzienia.

Nafta galicyjska. U .iłowania galicyjskiego prze­
mysłu naftowego w kierat, tu eksportu na óląsk 
pruski niu zostały dotychczas uwieńczone pomy 
ślsym rezultatem. Wrocławskie sfery handlowe przy 
puszrzzją, iż przyczyną niepowodten'* naszej nafty 
są Foszta zbyt wysokie transportu kolejowego z 
Galicyi, który sprawia, ie produkt nasz nic moti 
zdobyć miejsca obok'rosyjskiego i ameryt ańsk;„go 

Z KoŚclOM Katolickiego, n. skutek *git*cyi 
Schoenereit, wystąpiło dotąd ogółem 3.313 osób, 
zamieszkałych w 277 miejscowościach Auitryi. Od 
czerwca po koniec sierpnia przybyło 561 odstęp 
ców, Największą cyfrę wykazuje Wiedeń, bo 1.000 
CBÓb, Aussig 174,  Ascb 104 itd Nie wszyscy je 
d»ak przeszli na protestantyzm, znaczna liczba osób 
pozostała bezwyznaniową.

Zgromadzenie ludowe robotników żydowskich 
odbyło się we Lwowie w środę o godz. 3 po po 
łndnin w sali dumn robotniczego. Udział był bar 
dzo liczny. Przt wodnieayii Salamander i Raps. P. 
Hankiewiez atakował w pierwszym referacie ostro 
rząd hr. Thnna, domagając się usunięcia minister­
stwa, rządzącego za pomoci § 14. Poseł Kozakie­
wicz wyi tąpił przeeiw żydowskiej burżoazyi, która 
wyzyskuje robotników żydowskich więcej, aniżeli 
innowieroy. P. Salamander domagał się powszeoh 
nego piawa wyborczego do kabała i wyka ty wał 
na licznych przykładach, jak kahał postępuje sobie 
podczas wyborów do parlamentu, sejmu i rady 
miejskiej.

Slub. W Rozwadowie w koóeiele OO. Kapucy­
nów pobłogosławiony został dziś związek małżeński 
p. Edward- Komórkiewieza z panną Jadwigą Ho 
inłfówną

Lota gości w Zakopanem wykazuje, że w cza 
sie od 9 do 15 b. m. przybyło tam 87 osób, a 
mianowicie 50 męzczyzn 37 kobiet- Od 1 sty 
eznra b. r. do dnia 15 b, m. było ogółem 4.719 
osób.

Stbsunki w Zakopanem. Tygodnik Przegląd 
t/copianski pis«e: „W  nr. 205 Nowej Reformy 

cały odcinek zajął artykuł, zatytułowany „Jeszcze 
słówko o Zrkopanem", w którym znowu człowiek 
świadomy miejscowych nosunków wytyka wszyat 
kie braki i nawołuje do poprawy. Ponieważ wszyst­
kie podniesione tam kweatye, co do jednej, były 
już przez< nas omawiane, ograniczamy się do ioj 
wzmianki, oddając zatorowi .inpełną słuszność. Miej 
soowym Czynnikom, Klimatyce, gminie i Towarzy­
stwu tatreaósktemu zwracamy nwagę na ten arty­
kuł i podajemy ich światłej rozwadze pytanie, dla­
czego te skargi rozbrzmiewają nieustannie po wszyot 
kich pismach ?u

Wybór dyrektora w gnlic. Tow. muzycznem. 
Na wozorajszem posiedzenia (wydziału Towarzystwa 
muzycznego we Lwowie odbył oię wybór dyrekto 
ra , w miejsce ś. p. Scb,karpą Za p. S o ł t y s e m  
głosowali pp.: Audrzejo* sni, Bursa, Krupka,/Kul 
ezycoi, hr. Łoś i Papfć ; za p, Me l o  e r  em pp. 
Jan Brener, rektor uniwersytetu K a jy j, prezydent 
Małachowski, Melińaki, Drof Radziszowski jako de 
legat miasta, wiceprezydent Romanowski i prezes 
„Koła" Wereszczyński lako delegat Wydziału kra­
jowego. Wobec tego więkozośoią głosów wyszedł 
p. Henryk M e l e  er.

Ks. Alfred Llchteaeteia, któremu w Wiedmu po 
wierzono misyę utworzenia nowego gabinetu w An- 
strji urodził się duia 11 oz.rwoa, 1842 roku i 
jest dziedzicznym członkiem Izby panów. Po rkeń 
ozeniu nauk prawnyeh, wstąpił do wojska gdzie 
irko poruczn:k dragonów imienia ks. Windiseh- 
graetza, wałczył w wojnach austryacko duńskiej i 
austryaoko pruskiej. Po wojn'? powrócił do prywa­
tnego życi; i itanął na otele k itoliokiej partyi 
styryjskiej. W roku 1873 stał na czele szl&cheo 
kiej deputaoyi do papieża Piusa IX. do Rzymu. 
W tym także roku został członkiem styryjskiego 
Sojmu W roku tym także kandydował do Rady 
państwa, jako kandydat katolickiej partyi, a gdy 
ni° został wybrany, wruczaiacym mu adresy wło 
ścianom, odpowiedział, że wytrwa pud sztandarem 
katolicyzmu i prawa, będąc pewny, że sztadar ten 
wcześniej lub później odniesie zwycięstwo.

Do parlamentu wybrany dopiero został w roku 
1879, gdzie od razu przystąpił do stronnictwa 
swego brata, ki. Alojzego Lichtensteinę. Agitował 
wygłaszał ciągłe mowy za szkołą wyznaniową, a 
niLiadowolony z słabego działania prawiey na tern 
polu, nałożył ze swoim bratbm osobny „klub Lich 
teLsteina".

W Izbie panów jest ks. Alfred Lichtenstein naj­
gorliwszym rzecznikiem interesów klerykalizmu. 
Niezmiernie majętny, jest wła icieKm kiluunastu 
wsi i zameczków w Styryi.

Katastrofa kolejowa. Na linii kolejowej Hetzen 
dorf— Hiitteldorf uderzyły się wczoraj dwie próżno 
idąee lokomotywy z pociągiem wojskowym z Ce- 
lo' ca, wiozącym 1.000 żołnierzy, którzy z ćwi­
czeń wracali do garnizonu w Llneu. Ponieważ ebn- 
stronnie weieśnie apoatrzeźono grpiąoe niebe^ne- 
ozeńatwc i czynione wysiłki kfi aatwymaniu poeią 
gów, aderaeaie nie było zbyt silne. Wagon poozto- 
wy nostał adrnagotany, inne mało nsakodz^ne. — 
Ośmiu lndai odniosło lekkie rany, mianowicie pię­
ciu żołnierzy i traech knlejrweów. Najciężej ranny 
jest maszynista, który pro'—idził lokomotywy.

Nowo mianowany książę arcybiskup praski.
ks. Leon baron Skrbensky, urodził się w r. 1863. 
Po nkońozeniu studyów teologicznych w Ołomuńcu 
i Rzymie, wyświęcony został w r. 1889, Będąc 
kolejno kapelanem i proboszczem, mianowany zo 
stał przed kilkn laty honorowym, a niedawno rze­
czywistym kanonikiem w Ołomuńcu. Ostatnio spra­
wował urząd proboszoza w Kromieryżu.

Brody, 22 września (Koresp. N . Reformy). 
Z zzdowileniam donosąę wam o rozwoju naszej 
bursy, ktor. w ostatnich latach eieszy się sympa- 
tyą 1 pouareiem szerszej publiczności. W ubiegłym 
roku ku uczczeniu : u -letniego jubileuszu cesarza 
rozszei zono znacznie budynek, tak, że mogło się 
pomieśoić 39 uczniów, z których 10 całkiem bez­
płatnie, a 20 uczniów za małem wynagrodzeniem 
całe utrzymanie otrzymało, 14 uczniów zaś, nie- 
mic*tkającycn w bursie, równ.ez wikt otrzymywało. 
Nadzór prowadzi jeden z profesorów, który mie­
szka w bursie- a 3 siostry miłosierdzia zajmują się 
gospodarstwem. Z naciskiem podnoszę, śe harsa ron- 
wija się lbpiej, niż dawniej, a to dzięki energii i 
dobrym chęciom wydziału, a ssczagólDie na uzna 
n:e zasługuje dyrektor gimn. p. Librewaki, który 
ojcowską opieką otacra tę instytucyę.

Pociąg ekspresowy południowy (Sud-Express) 
kufdująoy w sezonie zimowym, przechodzić oędzie 
w Kierunku z Warszawy ku Granicy przez War-

Bzawę w poiiedzizlki i po rar pierwszy przrjdzie 
w dniu 20 listopada b. r. Pociąg powrotny od 
strony Granicy ku Warszawie przechodzić będz z 
w piątki i po raz piarwszy przjjdzia do Warszawy 
w dniu 17 listopada b, r.

fo ć s  dla spraw robiótniczych odbędzie swe 
najbliższe,, piąte posiedzenie w sobotę d. 30 b m. 
Na porządku dziennym zhajdnje się referat prof. 
dra Miscblers o obradach wydziałn, wybranego dla 
ustawowej regulacyi pośrednictwa w wyszukin .niu 
pracy.

Władzo pruskie występują znowu, jak się zdaje, 
s irowiej  ̂ pn  ioiwko obcokrajowcom. Z Berlina wy­
dalono jednego Wiedeńczyka, jednego Duńczyka i 
jednego Włocha. Nadto wydalono robetnika Toma 
sza Oppere z rodziną, puoLud^ąoego z ped berłi 
rosyjskiego. Na dwóch wozach meblowych prze 
transportom. no rodzinę z ozworgiem dzieci do Ka­
towic, gdzie sprzedano meble przez licytacyę za 28 
marek, z których po odoiągnięein koBztów bardzo 
mało wrócono owej rodzinie. Potem przewieziono 
rodzinę de Scsnowic. Wydalono także z Bytomia 
pewną służącą, pochodzącą z KróleBtw. Polskiego. 
Z Kilonii wydalono pewnego pomocnika banałowi 
go, który się nrodzjł w Htderlebeu. ale przed 18 
rokiem życia wyemigrował do Danii i jest obywa­
telem dońskim.

Mini8ter dziennikarz Nowy pruski minister spraw 
wewaętrauyoh, baron Rheinbaben, ma po za sobą 
także prrktyfeę dziennikarską. Mianow!cie w Bcrli- 
ner Correspondenz nmiępzczał do niedawna cięte 
artyknły przeciw „Związkowi rolników" (Bund der 
Landu irthe) , orgi—izaoyi silnej, a rrąduwi n:eco 
niewygodnej. Zdaje się, że i na nowem stauowiskn 
pan minister zahawitć się oęd: ie piórem; tak przy­
najmniej sądzić można z filipiki praeeiw Polakom, 
umieszczonej przedwczoraj w organ,, ministerstwa 
spraw wc wnętrinych. Artykuł ten gromi ostro prasę 
polską, -  specyalnie Gazetę Gdańską za to, że na- 

ołują Polrków do wystąpienia z Kriegeroereinrte 
i kari ą za braniu udziału w festynach std ińskich 
oraz zarznoa jej rp;swian:e „dzikiej hecy narodo­
wościowej".

Artykuł kończy się taką pogróżką: „Zwało?—ie 
te; hecy i coraz większych wybryków polskiej pro 
pzgandy w dziedzinie narodowej, puorytnje rząd 
królewski za oboaiązrk, którego wypełnienie ma 
służyć jego polityce (anti-) polskiej. Nienawistne 
wycieczki i oszczercze enunoyzoye polskiej prasy 
podszozuwającc, (Hctzpresse) zdolne są tylko nie 
zbieie udowodnić uprawnienie i konieczność tej po 
lity ki."

To wszystko zdaje się zapowiadać, że nowy mi­
nister pójdzie śladem dwego poprzednika, p. von 
der Rucie, a może jeszcze nawet wpadnie w os trzej- 
°zy ton.

Odkrycie bleguni połnocnego Furyer W ar­
szawski podaje w ostatnim swym numerze następu 
jąey telegram z Petersburga:

Znaleiiono tn gołębia z przytwierdzona do nogi 
kartką ze słowami: Le póle au Nord “ >i decuu- 
vert. Tout va hien — Andree. (Biegnn północny 
odkryty. Wszystko idzie po myśli. —  Andrić). 
Kartkę tę oddano naczelnikowi miasta Klejgelsowi. 
który ze swej strony odeBłał go do parkn aero 
statycznego z prośbą o wydanie opinii.

Kolosalny sfrejk wybu«hł w l* iw-i. ie 12.000
robotników różny eh zawodów aaprzestało praey.

Kościół polski zwalony przez burzę. Straszna 
burza, która niedawno szalała w Chicago, znrdzi­
ła ogromną szkodę polskiej parafy fiw. Joaafata, 
pułoionej na północeo wschodniej stronie miasta 
Mianowicie straszny wicher zwalił i zniszczył żelz- 
zne wiązania nowo wznoszonej wielkiej świątyni, z 
na domiur złego masa żelaztwa, spadłszy na stoją 
oy obok dotychczasowy kościół i szkołę, mocno je 
uszkodziła. Szkoda wynosi 12.000 dolarów (około 
30 000 złr ). Parafia nieprędko ja powetować zdo 
ła. W skład p-,rafii wehodzą głównie h asznbi, pro­
boszczem jest ks. Langa.

Wpływ powietrza na dnsze ludzkie omawia 
Edwin Dexter w nowojorskiej Solenne: „W  miarę 
rosnącej temperatnry mnoży się liezba przestępstw; 
licsba ta znacznie jest mniejszą pray temperztnrze 
niskiej. Zwłaszcza skłonność do czynnych obelg 
rośnie podczas silnych npałów zarówno u mężjzyzn 
iw u i n kobiet Gdy atoli termometr ascaznje wię 
cej. niż 30 stopni ciepła, przestępstwa zmniejszają 
się nderzzjąoo, widocznie wskutek słzbnąoej ener­
gii, Natomizst cyfra śmiertelności, liezba samolójrtw 
i kradzieży w bukach rośnie w miarę wzmagają­
cej się kaniknły. Najmniejszą bywa śmiertelność w 
ciepłym wrześniu i październiku. Najwięcej semo- 
bójstw zdarza się w maju i w czerwcn i to w 
dmach najpiękniejszych. Wiatr umiarkowanj pid 
niecą skłonność do przestępstw.

Fundacyi Bianca dla rzemieślników. Za trzy 
miesiące wejdzie we Lwowie w życie fnndaeya ety 
pendyjna dla rzemieślników, ni waór mdacyi ke. 
Łodzią Ponińskięgo, a to a eapiea #yw atda lwow­
skiego Blaaea, neijM nogo prafcń dw n»estn kil 
łaty. Kapitał Jej wya^ei oheesie 57.001 ałr , & z 
odsetek jego mają prnypedaó eo rokn do rozloso 
waain cztery ćtypendya po 562 złr. dli ezeladzi 
rzemieślniczej, majacej zamiar otworzyć w *rsztzt 
w/asny. Pierwsze losowanie ma nastąpić 4 grudnia 
b. r. w sali rarujzowej przed komisyą, z radnych 
miasta złożoną. W losowania wezmą udzLł kandy­
daci, zamieszkali Lwowie, gdyż taki jest w,irn 
nck, położony przez fnndatora: podania z prow.a 
oyi nie bedą nwzględni u j.

0 flegmałyczności Holsndrów knrsnje bardzo
wiele anegdot. Świeżo odgrzebano opowiadanie o 
spotkaniu chłopa holenderskiego z Napoleonem I. 
Pewnego razu Napoleon w towarzystwie dwóch 
edjntantów przejeżdżał przez wioskę w Niederlan 
dach i zapragnął zwiedzić wnętrze cli&ty chłopskiej. 
Adjnfznei poszli naprzód i gospodarzowi zapowie­
dzieli wizytę cesarską. Chłop wiadomość tę przyjął 
znpełn:e obrjetnie. Gdy cesarz wszedł do izby i 
przywitał go słowami: , )zień dobry"— Holender, me 
wsUjąo z siedzenia, zdjął czapkę i temi samemi 
słowy odpowiedział. „Jestem cesarzem" — rzekł 
Napoleon. „ Wy? "  —  zapytał Ho^nder, a gdy 
z ust Nipoleona usłyszał potwierdzenie, odezwał 
się: „Bardzo mi przyjemnie". Napoleona zaintrygo­
wała U zimni krew i obojętność wobec jego oso 
by, 1 oz m ni| dy się nie spotykał; próbował więc 
prowadzić dalszą pogawędkę. „Chcę eię uszczęśli­
wić" — powiedział. —  „Nie prignę więcej nao to, 
00 posiadam" —  usłyszał w odpowiedzi. „Mlbz 
dzieoi, eórki?“ —  „Mam dwie córki" —  Teraz 
cer irz, chtąc chłopa ująć, odezwał się: „Wypoiażę 
,e hojnie". —  Jednakże zdziwił się wielce, gdy 
tenże odrzekł: „To mo/. rzecz." —  Napoleon dał 
za wygrauą i opnśeił nbogie mieszkanie dumnego 
chłopa,

Sprzeniewierzenie. Agent bankowy w EUmour- 
gn Mikołaj Adelmami, aprzeniewierajł prred paru, 
dnaimi na szkodę jednej z firm handlowych kwotę 
2200 marek i zbiegi w niewiadomym kierunku. 
Polieya w Hamburgu rozesłała stosowne telegramy 
do wszystkich miast europejskich. ą '

Zbrodniczy czyn. W R xdorfie pod uerlinem' 
zniszczoną została chemiczna fabryka firmy Naef, 
a to skntkiem eksplozyi benzyny. Wybneh był tak 
B.lny, że oałz fabryka i pobliskie dumy rauęły 
gv złtownie. Kilkn ciężko rannych robotników od­
grzebano z pod gruzów niewiadomo jednak dotąd, 
czy nie znajdzie się więeej ofiar. Eksplozyę spowo­
dowała umyślnie 20 letaia dziewesynn, mszeząo się 
za wydalenie, jej ze słnżby. Zbrodniarka zniknęła 
bez ślzdn.

Wynalazek P fiychnowsklego, stanowiąey nie­
znane dotąd jakieś flnidnm, wyjdzie niebawem jnż 
ze sfer tajemnicy. Zawiązało się bowiem wi Lwo­
wie Towarzystwo akcyjne dia eksploataoyi tego 
wynalazkn. Sli lansowania ukcyi Towarzystwa pod­
jęła się firma Friedl.ender et Comp. w Wiedntn. 
Kontrakt z p. Ryohnowskim został jnż podp1sany.

Germdnizowanio ulic. Podobnie, jak to oddawna 
czynią z nazwami miast i wsi, a»ozynają obeeaie 
Niemcy w Poznańskiem przeinaczać nazwy nlie, 
cLrzcąc je nazwiskami „patryotów". Świeżo w pod­
miejskich gminaih poznańskich Wilda, Jcrzyee i 
św. Łazarz pokasowano wszelkie garncarskie, gar­
barskie, krótkie, dłngie i t. p. ulice; a w to miej­
sce uszczęśliwiono ludność ulicami Boseego, K6.1e- 
ra , Bismarka, Hellmana i innych „przyjaeiół" na 
rodu polskiego. Umyślne drażnienie lndnośei pol­
skiej !

Na pogrzeb ś. p hr. Włodzimierza Dziednszy- 
ektego wyjechali * Krakowa: ks. bisknp Pnzyn i 
delegat p. Laskowski, jako z oś reprezentant mia­
sta Krakowa wiceprezydent p. Pieniążek.

Stwierdzenie tożsamości oeoby owego rycena 
praemyałn, którego, jzk to donieśliśmy, nwiesitk 
polieya dnia 22 sierpnia w ehwili. gdy się zaba­
wiał w wiedeńsLiej „Weneoyi", udało się wreszcie 
po dosyć dłngieh szperzniabh. i poszukiwaniach 
Nazywa się Wiktor Michael, był jnż dwa razy ka­
rany za kradzież, w ttcńcn kwietnia b. r. nnekł 
z wojska, zabrawszy z sobą 150 złr rządowych 
pieniędzy, od tego z«ś czasu przebywał w rozmai­
tych miastach, popełniająo śmiałe krtdzleże i oao«- 
stwa. Był również w Kimkowle i ta miał w osta­
tnich dniach lipca nkraść n p. Żeleńskiej papiery 
wartościowe ni kwotą około 4000 złr. biąd wy­
jechał do Moedling pod Wiedniem i tam zamie­
szkał w hoteln, jzko pornoanlk rezerwowy Glo- 
ckennerg Trzymał trzy konie wierzchowa, dawał 
kolaoye, przy których szampan strumieniami pły­
nął, rozrzucał pieniądze w gronie półświatka i wre­
szcie znalazł się, jzk zwykle, w werien’ ?,
* Pr0CB8 O muchę. Pod Próchnikiem we wal Pzn- 
talowice dwaj gospodarze Zygmnnt i Mnrgwałek, 
siedząc w k rc imie przy k ielieakn, założyli się, że 
mneha, która nieproszona używała kąpieli w „sena- 
j sie", jeszczo ożyje. Zakład szedł o parę zagonów 
koniczyny. Rzeczywiście mucha ożyła, choć okro­
pnie pijana, a jeden z włościan wygrał koniczynę, 
po którą zaraz zajechał z farami na pole drogie­
go. Niestety ten drngi stawiał opór. Wywiązała 
się krwawa bójka, której eeho oparło się o sąd.

Sat Utleniały człowtak analeziony został w ko­
rycie rzeki Mesonri, w Półnoonej Ameryce Zwło­
ki , dobrze zachowane, skamieniały skataiem dzia­
łania źródeł gnrąeyeh, z*wierąjąeyel> kwas weplen- 
ny i Krzemowy. Znalazca zamierza obwozić kamien­
nego człowieka po Ameryee. co niewątpliwie prny- 
niesie mu wielkie dochody.

Patem aa pijaństwo, w  Ameryce wszystko 
dzieje się odwrotnie, niż w starej Europie. Kiedy 
państwa europejskie popierają stowarsydaenia watrte- 
mięźliw Soi i starają się wykorzenić nałóg pijań­
stwa, w stanie amerykańskim Miebigan skarb wy­
nalazł sobie nowe oryginalne źródło dochodu. We­
dług brzmienia świeżo uchwalonego prawa , każdy 
obywatel Mich.gaun opłaoajsey 5 dolarów specjal­
nego podatku, otrsymnje świadectwo, upoważniające 
go do npijsaia eię w restauracyach i szynkownizeh 
bez narażaaia się n> aresztowanie za opilstwo.

Możeby i gmina krakowska poszła za tym przy­
kładam W naszeu miasteczku Iiezyćby mdgi*  nr 
zanczue dochody ■ tego tylnłn.

Minnownnia. Namiestnik zamianował syndykiem 
dyrekcyi propinacyjnej adwokata dra Margaan, ■ 
jego zastępcą adwokata dra W. Bałłabana.

Ministerstwo bandin prz iiosło stareoego 
cę pocztowego, Maryana BiliAJtiego, » ®araopola 
do Krakowa, ustanawiając K° LŁuąPte f** ndo Krakowa, ustanawiając

nrp^ rd yn m  krajowej dyrekcyi ekaibn zamiano­
wało c ueyałcm raehenkor jm  w X klasie rangi 
a a y a u a s a  raebnnkowogo, Matkiana Czemeryńskiego, 
■ asystentami rachunkowymi w X] klasie rangi, 
praktykantów rachunkowych: J aa Wróhi„ , Wła­
dysława Chrzanowskiego i Józefa Maznrekiego.

0 * 7  W sobotę, 23 września:
w niedzielę, 24 września: 

N. P . Milos, i Władysława; w poniedziałek 25 
września: KleofaBa i Towzrz. mm.

Wschód BłouOL w niedzielę, 24 września, o godz. 
5 m. 32, zachód o godz. 5 m. 32. Długość ania 
g- 12 m. 0.

®  k r a k .  o b i e r w e t o r y i m -  Dzień 2z wrze­
śnia dość pogodny; termometr o i  +5,8®  doesedł 
do + 1 8 ,4 °  C barometru stan normalny.

Dnia 23 września o g o d sin ie  7 rano er aa barcme 
trn był 742,7 mm., termometru + 1 2 ,1 °  0, Wiatr 
południowo zachodni.

Repertoar teatru miejskiego.

W n i e d z i e l e  24 wrzein a: „W  beczce Dlo 
genesa", komedrs w 1 akcie Jarosława Vrchliekie- 
go (noaooJ); „Mazepi", iraeedyg Ju lim .sa  Słowa­
ckiego i.aat I ) ; „Kościuszko pod Racławicami" 
obraz historyczny z mnzyką, nip. W. A. Lasota, 
Uroczyste przedstawienie z powodn ąjazdn dzienni­
karzy słowiańskich Początek o godz. 8.

W p o n i e d z 1 . f  ek  25 września teatr zemknięty.
We w t o r e k  26 września: „Frazesowiez", ko- 

medyg w 5 aktach 6 odsłonach, nap, Gryff, od­
znaczona na konkursie K ury era Warszawskiegc 
(po raz dragi).

We ś r o d ę  27 września: „Karykatury", *tu-------  n «#------* *
dynm sceniczne w 4 uktneh, nap. J. A. Kiaielew 
ski (popularne).

We c z w a r t e k  28 września: „Anonimy", kro—  n 
tocbwiia Deivelier«,a i Marna (po raz 4),

W p i ą t e k  29 września teatr zamknięty.
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W b o b o t ę 
stwa“ , dramat 
(aowołć)

-*>0 wrześua: „Podpory :poleezeń-
w 4 aktach przez Heoryka Ibsena

Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprze- 
/ ' daje fortepiany najznakomitszej wAustryi 

fabryki P e t r o f  z mechaniką angielską 
po 500, wiedeńską po 300 złr.

XMąf ekonomiczny.

za-

P anstwowe pośrednictwo pracy. Z W ieinia 
donoszą: Wypracowane przez wydział Rudy ro­
botniczej sprawozdanie zawie-a zasady dla pro­
jektu ustawy o pośrednictwie w dostarczaniu 
pracy. Pcśrednictwo to spoczywa w pierwszej 
linii na państwie i jego organach.

Państwowe .urządzenia w tej mi® te mają 
wieraiS, pierwsze: 1) urząd centralny, a jako 
taki funguje ministerstwo handlu w porozumie­
niu z ministerstwami spraw wewnętrznych i rol­
nictwa; 2) kom isje krajowe, ustanowione przy 
politycznych władzach kraj iwych , wreszcie 3) 
właściwe zakledy pośredniczące w pracy, które 
wedle potrzeby, mają być urządzane we wszyst­
kich krajach całego państwa. Zaałady te, po 
Sredniczoce bezpłatnie we wszystkich rodzajach 
pracy, będą pozostawać pud zarządem komisyj, 
złożonych w równej liczbie z pracodawców i ro 
botników. Komisye te bedą tworzone w drodze 
wyborów, a zadaniem icb będzie wykonywać 
nadzór nad zakładami. Do nich także należy 
normowanie wszelkich należytości i t. d. Wyżej 
wzmiankow-ne komisye krajowe mają być orga­
nami doradczemi urzędu centralnego oraz łączni­
kami pomiędzy tym urzędem a zakładami po 
średniczącemi w pracy. Projektowana ustawa 
nie narusza w niczem praw krsju co do uregu 
lownnia własnych ich zakładów, pośredniczą­
cych w pracy.

Stan zasiewów w Austryl. Próbna młocka 
żyta i pszenicy dała średnie wyniki eo do ilo­
ści , a słabe co do jakości. Podobnie zbsór ję 
czmienii uważać należy także _a średni. Owies, 
skntk^m deszczów porósł przeważnie. Kukuru 
dza nie zapowiada dobrego zbioru, przeciwnie 
le t zapowiada się dobrze. Należy spodziewać się 
zupełnie dobrego zbioru ziemniaków, a bardzo 
dobrego eo do ilości buraków cukrowych, słab- 
dzych co do jakości. Widoki na dobry zbiór 
winogron p 'gorszyły  sie w ostatnich dniach , a 
owoce wogóle się nie udały. Zasiewy ozime 5da 
s łibo  skutkiem deszczów. Wczesne gatunki ozi- 
mrg)  żyta wschodzą dobrze

Dyrekcja kolei państwowych ng łasn :
Z dniem I go uaździernika 1899 r. wchodzi 

w życie dodatek III do taryfy część II zeszyt I 
dla rucha towarowego pomiędzy Galieyą i Bu­
kowiną a pótnocneiui Niemcami.

wagi na wyniki procesu i na opinię całej Eu
r°py<

h .mmerfest, 23 września. Przybył tu statek 
„Martha“ i przywiózł znalezioną przez siebir 
boję (beczkę pływającą) z napisem: „Wyprawa 
podbiegunowa Andrćego". Boja  ta była już 
prawdopodobnie przedtem otwarta, braauje bo 
wiem górnej części, dającej się odśrubować. 
Wewnątrz beczki nie znaleziono żadnego pismt. 
po podniesieniu zaś wysypał się z niej tylko 
piasek.

Algier, 23 września. Przypuszczają tutaj , 
R ć g i s  schronił się gdzieś w bliskości miasta 
Do wszystkich sądów algierskich w ydm o pole­
cenie ewentualnego aresztowania Rćgisa

Nowy Jork, 23 września. W N o w y m  O r 
1 e a n i e zaszły trzy nowe wypadki ż ó ł t e j  f  e 
b r y ,  w K e y w e b t  zaś dwadzieścia cztery wy 
p&dki.

że

Ugoda z Węgrami.
Wiedeń, 23 września W iener Ztg. ogłasza 

wydane na podstawie § 14 rozporządzenie ce 
sa.sk . i  w Bprawie u r e g u l o w a n i a  e k o n o  
m i c z n e g o  s t o s u n k u  d o  k r a j ó w  k o r o  
n y  w ę g i e r s k i e j ,  zupełnego wykupnu bank 
notów państwowych, z a p r o w a d z e n i a  w ł  
l u t y  k o r o n o w e j ,  p r z e d ł u ż e n i a  p r z y  
w i l e j u  b a n k o w e g o  i u p o r z ą d k o w a n i  
8 0 - m i l i o n o w e g o  d ł u g o .

W związku z tern rozporządzeniem zostało 
wydanych kilka rozporządzeń ministerialnych 
mianowicie: rozporządzenie ministerstw skarbu 
handlu i rolnictwa eo do obrotu miewa wraz 
ze zbożem, dalej rozporządzenie ministerstwa 
kolei żelaznych, wydane w porozumieniu z mi 
nisterstwem handin, zawierające przepisy o ko 
lejach żelaznych, wreszcie rozporządzenie mini 
sterstw spraw wewnętrznych, rolnictwa i han 
dla w sprawie obrotu bydłem z krajami węgier 
skiemi.

S y t u a c y a
Wiedeń, 23 września. (Telefonem.) Prezydent 

Izby pc selskiej dr. F u c h s  przesłał na ręce dr. 
F u n k e g o ,  jako przewodniczącego konferency 
przewodniczących klubów lewicy, zawiadomienie 
ze konfereneya przez niego (FuchBa) zwołana 

jutro, nie odbędzie się.Da

2 targów zbożowych. Kraków, 22 września 
Płacono za 100 klgr. netto: Puaemea od 7 80 
do 8 25. Pszenica węgierska od — *—  do — •—  
Zyto od 6 25 do 7 05. Zyto węgierskie od — •—  
do 7 15. Jęczmień od 5*75 do 625 .  Owies 
z ogłaią akcyzową od 5160 do 6-20 Groch od 
8 50 do 12*— - Tatarka od 7 '—  do 8‘50. Proso 
od 5 —  do 5‘ 75. FasoU od 7-—  do 10 50. Ja 
g ły  od 0 50 do 12-50 Siano od — ■— do 2 80 
Słoma od — *—  do 2-20. Koniczyna na pa«zę 
od — -— do 3 '28. Ziemniaki za hektolitr od 
1 8 0  do 2-— , Jaja za kopę od 1 5 0  do 1-80. 
M »sło za garniec od 3‘—  do 3'50. Spiryta*
9 5 Trilusi  za hektolitr od — do 84-— . 
Ckcwita na 75° Tralesa za hektolitr od — •—  
do 64 — . Tymotka nasienna za 100 klgr. od 
— •— do — •— . W yka od — •—  do — .— . Ko­
niczyna raannna biała od 20-—  do — *— . Ko­
niczyna nasienna czerwona od — •—  do — •— . 
'frtkw ndsa od — -—  do 6-25. Rzepak zimowy 
za 100 klgr. od — •—  do — -— .

T ilifn fltn i l tilBfaiłczna 
w iadom ości „ N o w ij Reformy*4.

Takie samo pismo otrzymał p. J a w o r s k i  
jako przewodniczący komisyi parlamentarnej 
kle bór większcśei i prezes klubu włoskiego p 
M a l f a t t i .

Wiedeń, 23 września. (Telefonem)  Na dzisiej 
szem pooicdzeniu przewodniczących klubów le 
wicy, ucha słono j e d n o g ł o ś n i e  o d m ó w i ć  
udziału w konforencyi, zainieyowanej przez dra 
F u c h s a.

Wiedeń, 23 września. (Telefonem.) Parlamen­
tarna komisya Koła polskiego zwołana została 
na poniedziałek.

Dymisya gabinetu hr. Thuna,

Lwów. 23 września. (Telefonem). Namiestni­
ctwo odrzuciło rekurs komitetu Zjazdu dzienni­
karzy słowiańskich w Krakowie przeciwko za­
kazowi policyi, wykluczającemu od udziału w 
Zjeżdzie węgierskich poddanych.

Stryj, 29 wrześnib Zmarł tu wczoraj bur­
mistrz Stryja, emerytowany major, Ludwik Gót- 
inger, wskutek porażenia. Pogrzeb odbędzie się 
v niedzielę po południu.

Praga, 23 Września. Przy dokonanem wczoraj 
"amknięciu kadeneyi sądów przysięgłych w K u- 

n e j  H o r z e ,  fiokurator Schneider-Swoboda, 
zynląc iuluzyę do procesu Htlsnera, wyraził 
irzysięgłym uznanie za sumienne pełnienie obo­

wiązków, które wystawiło ich na ciężką próbę. 
Mogą wracać do domów z czystem Ramieniem, 
wyrok był sprawiedliwy, gdyż podsądny p r z y- 
z n a ł s i ę.

Sędziowie przysięgli noszą się z zamiarem 
wytoczenia procesu tym dziennikom, które za­
rzuciły im stronniczość i w tym celu odbędą 
wspólną naradę

Budaaeszt. 23 września. Cesaru, jak  donoszą 
dzienniki, nadal ministrowi handlu flegedtisowi 
i ministrowi sprawiedliwości Ploszowi godność 
tajnych radców

Budapeszt. 23 września. B yły  prokurator w 
Mitrowicy, Simonowie, został aresztowany pod 
zarzutem usiłowanego wymuszenia, i nakłai sania 
świadków do fałszywych zeznań.

JudapeSZt. 23 września. A.esztowano tu na 
żądanie prokurateryi belgradzkiej dra S i m o -  
n o w ' c z a , w  N o w y m  S a d z i e  zaś nieja­
kiego P a n  a j to  w i e ż a  pod zarzutem, że chciał 
dopuścić się wraz ze wspólnikami wymuszenia, 
odnoszącego »ię dc procesu belgradzkiego, na 
osobie tamtejszego generalnego konsola serbskie 
go. B a r 1 o v a c z a.

Belgrad, 23-go września. Skutkiem ostatnich 
zeznań K n e z e w i e z a  znalazł się Bad doraźny 
belgradzki w w idkim  kłopocie, —  bo z jednej 
strony obawia się wydać wyrok uwalniający 
dla obwinionych, ze względu na rząd serbski, 
7. m - i  7. ś st-oi y ohr.wm sir i/-h flksseć 7 n

Wiedeń, 23 września. (Telefonem). Dziś o go­
dzinie 9 rano, pod przewodnictwem hr. Thuna
odbyła się rada ministrów, oa której uchwalo­
no wręczyć cesarzowi dymisyę całego gabl 
oetu.

O godzinie 10 rano przyjął cesarz hr. Thuna 
na osobnem posłuchania, wysłuchał motywów, 
jakie przedstawił hr. Thun. H r. T h u n  w r ę  
e z y ł  c e s a r z o w i  d y m i s y ę  s w e g o  g a ­
b i n e t u .

Ks .  A l f r e d  L i e c h t e n s t e i n  o t r z y m  
o d  c e s a r z a  m i s y ę  u t w o r z e n i a  n o w e ­
g o  g a b i n e t u .

Kandydatura ks. LiechteosteiŁa uchodzi za 
bardzo mało obiecującą sukcesów

Wiedeń, 2-3 września. (Telef.) Wczorajsze prze 
powiędnie, przez organa lewicy rozgłaszane, 
jakoby przesilenie załatwione być miało w du 
ehu stronnictw opozycyjnych , d o z n a ł y  d z i ­
s i a j  do  p e w n e g o  s t o p n i a  r o z c z a r o w a ­
n i a  p n ez  to, że ks. Alfred L i e h t e n s t e i n  
powołany został do utworzenia nowego gabine 
tu. (Zob. Kronikę; przyp. R e d ).

Dymisya gabinetu hr. Thuna uchwalona zo- 
■tała n» wczorajszej radzie ministrów, a dzisiaj 
o god i. 9 rano zeszli się ministrowie, celem uło 
Żenią formalnego pcd: .qia o dymisyę. O godzinie 
11 wnirsioro pisemnie dymisyę.

Przesilenie przybrało więc ostrą formę. Co do 
jego załatwienia, stracono zupełnie dane. zgu­
biono kierunek. W łaściwie nikt nie wie, eo 
przyszłość przyniesie.

Wiadomość o powołaniu ks. Alfreda Liechten 
steina do ntworzenia nowego gabinetu, wywo 
łała w liberalnych sferach lewicy w i e l k ą  
k o n s t e r n a c j ę ,  gdyż ks. Alfred jest bratem 
ks. Alojzego, znanego antisemity. On sam jest 
arystokratą czystej krwi, trzymającym się zdała 
od sfer mieszczańskich. Faktem jest jednak, ie  
gdyby ks. Liechtensteinowi ndała się misya 
utworzenia noweg) gabinetu, n ie  b y ł o b y  to  
w c a l e  w y r a z e m  z w r o t u  na l e w o .

Wiadomość o dymisyi gabinetu hr. Thuna 
przyniósł dzisiaj rano jeden z urzędników do 
gmaeba pailamentu, gdzie właśnie obradowały 
różne kluby. Wiadomość rozeBzła się lotem b ły ­
skawicy. Obradowała także wówczas parlamen 
tama komisya prawicy, która, z powodu po­
wyższej wiadomości, odroczyła swoje obrady na 
popołudnie.

Prezydent Fuchs, wobec tego nowego stadyum 
przesilenia, o d w o ł a ł  z w o ł a n ą  n a  j u t r o  
k o n f e r e n c y ę  p o s e l s k ą ,  której ‘.miorć to­
warzyszyła od pierwszego je j zapowiedzenia.

W ogóle wiadomość o misyi Liechten steina 
p o d z i a ł a ł a  na  o p o z y c j ę  d e p r y m u ­
j ą c o .  Zdaje sie, *  przypuszczeniu tego faktu, 
niemiecka Bohemia już wczoraj przypuściła atak 
na ks. Alfreda Liechtensteina i zapowiadała, 
że kandydatura jego jest rzeczą postanowiona.

W s f e r a c h  p r a w i c y  m a ł o  w y r a ż a j ą  
a a d z i e i ,  a b y  ks.  A l f r e d o w i  L i e c h t e n ­
s t e i n o w i  u d a ł o  s i ę  z ł o ż y ć  n o w y  g a 
b i n e t ,  w e d l e  j e g o  m y ś l i ,  gabinet, który­
by zdołał przeprowadzić sanacyę wewnętrznych 
stosnr ków w Austryi. Przypuszezaćby Lależało, 
ż e  b y ł b y  t o  g a b i n e t  p r a w i c y ,  który 
znowu wtedy tylko byłby możliwy, g4yhy udało 
się skłonić Czechów do zgodzenia się na znie­
sienie rozporządzeń językowych, co znowu nie 
wydaje się rzeczą łatwą, a nawet prawdopo­
dobną.

Gl vby  n-ńh* noz~sV*-ni' p -a » icy  dla a^bi

netu ks. Alfreda LiechtenBteina nie powiodła 
się, pozostałaby ewentualność utworzenia nowei 
większości rządowej przez r o z b i c i e  p r a  
w i c y .  Lecz i w tym kierunku są widoki ba: 
dzo niepewne, a próba wydaje się ryzykowną

Od rana obradują dzisiaj w parlamencie prze 
wodnicząey klubów prawicy wraz z Jaworskim 
Polacy i katolicka partya ludowa starają się 
skłonić Czechów do char na rzecz nowej wię 
kszośei i nowego gabinetu, tłómaeząe im, że 
należy przynajmniej ratować system, gdy nie 
można zupełnej dokonać sanacyi. Gdyby te usi 
łowania pozostały bez skutku, to pańBtwo z je 
dnego przesilenia przejdzie w  stadyum drugiego 
Optymiści przypuszczają, że pod wpływem tycb 
wypadków Niemcy i Czesi zbliżą się ku sobie 
i podejmą rokowania (?!).

W o g ó l e  w i d o k i  d l a  p a r l a m e n t *  r 
n e g o  i k o n s t y  t u e y j n e g o  i y e i a w A u  
s t r y i  są  b a r d z o  s m u t n e  i n i e  r o k u j ą  
l e p s z e j  n a d z i e i .

Wiedeń. 23 września. ( Telefonem.) Na wypa­
dek, gdyby misya ks. Alfreda L i e c h t e n s t e i ­
nu nie powiodła się, utrzymują w sferach nie 
mieckich, ie  jednym z kandydatów na przy 
szłego premiera byłby dr. B i l i ń s k i ,  —  ze 
względu na program jego, ogłoszony niedawno 
temu w Pester Lloydzie.

Obok Bilińskiego, z którego nazwiskiem łą 
ezą rządy parlamentarne, wymieniają tutaj tak­
że byłego ministra handlu, K o e r b e r a ,  który 
utworzyłby przejściowe ministerstwo urzędni 
cze.

Wiedeń, 23 września. (Telefonem.) N . Tr. Pres- 
se donosi, i e o d s t ą p i o n o j u ż  o d  k a n d y ­
d a t u r y  ks.  L i e c h t e n s t e i n a  na  p r e z y  
d e n t a  g a b i n e t u .  Dziennik ten donosi, ie  
Liechtenstein nie chciał stanąć na czele mini 
sierstwa urzędniczego, lecz utworzyć chciał mi 
nisteistwo parlamentarne, któreby było pot 
wielu względrmi podobne do gabinetu hr. Tbu 
n>. Ponieważ na to jednakie nieehęinem okiem 
patrzyli Niemcy, przeto odstąpiono ud kandyda­
tury Liechtensteina i postanowiono utworzyć ga­
binet czysto urzędniczy.

Osobistością, która ma najwięcej widoków, 
aby objąć Bter gabinetu urzędniczego, ma być 
były minister handlu v o n  K o e r b e r ,  który 
w każdym razie wejdzie lako minister spraw 
wewnętrznych do przyszłego gabinetu. Czy 
Koerber zamianowany zostanie formalnie prezy­
dentem ministrów, czy zi sianie ministrem spraw 
wewnętrznych i kierownikiem gabinetu, dotąd 
nie postanowiono.

N. Fr. Presse donosi dalej, że w parlamencie 
krążyła dziś l i s t a  n o w e g o  g a b i n e t u ,  któ­
rą jednak sama Fresse poda e z zastrzeżeniem 
W iec:

Prezydent ministrów i minister spraw we 
wnętrznyeh —  K o e r b e r .

Minister oświaty —  radca sekeyiny H a r t e 1. 
Minister sprawiedliwości —  s. s. K l e i n .  
Minister skarbu —  s. s. M e y e r .
Minister kolei —  W i 11 e k.
Minister 'olnietwa —  s b. B l u m e n f e l d .  
Minister obrony krajowej —  gen. W  e 1 s e r s 

h c i  m b
Wiedeń, 23 września, (Telefonem). Vaterland 

donosi, ż e  d y m i s y ę  g a b i n e t u  hr.  T h u -  
n a  c e s a r z  j a ż  p r z y j ą ł .  Dzienotk podnosi, 
wbrew doniesieniom Pressy, że w każdym ra 
zie L i e c h t e n s t e i n  stanie na czele gabinetu. 
Nie je°t tylko dotąd rozstrzygniętą rzeczą, czy 
gabinet jego będzie ministerstwem wyłącznie o- 
Hecnej prawicy, czy ministerstwem koali yj- 
nem.

Wiedeń, 23 września. (Telefonem). Dymisya 
gabinetu hr. Thana pojawić się ma urzędownie 
26 b. m.

PrBga, 23 września. Narodni Listy donoszą, 
:ie wczoraj odbyła się konferencja pusłór cze 
skieh z udziałem P aM /ego . Omówiono wyczer- 
mjąeo obecną sytuacyę ! wypowiedziano zda 

nie, że przesilenie gabinetowe jest obecnie na 
pierwszym planie i musi na razie wstrzymać 
rozwój innych spraw. W  każdym razie podnie­
siono, ie  o zniesienia rozporządzeń językowych 
nie ma mowy.

Praga, 23 września. Politik poświęca dz'ś ar­
tykuł ustępującemu z widowni gabinetowi hr. 
Thuna. Dziennik nodnosi, że do przyspieszenia 
dymisyi skłonił Thana hr. Gołucbowski. Nie­
cierpliwość, z jaka ciągle urgowano o zwołanie 
>arlsmentu, pogłębiła istniejące n:e od wczoraj 
uzesilenie. Hr. Thun —  pisze Politik —  nie 

miał potrzebnej energii i ta nie mogło utrzy­
mać jego gabinetu. Jego następcy, jeże1* wypi- 
Bzą dewizę o równouprawnieniu ludów, liczyć 
mogą na Dopalcie prawicy; jeżeli nie, to Czesi 
będą wiedzieli, co robić.

Zbrojne współdziałanie Franeyi i Niemiec.
Berlin, 23 września. Urzędowe doniesienie z 
ryża o w s p ó ł d z i a ł a n i u  w o j s k  f r a n ­

c u s k i c h  i n i e m i e c k i c h  pod komendą 
rancuBką w Afryce przeciw Negrom kraju To­

go, —  zrobiło ta silne wrażenie. Dzienniki ży 
wo omawiają to zdarzenie. Post zestawia przy 
tej sposobności rozmaite objawy, świadczące o 
lewnem z b l i ż e n i u ,  jakie dokonywa się po­
między Franeyą a Niemcami.

Dreyfus i Gallifet.
Paryż, 23 września. Znany rozkaz dzienny 

^ u l l i f e t a ,  wydany z powodu nlaskawienia 
Jreyfasa, wywołał nowe kontrowersye. Niektó­

re dzieaniki rewizy mistyczne utrzymują, 
Gallifet działał bez wiedzy ministerstwa, a 
linolowi zarzucaią, ie  nie ma odwagi -zaprze­
czyć ministrowi wojny 

Atoli większa część dzienników republikań­
skich aprobuje epuncyacyę Gallifeta.

Książę Orleanu.
Paryż, 23 września. Krąży tu pogłoska, że 

książę O r l e a n u  znajdował Się z oblężonym: 
domu przy ulicy Cbabrol i wyszedł swobo­

dnie, ponieważ rozkaz aresztowania odnosił się 
tylko do G u ć r i n a .  Według innej wersyi ksią­
żę Orleanu był przez kilka dni w domu przy 
ulicy Cbabrol, lecz następnie uciekł po dachach 
do najbliższego klasztoru, a potem udał się na 
dworzec kolei północnej i w oczach zawsze po­
błażliwej policyi wsiadł do wagonu.

Pogłoski te zdają się być jednnk nieuzasadnio- 
nemi, gdyż skgdioad wiadomo, że ks. Orleanu 
30 xiermG hvł »» Wirónin p iw  7 Absi tb

że
g»-

a potem udał się do Londynu i zamieszkał w 
pobliża Londynu w mrjątku Yorkhous?.

Generał Brault.
Paryż, 23 września. Wczoraj umarł szef szta 

bu generalnego, generał B r a u l t. (Jak wiado­
mo, po ustąpieniu generała Boisdeffre’a, szefem 
sztabu generalnego mianonwany został generał 
R e n o u a r d .  Po upadku ministerstwa Brissona, 
a w.az z niem ministra wojny Cavaignac’a. ze 
szedł także z widowni generał Renoard. Nowy 
minister wojny Freycinet w gabinecie Du- 
puy’cgo, powołał na stanowisko szefa sztabu 
sw eg) wieloletniego osobistego przyjąć d a  ge 
neiała Brault, który objął ten wysoki urząd 
w armii w dnia 1 listopada 1898 roku i pozo­
stawał około jedenaBtu miesięcy. Brzyp.red.).

1 trybunału stanu.
Paryż, 23 września. Prezydent komisyi śled­

czej trybunału stanu B ć r e n g e r  zajmuje się 
badaniom dokumentów p* lediożonych trynana- 
łowi i ma w dniu dzisiejszym ukończyć te 
pracę.

Przed wojną.
Londyn, 23 września. Panuje ta powszechne 

przekonanie, że s y t u a c y a  j e s t  t a k  k r y t y ­
c z n a ,  i ż  k a ż d e j  c h w i l i  n a l e ż y  s i ę  
s p o d z i e w a ć  w y b u c h u  w o j n y  z T r a n s  
w a a l e m .  Zachodzi także obawa, ie  bo'erzy 
Uprzedzą Anglików w wypowiedzenia wojny, 
zniszczą linię telegraficzną, prowadzącą do Jo- 
h a n n e s b u r g a ,  oiaz kolej żelazną między 
M a f e k i n g  i F o u r t h e e n  S t r e a m s ,  a 
a zarazem obsadzą L a i n g s  N e c k  i wąwóz 
V a n  R e e n o n s ,  dwa najważniejsze punkty 
strategiczne.

Prezydent K r f i g e r  bynajmniej nie lekcewa 
iy  sił Anglików, ma być jednak przekonany, 
że w obecnej chwili boersy z T r a n s w a a l u  
i republiki O r a u j e mogą im śm iało' bi »wió 
czoło

Londyn, 23 września. Wczorajsza rada mini­
strów nie przyjęła jeszcze postanowień ostate­
cznych eo do postępowania w sprawie zatarga 
z Transwaalem.

Londyn, 23 września. Gabinet postanowił po­
dobno przesłać jeszcze jednę notę do gabinetu 
transwRi Iskiego. Dzis odbędzie się znów narada 
gabinetowa.

Londyn, 23 września. D aily News ogłasza 
rozmowę jednego ze swych redaktorów z pe­
wnym wyższym urzędnikiem państwowym an- 
gielBbim. Urzędnik ten miał oświadczyć, iż 
pierwszym obowiązkiem gabinetu jest zwołanie 
parlamentu dla uchwalenia środków pieniężnych 
na dalsze zbrojenia, które dotąd z braku pie 
niędzy postępuję żółwim krokiem

Rząd angielski czynił wszystko, aby módz 
obejść się bez zwołania parlamentu, teraz je 
dnak z powodu braku pieniędzy musi to uczy 
nić.

Kolonia, 23 września. Koln. Ztg donesi z L o n  
d y n u ,  że, wedle wiadomości, jakie tu nadeszły 
z T r a n s w a a l u ,  wszyscy młodzi boerzy zde­
cydowani su rozpocząć natychmiast akcyę wo 
jenuą, korzystając z tego, że granica jest słabo 
obsadzona i ie  teraz możni korzystać z chwili, 
gdy Anglicy nie są jeszcze do wojny przygoto 
Wani.

Haga, 23 września. Tatejsza ageneya dyplo­
matyczna T r a n s w a a l u  otrzymała wiadomość 
ze republika O ra n  j e  postanowiła 15.000 żoł­
nierzy wystawić na wypadek wojny z Anglią. 
Boćrzy mają podobno zamiar trzy mać się zde­
cydowanej ofenzywy i wykonać w ruzie wybu- 
buchu wojny napad na kolonię Przylądkową.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca
Michał Konopiński.

K I D S H U lN B .
(Artykuły w łj n  dsdal* nl« poohodza 

od Bedakoyi.)

Specyalista chorob nerwowych, hydro-, elektro- 
terapii i mięsienia

Dr. Hieczyslaw Karłowski
b asystent Uniw . Jagiellońskiego i  prof. 

Mendla w Berlinie
mieszka obecnie 

róg uncy Lubicz i Radziwiłłowskiej L. 33
i ordynuje 1675 1 10

od godziny 3  do 4  po południu.

H  roku  3 0 0 0
będzie żyło pokolenie, któremu w krew i kości 
przeszło to i owo, eo dzisiaj wielu jeszcze uwa­
ża za zbyteczne. Jak dzisiaj, jest to zupełnie 
zrozam.ałem. ie  człowiek, labiący czystość, my­
je się eodzień, tak samo w owym czasie nikt 
tego nie będzie rozumiał, że byli ladzie, któ 
rzy ust i zębów nie poddawali eodzień grunto­
wnej pidęgnacyi. Do tej ważnej części pielę­
gnowania ciała powszechnie używają dzisiaj 
znanej wudy do ust i zębów „ f k O S  H I !k “ , 
albowiem odświeża ona usta, wzmacnia dziąsła 

zabezpiecza zeby od zepsucia. (
Flaszka złr. 1. — Dostać moina w aptekach, lepszych 

droeueryach i perfum ery »uh. Główna reprezentacya :
T I .  B U r i w a n ,

W i e d e ń ,  IX., M ii 11 n e r g a s s e , 3. 1931

Jetti Wtiller 
Dolffii Adleę

Kobierzyn.
zaręczeni

Kraków.

Skład fortepianów
W .  B  A R A B A SZ i Sp

I T y n .k .  ftft.

D u b l e t y
wysprtedaje

Ogród botaniczny w Krakowie
począwszy od d. 23 b. m.

Dr. Bolesław Kostecki
ordynuje

w  A b b a z y i
(w 'la Tomaiie, 55),

Dr. JÓZEF L IE B E SK IN D
lekarz chorób kobiecych i akuszer 182312

po odbycia specycyalnych stadyów za granicą 
ia  kiinuach położniczo-ginekolog.cznych w Ber 
linie i Dreźnie osiadł w  U r a Ł o w ie  przy ul. 
Dietlowskiej, Nr. 79. Ordynuje 9— 11 i 2— 4.

,Flirt" „Kraj"
NiJepsze tutki i bibułki w książeczkach

z papieru Sassowskiego, wyrobu

S. W. N iem ojowskiego we Lwowie.
Wszędzie do nabycia. 1645

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej.

23 września 1899.

Renta austryacha papieiowa .
„ „ srebrna . . . .

renta austryacka złota 
* *  .  „ koronowa . .
’> % „ węgierska rł°ta
* V  , n „ ponowa. . .
Akcyu Banku austro-węgKtrskiego

„ fc-edytowe...............................
Londyn ...............................................
M arki.....................................................
S0-to M a r h ó w k i...............................
30-to F ran k ów k i...............................
Włwkie banknoty................................
Duka j ...............................................
Węgierskie Losy PrernUwe . . .
Losy tu r e c k ii ..........................
Akeya A n g le b a n * n ..........................

m U m onkankn..........................
„ jJ a n k re re in ..........................
,  L aen derban k n .....................
,  Kolei Lwowsko-Gaernlowteokiei 
„ ,  Południowej . . .
,  ,  E lb o t h a l ......................
„ „ j fordbahn . . . . .
,  ,  8taatsbaiu.

„ A lp in e ...........................
Tar iekij 7abacauo . . . .

kahlo
B u l l i ,  23 wruinia 1899.

Banknoty atuórackio
Krć1"  1 Wiedeń . . . 
Ba^auoty rooyjikie 
Krótki Warszaw: . .
4*/i %  L s y  paliki? 
Renta włosk*
Akeye kredytowi, ausiry^-sio  
AaWo U ltim o..................

W l o  l - i ,  23 września 18 99.
Spirytus gstewr ............. ............................
Cena n afty ..................................... . .
Pszenica ua jesień ......... ............................
Gio im icalfń ................. , ,
^wte* n*- le o le ń .........................................
Kukurrdte .....................

Złr. ot.

100 05
99 95

117 85
100 2E
117 35
95 10

9 7 —
37 L 10
1^0 6 >

5fa»7>„
11 ‘ •lt

9 ;58
44 50

b 69
L62 _
60 —

150 £0
30 i 50
271 '25
2Ś8 _
384 _

7? _
254

8200
34 L 75
2S2 50
137 —
137 50

109 60
169 35
316 34
215 80
98 90
93 90

283 2»
317 25

-20
19 —
8 51« 81
5 59
b! 8 :

prze*
T u y H ł o w e J  w  K r a k o w i e

Z” dnia 23 W rześnia 1899 r., gad*. 1 w połu dn ie .
Złr. wal. austr. -

1. Walety. p ł tt-jają

Rulle p a p ie r o w e .......................... 127 25 1.8 35
Marki niemieckie 58 80 *9 15
F m k l p»p). r.wc 47 60 10
10-t* frtngcwkl w "focie . . y £4 9 63

II. l isty Ztstawoo
% Liny suit pr«ta. Banku b p ii-i U l —

G a % Listy rnotawne Banku hle £9 75 KO 75

ł 1 , % Lii r iiuttiwos Bnuku ‘ r*‘ .
y« 25 97 2>

10" 01 —
- - . , ‘ 97 — 98 —

t *  LUty *a«t pai. I.w . kjoayi
riem aleoit..................... 96 .0 6 50

A % L. taft jral i. k/. nosi ti-l»tn 1 96 76 .7 7o
i-i  L t»« .ga l T ki siem. 56 letni* 93 35 *4 25

111. Okilsatyo I ytiyktkl
> % Galicfiskle . e pr.piuM 97 — 9S —
. % FułycŁka fcraj.w. t r.
• % Poty i t »  trajłw*. i r. lS.ft -5 50 'U 50
1 % Poty "ks s»'.a»ł> L »«w i s3 3 > 3 25
. jt komun Banltu k.«i 1.1 ii — —
' 1 • i  . .  . .. 00 15 K I 25

^ Olciif *  je  kocow i - 98 —

IV koty
Im'] ¥r«k»wt *7 35 *8 i i

,  Stsmsław.wa *6 - 60 —

V. Akty*
<tu ;i Uan.5■). kietfyi. w-. L oor lt 

hl pot. , , 
Galie dla handli 1

0
-

S7S

pTieitiriłu w £ rak.wU . .
i boye ki .«i Karola Ludwika . .

197 — 2.5 —
319 50 311 7Ł

„ kcle' LwóW-CtfTul.wia-Jauj 383 50 385 —
ńit.sl tij (iotewace bas kip.nu b el^-eft który «P ibiiczi

i“ obp<i

Przjr iriek I zikłtduh, przy ikłidkuk I tipnik
pamiętajmy

i .TnwarcyśtwFe „SzWy

0LIWE do MASZYN
r z e p a t o w ą ,  l e c c e r s k ą  i wszystkie inne gatunki poleca i dostarcza do każdej 
stacyi frachtem opłaconym (franco), sprzedając taniej niź wszędzie, 1793

fabryczny skład  W Ł A D Y S Ł A W  B R A C H L W IC .
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J  n a j l e p s z e  h y g ie n ic z n e  ł
! Towary <« urnowe
~ do celów sanitarny en f
M polecają 39 73 0 p
J R e l m  i S p ó ł K a  i
I  w Krakowie, Rynek 37, linia A-B. )
N Cenniki darmo.— Wysyłka dyskretnie, A
• w w w w w r w w w w w w w w

Zdolni agenci
za wysoką pr^wizyą, do sprzedaży ar 
tykułu odbyt mającego , potrzebni dla 
Krakowa i okolicy. — K raków , ni. 
Grodzka 6 9 , I. piętro w podwórzu. 

1953 4 10

NAJLEPSZE
cukry deser., karmelki, 

ciastka i pierniki
poleca

Fabryka wyrobów cukierniczych
p u d  firmą 1927 5 5

Józef Siermontowski,-
w Krakowie, 

uL B r a c k a  A r .  6 .

Ferdynand Eouowski
bronzownik 

w TARNOWIE, ul. Krakowska 24,
poleca swój wielki wybór

Wyrobów Kościelnych
z e  s r e b r a ,  b r o n z n .  c h i ń s k i e g o  
s r e b r a ,  m i e d z i ,  o r a z  z  i n n y  c l i  

m etali,
jako to: m ~  kielichy trwale wyzłacane, 
krzyże, m onstraneye, puszki do cym- 
boryó ” , puszeczki na oleje św ., pa- 
yny do chorych , kadzielnice, łódki i 
lerła brackie ołtarzowe, lichtarze roz ­
maitej wielkości, lampnice, pająki szkla­
ne i b ron zow e, dzwonki harmonijne, 
gałki do chorągwi i tp .; wyrabia kule 
miedziane pod krzyże rozmaitej wiel­
kości i wyzłaca je  trwale, oraz przyj­
muje stare przedmioty powyżej wymie­
nione do reperacyi, złocenia, bronzo- 
wania i odświeżania —  z poręczeniem 

długoletniej trwałości. 1389 6 6

tflGDAłOW E OTRfgyi 
‘ Z  ZARUHEM FWtfDWEM*

działała na i k ń r nadąjgc 
elastvcznnfó. p ' ękng płeó 1 

jurndzledrKa iwiazośd 
Zactcpuin ) puda

wyzaczn/  wtrob

a

1
p a te n to w a n e m i w o d a m i  

m e b l o w e  m i
podejmuje się 1937 2 3

H. Mendelsobn
w Krakowie, Dworzeo kolejowy,

sztuczna Farbiarnia I  
i Pralnia chemiczna

K r a k ó w , n i .  G r o d z k a  5 1 ,
naprz. kośe. św. Piotra,’

L w ó w ,  n l .  N y k t l i s k a  1 2 ,

przyjmuje do chemicznego czysz­
czenia lub farbowan:a wszdikie 
ubrania męskje i damskie, w ca­
łości lub sprute, i zlecenia w ten 
zakres wchodzące wykonuje sta­
rannie i szybko. 1697 6 10

Z poważaniem Z a r z ą d ,

WiBogrona kuracyjne
wyborne, w 5 klg. koszykach, złr. 1-80, 
wvsvłki koleją (pospiesznej za 100  klg. 

25 złr.

S t a r y  k o n i a k
(własnego wyrobu) 

gąsior 4 -litrow y......................... złr. 7*—
Wina naturalne

z winogron własnego zbioru, 
flaszka na próbę białego i czerwonego 

złr. 2 20.
Wszystko opłatnie nie licząc za opakow.

Tylko za zaliczą lub za otrzymaniem 
należyto sc. z 2 ° /0 opustem

Cenniki na żądanie. 1940 3 3
B r a c i a  ^ r a g a u e r ,  

Werschetz (Siid-TJngarn).

(OSOBLIWSf HANDEL)
w  k o l o r a c h  n a  w  B k r ó a  p r z e o l t o d z ą o j  o h ,  

w y - o b r  k r a j o w e  1 z a g r a n i c z n e ;
najtrwalsze p o k r y c i e  p o d ł o g i  do c a ł y c h  p r z e s t r z e n i  . także jako c h o d n i k i ,  

p o d k ł a d k i  p r z e d  n u i y w a l n i e  i jako w i e l k i e  d y w a n y .
F .  C .  C O L u M A N N  s  N a c h f o l g e r  A .  R E 1 C H L E , W I E D E Ń ,

I - ,  K o l o  w r a n  I n  g  3 .  1922 2 12

4 v . v ^

Żilosice pod Bernem
(Schóllschitz bei Biiinn).

^  \  ----------
Największa szkółka drzew

Katalog V  owocowych i  n a
na rok \  u na u żądanieX  Mnrau/oph v
1899—1900 wysyła się
j u ż  w y s z e d ł  \ J r  darmo I opJafnie.

Atramenty Leonbardiego.

Znak ochronny. Prawnie chroniony.

Osobliwość: jedynie prawdziwy
Atrament antracenowy.

Najlepszy
do ksiąg, aktów, dokumentów i 

pism wszelkiego rodzaju.

Dalej wszelkiegu rodzaju atramenty do pisani?
I kopiowania. 66b 13 13

K o l o r o w e  a t r a m e n t y ,  a t r a m e n t  d o  łtu -  
t o g r a f d w , a t r a m e n t  d o  h e k t o g r a f 6 < * , 
p ł y n n o  t n s z e  dla (nżynierów i szkół; p r o s z e k  
a t r a m e n t o w y  i  w y c i ą g ,  f a r b y  d o  s t e m p l i ,  
f a r b y  d o  d r u k ó w ,  d a j ą c y c h  s i ę  k o p i o ­
w a ć ,  w y r o b y  do znaczenia bielizny, p ł y n n y  

k l e j  i  g o m a .  S y n d e t y k o n .

E a u  d e  Ł a b a r r a q u e
(do niszczenia atramentu).

Lak do pieczętowania i opłatki.
AUG. LEONHARDI

Bodenbach (Podmokre) n. Łabą.
Dostać można prawie v. każdym handlu z przyboraml 

do pisani a w kraju I za granicą.

ZAKOPANE.
Hotel i Pensyonat w nowym, z komfortem urządzonym domu. 
posiada na zimę pokoje z pościelą, opałem I światłem o a  

-I złr. za duuę. Kompletny pensyoi.ft z pokojem o d  3 złr. 
za dobę. Miesięczne taniej. — Prospekt na żądanie — Wjazd 
od Chramcówek. 1873 4 20

„WILLA LILIANA"

OM FY
wszelkiego rouzaju, do celów dom o­
wych i puMiczn., do gospodarstwa, 

budowli i przemysłu.
S p ó ł k a  k o m a n d y t o w a  

dla w yrobu  
" p o m p  1 m a s z y n .

W . C*arveiiP, W iedeń*
HlataloRi ciarmo 1 opłatnie.

najnowszej ulepszonej konstrukeyi,

d z ie s ię tn e  , setn e , o ra z  
p o m o s to w e ,

z drzewa, żelaza, dla celów handlowych, 
komunikacyjnych, fabrycznych, gospodarskich 

i innych rękodzielniczych.
1 . , S c h w a r z & n b e r g e r s t r & i s e  6 .
1 . ,  W a l l f i s c h g a s s e  1 4 .  1902 2 12

Największy Skład maszyn do szycia i haftu
S I N G f E R A .

czółenkowych, pierścieniowych i Vibratting Suutle, ;akoteż i wszel- 
t kich innych systemów z pierwszorzędnych światowych fabryk.

Nauka haftów maszynowych bezpłatnie!
Na wypłat ręczne od 30 do 65 złr., nożne od 40 do 120 złr. — 

gotówką 10%’ taniej.
Najnowsze illustrowane cenniki przesyła franco

Jozefa Iwanickiego
n a s t ę p c a  R .  P a w ł o w s k i ,  1499 34 52 

K r a k o w i e  fiW* t y l k o  R y n e k  g ł ó w n y  N r . 2 1 .

B l o n L ' n u i c l / i  pracownia rusznikarska 
• J a l l l t U W S K I )  j sprzedaż Droni. 

w e  E w o w i e ,  n i .  C z a r n e c k i e g o  2 ,
poleca broń myśliwską wszelkich systemów pod 
gwaraneyą wypróbowaną i uregulowaną. Sprze­
daż łusek nabojowych, maszynek do nabijania 
i zakręcania. Rekonstruowane naboje. tudzież 

miarki na proch, zastosowane do kalibru. 
Wszelkie reperacye przyjmuje się pod gwaraneyą. 
Na żądanie cenniki gratis i franco. Ie79 6 10

Kart pocztowych z widokami
artystycznie wykonanych według każdej
fotografii, s z ^ t ł l c o  i t a n i e j

niż za gran:cą dostarcza
H e n r y k  F r is t ,  K r a k ó w ,

ul. Eloryańska 39.1 4 9 3 1 0 1 0

JÓZEF RUDNICKI
w  K r a k o w i e ,  l in ia  A —B ,

poleca najtaniej:
Rękawiczki, Krawaty, Parasole, 
Płaszcze gumowe, Peleryny, Kalosze,
Necsssery, Kufry, Torebki. 1926 5 5

Towary z najlepszych fabryk 
w kraju i zagranicą.

Michał W. Kuczabiński,
zakład introligatorsko-galanteryjny

w e  i - i w o w l e
p r z y  n l .  C z a r n e c k i e g o  J fr . 2 ,

p o l e c a  jak najtaniej wszelkie roboty 
vr zakres introligatorski wchodzące po 
nader umiarkowanych cenach. i 6b0 € 10

i  c h r z e ś c i j a ń s k i e :  
T O W A K Z .  S K Ł A D U  D R Z E W A

majstrów stularskicb i bednarskich
Stow. zarejestr. z ogran. poręką 

w  K r a k o w i e  
z a k u p u j e  i  s p r z e d a j e  w s z e l k i e g o  

r o d z a j u  m a t e r y a ł y  r z n i ę t e .  
Polec" P. T. Publiczności powyższy skład 

598 .,0 18_________P y r e Ł o y a .

C. k , an stryackłe k o le je  pańitw ow e.

w a ż n e g o  o d  d n ia  1 p a ź d z ie rn ik a  1 3 9 9  r . (w e d łu g  cza su  ś r o d k o w o  * e u r o  p ę jrk  ie g o ) . 
Odjazd z Krakowa (wzglądnle z Podgórza):

5.85 rano poe. osob. 1032 * Podgon Płaszown l 
6.41 „ „ ,  „ „ przystankuj

d e  O & w ię e lm a ,  ma
Wiednia i Wrocławia.

t>m połącsenle do

6.31 rano poc. posp. Nr. 3 
6.38 n ,  „ Nr. 3

z Krakowa 
z Podgórza PI.

8J.5 rano pociąg osob. Nr. 15 z
8- 8 4 ......................................z

Krakowa 
Podgórza Pt.

9.06 rano poc. miesz. Nr. 1633 z Krakowi (p. Piw.) 
9.19 „ „ „ „ ,  z Zwierzyńca
9.22 przed poł. poc. osob. Nr. 1012 z Podgórza PI. 
9.29 ,  Podg- Prz-

11.00 przed poi. poe. osob. Nr. 13 z Krakowa 
1112 „ „ „ n ,  „ z Podgórza PI

\ s  r  ą .  t  s » » s w s .
1-80 • n n
1-85 .  .  .
1.18 po poi. poc- mię*- 461
1 34 . I n  „ n

d e  P o d w o ł o r z y s k ,  ma połączenie w Podg. 
PI. do Suchy, w Tarnowie do .Stróż, Noweg< 
Zagórza, Stryja, Czortkowc, N. Sącza a od 1 
lipca do 15 września aż do Orłowa), w Rze­
szowie do Jasła i Nowego Zagórza, w Jaro­
sławiu do Rawy Rnskiei i Sokala, w Prze­
my iln do Chyrowa , we Lwowie do Stryja, 
Lawoeznego i Suezawy a Krasncm do btvóów, 
w Podwołoczyskach do Kijowa i OdoJy, w Bor­
kach wielkich do Grzymałowa.

d e  T a r n o p o l a ,  ma poleczenia w Podgórau 
Plaszowie od Suchy, w Pi«rzMiowie do Wie­
liczki, w Dębicy do Rozwadowa i Natfbrzezia, 
w Przemyśla do Chy «wa Stryja, ŁtamiJs- 
wowu i Husiatyna, we Lwowie ao Rawy ruskiej, 
Stryja, Ławocrnego i Czerniowiec.

d o  H n s i a t y n a  przez Suchą, N. Sąez, 17 Za­
górz; ma połączenia w Kalwsryi do Wadowic 
i Bielska, w Puchy do Żywoa i Zwardonia, 
w N. Sączu do Orłowa i Koszyc, w SG-óżaca 
do Tamowa, w Zagórzanach Ju Gorlic, w  Ja­
śle do Rzeszowa, w N. Zagórzu do Mezti 
Laborcz.

d o  P o d w o ł o c z y s k ,  ma połączenia w Tar­
nowie do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie do 
Jasła i N. Zagórza, we Lwowie do Suezawy. 
w Lr a snem do Brodów, w Tarnopolu do Łopy- 
czyniec , w Borkach wielkich do Grzymałowa

») =

1.26 ran* pociąg osob 
A40 .

Nr. 13 do Podgórza PI. 
„ „ „ Krakowa

F e d w o ł o e i y s k ,  ma połączenia w Tarao- 
polu od Haliczu, w Krasnjm od Brodów, we 
Lwowie o i  Bełżca i Snczawy, w Przemyślu 
od N Lagórza, w Rzeszowie jd Jasła, w Tar­
nowie od Stróż.

6.09 rano poc. osob. 1017 do Podgorza przyst.J me S t a n i s ł a w o w a  przez Chyró' 
6.16 .  flasz. I - - - - -  -
6*20 „ „ miesz. 1602 do Zwierzyńca (
6-36 „ ,  ,  do Krakowa (p. Zw.)J

N. Za­
górz, N Sącz, Snehą mr połączenie w Jaśle 
od Rzeszowa, w Zagórzanach od Gorlic, w Stró­
żach od Tamowa.

7.00 ran u pociąg pospiesz. Nr. 2 do Krakowa

7.46 rano pociąg *sci 
7.63 ,  „

1016 do Podgórza przyst.l 
„ ,  „ Plasł j

«. II rano pociąg posp. Nr. 3 do Podgórn Pł. 
8.46 .  ,  Krakowa

■ K o n s t a n c y  i  B u k a r e s z t u  przez Itzba 
ny , Czerniowce , Stani^awów , Lwów, ma w 
Kr*istaiiey połączenie od okrętu z Konstanty 
nopola, we Lwowie ze Stryja, w Przemyślu 
z Chyrowa i Oświęeima.

■W S o c h y ,  mą połączenie w Kalwaryi od 
Wadowic, w Skawinie od Oświęeima, w Pod- 
górzu- Pi„szc ie do Krakowa i Lwowa.

■ P e d w o ł o c a y a k  i  S n c z a w y  p r s e w  
L w A W  ma połączenia w Tarnopolu od Ko- 
pyczymec, w Krasnem od Brodów, we Lwowie 
od Stryja i Ławocznego, w Tarnowie ze Stróż, 
w Bieuanowie od Wieliczki, w Podgórzu- 
Płaszowio od Suuhy

U a n i J p l  drobiazg °W( -galanteryjny, 
I la l lU C I  jedyny katolicki w większem
mieście prowincyonalnem, z świetnenii 
widokami rozw oju , ao  sprzedania, 
ewentualnie p o s z u k i wa n y  wspó l n i k  
z kapitałem 3000 złr. Zgłoszenia pod 
1 9 5 4  przyjmuje Administracya „No­
wej Reformy.u 1954 2 6

uczęszczające do gi- 
mnazyum lub in- 

) nych zarfadów nau­
kowych w Krakowie, znalesc mogą 
pomieszczenie troskliwą opiekę

w pensjonacie A. Boroiiskiej
Kraków, ul. Krupnicza 8 ,1. piętro.

1673 18 0

Patenty na wynalazki
wyrabia i zużytkowuje 135113 0

inż. Kazimierz Ossowski
międzynarod. biuro patentowe

Berlin, W. Potsdamerstrasse 3.

ŻO.32 p. psf. poo. osob. 1033 d» Podgórza przyst.j 
-lO.4 0  „ n » » n n
10.46 „ „ miesz. 1606 , Zwierzyńu*
U  01 n „ n a a  Kmkown (p. Zw.)J

O t w łą d i fa l
Krokowa (p. Zw.

10.59 ran* poc. miesz. Nr. 468 do Podgórza Pł.\ u IV l e i  l e n k i  ma połączenie w Podgórzn-H 
11.16 a a  » i. » n Krakowa )  od Oświęeima.

, tam połączenie do
1ÓŚ4 z Podwórza Pł ( Poui%Su Wyskawicznego i osobowego do Wie- 

.  przyst.] dm» 1 Wrocławia.
z Krakowa \ d o  W l e l l e i t l  ,  ma połączenie 
z Podgórza Pł. /  Płaszowie do Oświęeima

Pogórzn

2.49 ps połud. poc. posp. Nr. 5 z Krakowa

6.15
6.25

7 55 
8.10
8.15 " 
8.21
8.00 wieczór 
8.11

poo mie: l 463 z Krakowa 
n * Podgórza

d o  I w o n a ;  il_ połączenie w T. mow.e do 
Stróż, JasłL i Nowego Zagórza i Hus rtyna. 
w Rzeszowie do jasl*, w Jarosławiu do So­
kala, w Przemyślu do C h y r o w w e  Lwowie 
do Podwołoczysk i Suczawr.

] d *  T a r n o w a  ma połączeme w Psdgórzu- 
ieczór poc. osob. Nr. 19 z Krakowa I Płaszowie do Snehy i Oświęeima, w Tarnowie

z Podgórza Pł. j  jg  Nowego Sącza.

\ d e  t t l e l l c z k l ,  ma w Podgórzu Pł połącze- 
Pł )  nie do Suchy, N. Sącza i Oświęeima.

1 d o  I c k a n  ,  ma połączenie w Przemyślu d» 
Chyrowa, w Ickanach do Bukaresztu, Kon­
stancy, dalej okręti m do Konstantynopola.

d o  P e d w o ł e c r y s k  i  S n c i a w y  P **® * 
L w ó w ,  m i połącz w Lwowie do Stryja, wKia- 
snem do Brodów, w Tarnopolu doHalieza, w 
Podwołoczyslzch do Odesy i Kijowa.

d o  P o d w o ł o r a y  a lt , m połączenia w Li: 
rzanowie do Wieliczki, w Dębiej do Rozwadowa 
i N< dbrzezia, w Rzeszowie do Tuł* i Nowegs 
Zag irza, w Przemyślu d< Dhyrowa, Stryja i 
Stanisławów w Lwowie do Suezawy, iiury' „ 
-kol (o, Janowa, Bełzea ; w jtrun>-' do Bro­
dów, w Tarnopolu do Kopyezyniec i halieza, 

Borkach wielkich do Grzymałowa.

8.35 wieczór pociąg posp. Nr. 1 z Krakowa

9.00 wieczór noc. posp. 
9.08

Nr.i7 z Krakowa 
a „ z  Podgórza Pł.

10.60 w nocy poc. osob. Ni. 11 z Krakowa 
11.00 „ „ „ r z PoJgórz ‘ PI.

1.18 p* poł. poc. osob. Nr. 14 do Podgórza Pł. 
n * .  a n n n n Krakowa.

2*24 po psł. poo. posp. Nr. 6 d# Krakowa I
419 po poł. poe. oeob. 1011 do Podgórza przyst
4'2j A A 3 • A ,  PłMŁ
4 .3 S  „ „ miesz. 1634 „ Zwierzyńca
4*47 „ „ „ .  - Ki&kow. (p. Zw.)

6 J 4  wieczór poc. ssob. Nr. 16 do Podgórza Pł. 
6.25 „ „ a • * a Knutowa

Oświęeima

*  P e d w o l o c * y 8 k ,  ma połączenie w T imo- 
polu od Halicza, w Przemyślu od Mezo Laborcz, 
w Jarosławiu od Sokala, wRzsszow/i od Jasła 
w Dębicy c i Rozwadowa i Nadbrzezią, w 
Tarnowie od Orłowa i Mszany Dolnęj, w Bif- 
rzanowic od Wieliczki.

z e  L w o w a ,  m i połączenie we Lwowie ud Pod- 
wołoozysk, Suezawy, Stryja, Janowa i BełzeA,

/ w Dębicy od Rozwadowa i Nadkr-iezia, w Tar­
nowie oa Orłowo 1 Mszany dolnej.

m H n s i a t y n a  prz z Stryj, N. Zagórz, N. Sącz, 
Suchą; ma połączenie: w Jaśle od Rzeszowa, 
w Zagórzanach od Gorlic, w Stróżach od Tar­
nowa, w Nowym Siezu od Orłowa, w Suchy 
od Żywca, w Kalwaryi od Wadowic.

■ T a r n o p o l a ,  ma połączenie: w Krasnem 
z Brodów; we Lwowie oJ Suezawy, Lawoez- 
nego, Rawy ruskiej i Tanowa; w Przemyślu 
od Zagórza: w T rnowie od N. Zagórza .o *  ;

■ W i e l i c s U .
6*33 wlecz. poo. miesz Nr. #64 do Podgórza PIN
6’60 „ „ „ „ „ Krakowa )
9*14 wieczór poc. o*4b. 1035 de Podgórza przyst.) _  . .
9 20 „ n n A A  A Płasz. i ■ ,ma połączenie w Oświę limiu
9 th .  » aiesz. 1604 „ Zwierzyńca [ ^  J -*  pospiesznego z W iednia, ■ Si s-
940 „ .  » » „Krakowa (p. Zw.)J od Kalwaryi, Wadowic i Białej.

*  **®d T * '°*® C *y 8 k , ma połączenia: w bor­
kach Wielkich od Grzymałowa. w Tarnopolu 
od Kopyezyniec, w Krasnem'od Brodów, we 
Lwowie ed Suezawy Skolego i Janów-, w Prze 
ayslu od Chyrowa w Jarosławiu od Sokala, 
w Rzeszowie od Jasła, w Dębicy od Rozwads 
Wa i Nadbrzezia, w Tarnaw’ i ed Orłowa i Jasła, 
w Podgórzu od Kalwaryi, W *dowie i Oświęeima.

HozWa»y j^zuy w  formacie kieszonkowym są do nabycia po cerie 10 cM., a z mapą Gaucyi po JO ent we wszystkich stacyach c. k. kolei państwowej, 
u koudultarów  pr/y  pociągach, jakoteż w Krakowie w biurze ,'pedycyjnem Puiafiskiego , w księgarni Krzyżarcwskii g o , w cukierni M aurisio . w handlu

riscLers (linii, A E} i Ą  handlu Porąbzkisgo 5 Zifidera.

Franciszek Cemtironowicz
MAJSTER SZEWSKI

Krakówp Rynek gł. 9 ,
przyjmuje wszelkie zamówienia na obuwie 
damskie I męskie, robiąc łakome z do­
brego materyału I po cenach zuiionytlj, 
począwszy od złr 3*50 damskie 
od złr. 4 -50 męskie, a buty od złr. 9 5U 
i wyżej stosowniu do wymaf af, oraz 
przyjmuj© luJotzfl tfo gaprawy.

Zakład art-litograficzny
pod firmą 15?,2 5 20

A n d r z e j  A n d r e j c z j s
Lwów, ul. Batorego L  1 1  

róg ul. Pańskie „ ’ !
uuznaozony medalem na wystawie kraj. 1894,

wykonywuje- wszelkie roboty w zakre 
litogra i wchodzące. — Zakład zaopa 
trzony w doborowe ciły artystyczn 

i maszyny pospieszne.

Fabryka wody sodowej
w jednem z większych miejsc kąpielo­
wych w Galicy!, dobrze się rentująca, 
z całkowitem urządzeniem, sprowadyo- 
nem z pierwszorzędnej fabryki auśtr., 
z konsensem i lodownią, jest " powodu 
stosunków rodzinnych do sprzedania. 
Potrzeba 2000 złr. Bliższej wiadomości 
udzieli Bernard GERTLER w Krakowie, 
________u h ś w  Gertrudy 15. 1 9 33  3 6

9.31 w 
9.38

ntoy poc posp Nr. 4 do Podgorza Pł. 
„ „ | Krakowa

25.000 Ug.
SOKU MALINOWEGO
z górskich świeżych jagód ma do 

sprzedania
JAM MlCHBflK

w  B o r im i. 1946 5 10
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J. G óreck i i Spółka
premiowana fabryka ślusarska

wyrobów artystycznych, budowlanych, konstrukcyi i plecionek z drutu,
w  Krakowie,

wykonuje wszel­
kie konstrukcye, 
siatki i ogrodze­
nia siatkowe w 
rozmaitych dese­

niach.
Zgłoszenia wprost do fabryki: ul. 

ś w .  Wawrzyńoa L. 20. 1945 5 5

U Zaprowadzenia ------ ------  ------

rządzeń osuszających
z paientowafiem i przyrządam i do o su szan ia  powietrza

^  H  w fabrykach
najrozmaitszego rodzaju 

™  ™  podejmuje się
„ O  R K ł  JT“ , Ł n f t > T r o c h n n n g s a p p a r a t - A . > G .

W i e a « ń ,  V I I I . ,  L a n g !  O a s e e  2 5 p .  972 2 2 52

^ 0 0 0 0 0 0 0 0 ® 0 0 0 l 0 0 l 0 0 0 0 0 0 0 0 0 ® ® © g y  

§  a w  M a  c z a s i e !  ' W  ®
Jg Najtańsze  i naj lepsze  oświetlenie.  §{

Zupełnie bezpieczne. - Nowy gatunek gazu. s f

i w i a t ł o  gęuzow e |
wszędzie do zaprowadzenia przez specyalne aparaty gazu g*

powietrznego
„ G A . L I C Y A “ ®

do oświetlenia wszelkiemi sposobami opalania i użytku fabrycznego

@ Oświetlenie na próbę “ 1"”1
a J. PITZ,

f a b r y k a  m a i t y n  I o d l e w a r n i a  ż e l a z a
0  we Lwowie, nl. Gródecka 4 7 . q
~ Cenniki g r a t i s  i f r a n c o .  — Zastępcy poszukiwani. 1 CI2 8 20 ^

)| 0 0

TAPETY.
Wyroby krajowe i zagraniczne. Wielki wybór Sccession. .Na-ślado* 

wanie szklą pstrego. Odbijanki (papier do odbijania).
*J. F. Burchardt

WIEM, 8 12
Z .  B e z i r k ,  G r O l d s c t i m l e a & a s s e  * 3 .

X  Niżej podpisany ma zaszczyt donieść P. T. Publiczności, źe z d n ie m  1 czer-
I I  w ca  o tw o r z y ł  p rz y  n licy  K a r o la  L u d w ik a  N r. 5 w e L w o w ie
^ a  (dom pp. Stromengerow) w lokalu na cafem I. piętrze ^ a

ł  U ł U U H l I l l  |
4 #  POD FIRMA 1518 10 24 ó ó

$  p p ^ C a f ó  ó < m l e v a r d ^ P i  $
*
X
X
X
X
X

urządzoną z największym komfortem, z oświetleniem systemu Auera.
N a jn o w s z e  b i l  a rd y  z  f a b r y k i  S e y f a r t h a  z  W i e d n i a ,  P o k o j e  

d o  g r y ,  S a l o n  d l a  P a d .  Czytelnia zaopatrzona w wielki wybór gazet krajowych 
i zagranicznych. T e l e f o n  N r . 6 3 3  u m i e j s c u -  0 wszelkie napoje postarałem 
się jedynie z pierwszorzędnych źródeł, jak również o doborową służbę. Długoletnia moja 
praktyka w tym zawodzie w pierwszorzędnych kawiarniach w stolicy kraju i zagranicą, 
pozwala mi mieó nadzieję, że P. T. Gości w moim lokalu jak najlepiej obsłużyć potrafię. 
Polecając się łaskawym względom P. T. Publiczności, pozostaję z poważaniem

K a ro l Ś w id z lń sk i, właściciel kawiarni.

X
4

X
X
X
X
X

XXXXXXXXXXXXIXXXXIXXXXXXXXXXXX

Skład i pracownia wyrobów metalowych
Z. Guścickiego we Lwowie, ul. Gródecka 69,

poleca w zakres jego działania wchodzące odlewanie tablic,, liter, ornamentów 
według podanych rysunków, krycie dachów sztuczne, ozdobne mansardy, attyki, 

okna, balustrady i wieże kościelne.
Wykonuje wodociągi i łazienki kąpielowe, ma na składzie najnowsze piecf cyrkulacyjne, ogrze­
wane gazem albo węglem , jak i wanny, tusze i inne zastosowania sanitarne, do odor.iągów 

inny, rury, flansze, mufy, muszle do wody i zlewów 152) tO 12
Jedyna pracownia r n r  K l ę t j c h  piecowych 1 do innych celów z rozmaitego materyału i roz­
miarów. Speeyalny d z i a ł  o o  w y t ł a c z a n i a  z blachy, cynku, mosiądzu, miedzi i srebra.— 
Reperacya w miejscu i na prowineyi, korespondeneya odwrotną pocztą. P o m n i k i ,  k r z y ż e ,  

l a t a r n i e  r o z m a i t e  i g r o b o w e  własnego wyrobu zawsze w wyborze.

---------------------------------------------------r-

P r a c o w n i a  ś l u s a r s k a
i koi.ces. zakład aia wodociągów

WŁADYSŁAW! OSIEW ICZA we Lwowie, ul. Gródecka 69,
w y k o n u j e  w s z e l k i e  r o b o t y  w  z a k r e s  ś l u s a r s t w a  s c h o d z ą c e ,  a mia­
nowicie : Kucie okien i drzwi, balkony, poręcze schodowe, ganki drzwi i okiennice żelazno, 
k o m p l e t n e  u r z ą d z e n i e  w o d o c i ą g ó w ,  (łazienek i klosetów), reperacye pomp 
i wszelkie inne w zakres ten wchodzące. — Na składzie zawsze bogatj wybór pieców ła­
zienkowych, klosetów i muszel, kompletne opasowanie kuchenne do kuchni kaflowych i zwy 
kłyeh. — Wszelkie ankry, klamry, haki do rynien i do rur klusetowyeh. P o w i e r z o n e  
r o b o t y  w y k o n u j e  s i ę  w z o r o w o ,  ś c i ś l e  w  o z n a c z o n y m  c z a s i e  1 p o  

c e n a c h  u m i a r k o w a n y c h .  1522 10 12

P M dzive imulm M a r n ie  czcionkowe
W KAŻDYM JĘZYKU I WIELKOŚCI 

oraz S T  A  M P I L I  U i P I E C Z Ę C I E

■ j LEWINSONA —u wyrabiającego ™ 99 ■ » j czcionek
r d a w n i e j  J .  L E W I N ,

WlttlEN, l„ Adlergasse 12 N., tbiefi 112.179
i R o s y  a : O d e s s a ,  Rereslenaia 21.

Zapotnoeą mojej ręcznej drukarni może każdy spo- 
rządać rozmaite druki, jak karty wizytowe, adre­
sowe, koperty, okólniki. etykiety, uwiadomienia 
na kartach koresp. itd. Ceny całkowitej drukarni 

z przynależytościami: 1232 16 O
z 3 0  czcionkami złr. X -— z SSSSB
■ 1 3 0  ,  * Ć2 —  „ 3 2 0
.. 1 8 °  „ „ 2  50 , 4 0 0

N ie s t o s o w n e  p r z y j m u j ę  n a p o w r ó t . '
C e ii m k  d a r m o  i o p ł a t n i e .

czcionkami złr. 3 - — 
n 3-75 

„ , 4-50
A g e n t ó w  p o t r z e b a .

Wapno budowlane skaliste,

Wapno naWOZOWe w kruszkach,

Wapno nawozowe miałkie,
uznane jako najlepsze i najwydatniejsze

polecają po n a j  t a ń s z y c h  cenach 17517 s

B R A C I A  K A M S Ł B R
tabryka wapna w Krakowie.

Dla Kolak rolniczych i Towarzystw gospodarczych odpowiedni rabat.
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Aptek, do sprzedania.
Warunki korzystne. Wiadomości udzieli: Bor- 
dich we Lwowie, ul. Kościuszki 22. 1951 2 2

#  Pracownia wyrobów mosiężnych, 
metalowych i cynkowych

L w ó w ,  n l .  G r ó d e c k a  G d ,
wyrabia wszelkie przedmioty, ja- 
k o to : pipy do gorzelni i browa­
rów, młynów parowych, du łaźni 
i łazienek, armatury do kotłów 
parowych, pompy, panewki, (la­
gry) korki, wentyle do w odocią­

gów i gazowe i t. p.
R e p e r r i c ^ e  B t u d z l e i a .

Wszystk.e zamówienia uskute­
cznia się jak najrychlej i po ce­
nach umiarkowanych. 1523  10  12

Pierwsza zachodnio-galicyjska
F A B R Y K A  K O R K Ó W

do flaszek i beczek 1754 4 52

BERNARDA MULSTEINA
w  K r a k o w i e ,  n l .  S t r a d o i n  1. 3 7 ,

założona w roku 1884, puleea Szan. Publiczności 
swoje wyroby, oraz kapsla metalowe do fllaszek. 

I enniki próbki na żądanie za d a r m o .

Łotti Korali
Buraków, nl. Grodzką 31.
Magazyn nitowej gardertby dziecięcej, 
dla chłopców I panienek, jak również 
k a p e l u s z e , uraz b l u z y  d l a  
i la . i i  J e d w a b n e ,  w e ł n i a n e  
i  b a t y s t o w e  m a  t y n k i  i k » -  
s t y n m y  po nader niskich cenach. 
Przyjmuje się wszelkie zamówienia. 

1531 81 0

O d  r o k u  1 8 6 8  jest w użyciu z najlepszym skutkiem

Bergera lecznicze MYDŁO SMOŁO W COWE
wypróbowane na klinikach i przez wielu praktykujących lejarzy , nietyiko w Austro-Węgrzech, 
leci także w Niemczech, Praneyi, Rosyi, państwach bałkanehicn, Szwajearyi i t. p. — przeciw 

c h o r o b o m  s k ó r n y m ,  szczególniej przeć.w

W S Z E L K I M  W Y R Z U T O M  S K Ó R N Y M
Skutek smołuweowego mydła Bergera jako higienicznego środka do usumęcda- łupieżu z brody i głowy 
do czyszczenia L odwaniania sh Sry jest również ogólnie uznany. — B e r g e r a  
m y d ł o  s m o ł o w c o w e  zawiera 4O°/0 s m o ł o w c a  d r z e  w n e g o  i wy róż- 
nia się znacznie od wszelkich innych mydeł smoło wco wy eh. By się o c h r o ­
n i ć  przed i a ł s z o  w a n t a m i , należy żądaó wyraźnie B e r g e r a  m y d ł a  
s m o ł o w c o w e g o  i uważać na tak i, jak obok znak ochronny.

W  n p o r c z y  w y c n  c i e r p i e n i a c n  s k ó r n y e k  zami ts mydła smo- 
łoweowego używa się skutecznie

R e r g e r a  m y d ła  sm ołowe©w o -s ia rcza n ego .
Jako łagodniejsze m y d ł o  s m o ł o w c o w  e  do usunięcia wszelkich N I E C Z Y S  C O Ś C I 

C E R Y ,  na wyrzuty skórne i na głowie u dzieci, tudzież jako niezrównane m y d ł o  d o  o i y -  
e t a  1 k ą p i e l i  dla c o d z i e n n e g o  n ż y t k n  =łuży, zawierające 35°/0 gliceryny 1 pachnące,

R e r g e r a  g lice ry n o w e  m y d ło  sm ołow cow e.
Cena kawałka każdego gatunku 35 ont. z opisom użycia.

Z innyih l e c z n i c z y c h  i  k o s m e t y c z n y c h  m y d e ł  B e r g e r a  poleca się na-  ̂
stępne, zasługujące na uwagę : B y d ł o  b e n u o o w e  dla udelikatnienia cery ; my d l  d o -  
r a k s o w e  przeciw wypryskom; m y d ł o  k a r b o l o w e  do wygładzenia cery i blizn po 
ospie i jako mydło odwaniając; B e r g e r a  i g l i w i o w e  m y a ł o  d o  k ą p i e l i  1 i g l i -  
u l o w e  m y d ł o  t o a l e t o w e ;  B e r g e r a  m y d ł o  d l a  m a ł y c h  d z i e c i  ( 3 5  cnt.)

R e r g e r a  m y d ło  p e trosn lfo iow e
przeciw czerwoności twarzy, sinośei nosa, wyrzutom i wędzeniu skóry; m y d ł o  p r z e c i w  
p i e g o m ,  bardzo skuteczne ; m y d ł o  s i a r k o  w e  przeciw trądzikom i nieczystościom twarzy; 
m y d ł o  ia n i k i n o w e  przeciw poceniu nóg i wypalaniu włosów.

R e r g e r a  p a s t a  d o  z ę b ó w  w t u b k a c h ,
najlepszy środek czyszczenia zębów, Nr. 1 do zwykłych zębów, Nr. 2 dla palących. Cen. 10 et. 
Względem wszystkich innych m y d e *  B e r g e r a  zwracamy uwagę na sposób użycia. Należy 
żądać zawsze m y d e ł  B e r g e r a ,  gdyż istnieją liczne naśladownictwa n. mające skutku.

S k ł a d y  .z Krakowie mają pp. aptekarze: W. Rrdyk, M. Proń, J. Lesikowski, Fortunat 
Gralewski, E Heller, Rosenberg, Konstanty Wiszniewski, G. uti wski Mikuck1 , K. Janr- 
w Wieliczce B. Miczyński; w Bochni M. Gatty; w Tarnowie J- Sokalski, L. Prauengl ts, Niesie- 
Ijw sui; w Rzeszowie A. Karpiński; w Nowym Sączu R Jakubowski W. Filipek, w Starym Sr 
cżu Fiałkowski ; V  Chrzanowie P. W łoeki; w Oświęcimie a . Polaczek; w Żywou D Matula, L. 
Graff; w Sędziszów J. Jaśkiewicz: w Jaśle B. Palch; w Waoowlouob J. Maeudziuski; dalej 
we wfzys.ki'-h aptekach galicyjskich. 701 20 24

6 złotych, 18 srebrnych medali, 30 dyplomów z odznaczeniem i uznaniem.
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Od lat przeszło 35 w stajniach nadwornych, w większych stajniach wojskowycn 1 cywil­
nych używany w celu wzmocnienia I przywrócenia sił po wielkich trudach, w razie zwi­

chnięcia, stwardnienia Ścięgien itd., nadaje koniowi zdolność do wybitnych usług.

• • pNrl
X  N  

®  r -
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K W I Z D Y
patentów, pęcinowe opaski gumowe.
Patentów, opaski wyrabia sie koloru szareąo, czarnego, brunatnego 

i białego, w czworakiej wielkości, na l e w e  i p r a w e  nogi. 
Dla pęeiny mierzonej przez a b 

o giubośei 20—22 3m., stosownej wielkości Nr. 1 
2 2 -2 4  „ „ „ „ 2

n „ 24— 2. „ „ „ , 3
2 7 -3 0  „ „ „ „ i

Cena patentów, opaski
koloru szarego Nr. I złr. 3 * 7 5 , Nr. 2 złr. 3 * 0 5 , Nr. ;•* "Ir. 3 * 3 0 , 
Nr. 4 złr. 3 * 6 5  -  koloru czarnego, bmnatnego 1 białego Nr. I 
złr 3 * 0 5 , Nr. 2 złr. 3 * 3 0 , Nr. 8 złr. 3 * 4 0 , Nr. 4 złr. 3 * 8 5 .

Kwizdy patent, przyrządy ochronne z gumy na nogi koniom.
Ilustrowane katalogi za darmo i opłatnie, ISO 4 O

GJi)WNY SKŁAD:
Franciszek Jan Kwizda, c- I K. austr.-węgier., kro., rum. i k s  bu y. dostawca nadwor.

a p t e k a r z  o b w o d o w y  w  K O R N E I I B l  R G I I  p o d  B i e d n i e m .



Kraków, 24 Września 1899. N O W A  R E F O R M A . Nr.  218 7

M A J A T E K•
900 mrg. w 2 folwarkach, piękny dom, wielki 
ogród ze stawami zarybionemi , gorzelnia, las, 
do sprzedania z inwentarzem za 150.000 z łr , 

bank 54.000 złr. 
K a m i e n i c a ,  w cenie do 80.000 złr. do 

sprzedania lub zamiany la majątek, może być 
i dopłata do większego majątku.

Oprócz tych inne majątki i realności. 
D z i e r ż a w y  200 do 800 mrg. dobrej ziemi 

i łak poszukuje się.
Ł a s a  kilkaset mrg. przeważnie szpilkowego, 

poszukuje się do kudna.
Zgłoszenia do h i a r a  k o m i n . - i n f o r m .  

W ł .  J a w o r s k i e g o  w K r a k o w i e  przy 
a l .  G r o d z k i e j  Ł .  3 0 .  1810 4 4

B *

Ant. Królikowskiego, syna
W  K R A K O W I E ,

n i  G r o d z k a  Ł .  1 8 ,  I .  p i ę t r o ,
świeżo zaopatrzony w towary futrzane, poleca 
wwielkim wvborze gotowe futra męskie i dam­
skie najświeższ. fasonów, rotundy, peleryny, 
garnitury, czapki męskie i damskie, zarękawki

do polowania itd. l7o5 8 12
Na składzie utrzymuje materyały na wlćizcby 
męskie i damskie z najpierwszych fabryk kra 

jowych i zagranicznych 
Pracownia przyjmuje zamówienia 

wszelkie r epe r ac ye  i uskute­
cznia je natychmiast po cenach 

umiarkowanych.

H j  Pracow 
wsz

H H  -ze

a oraz 
ite-

' j g

otrzymuje się przez użycie K r e m u  t w a r z o ­
wego I- W l S n l e w s k l e g o ,  który w prze- 
olągu kilku dni usuwa piegi, liszaje, wągry 
I wszelkie wyrzuty, czyniąc płeć piękną, białą

W  K rak ow ie skład: J. Wiśniewski, Stra 
dom 7 , droguerya ; we Lw ow ie : łbidrieh 
i Beacock, ulica Hetmańska Nr. 4 ; w B o­
c h n i: Jan Michnik, droguerya. — Z powodu 
licznych podraaiań uprui_a się wyrazuio żądać: 
„Erem Jakóba Wiśniewskiego, magist/a farma- 
oyi“ . Słoik  60  centów. 35 102 0

H A P E L I J i l Z E
CYLINDRY,

Bieliznę męską,
K r a w a t y ,  l f a r a s o l e ,

Rękawiczki damskie i męskie,

rosyjskie i amerykańskie
poleca w wielkim wyborze

Zdzisław Zdanowicz
u l. Staw Itowska Kr. S,

vls-a-vls hotelu Saskiego.
1887 4 0

Heima Me.djngerowskie piece.
Przez wynalazcę prof. dra Meidinger.i wyłącznie 

upoważniona fabryka
H U V 1  U li  c* 1 k * b a d w . ■ S- En lin , W d o s t a w c a .

Piedeń-Dóbling 
i I., Kohlmarkt Nr. 7.

PRAGA, Hybernergasse 7. BUDAPESZT, Thonethof.
Patenty wszystkich państwach.

Pierw, nagrodami odznacz, na wszyst. wystawach. 
Najlepsze regulacyjna I wentyl, 

piece do napełniania.
Do mieszkań, szkół, biur itd. 

całkiem skromne a gustowne. 
Dowolnie długo można palić 
koksem; do z4 godzin trzj mają 
ciepło po napaleniu węglami 
kamiennemi.

Opalanie kilku pokoi tylko 
Jednym piecem.

P i e o e  w a g o n o w e .
nHeima(( 

p i e c e  H e s t i a .
„Heima“  

kominki niszczące dym.
Napełnianie bez hałasu. Przy 

usuwaniu popiołu i żużli n e 
ma kurzu. By oczyścić z kurza, 
można wierzchnie ściany odjąć, 

‘ nie rozbierając pieca.
Kominy nie wydają dymu. Żar trwa przez czas 

nieograniczony. Nadają się do każuego paliwa. 
Dotychczasowe osłony kominka mogą być uzytf. 
1 kominek może ogrzewać kilka pokoi niezależnie.

„Heima** 
piece Meidingerowskie.

Ostrzegamy 
przed naślado­
wani ami.zwra- 
cajac uwagę na 
znak ochronny, 
jak tu obok, odlany na wewnętrznej stronie 
drzwiczek pieca. 13S0 13 0

„Heima**

M E I D I N 6 E  R O F  E N  
t  H- H E  I M  ^

kaloryfery niszczące dym.
CENTRAL. OPALANIA wszelkich systemów.
Suszarnie do celów przemysłowych i gospodar- 

rolniczych.
Prospekt! I cenniki za darmo I opłatnie.

I  pośrednictwem każdej księgarni nabyć mo­
żna dziełko radcy sanitarnego Dra Mullera 

traktujące o ,

nauwątlonym systemie nerwo­
wym i płciowym.

.'■-iełko to, odznaczone nagrodą pieniężną, 
po jaw *  się w 30 wydaniu.

Przesyłki w kopercie za 60 et. *r znacz­
kach Mstowy n. 1930 89 52

turt Rober, Braunschweig.

Grand Magasin „ A u  p r i i  f i x e " Briider Hirsch
tylko l l  lFa»l]\. I., (siabiMi 15.

Na porę jesienną i zimową zalecamy wszystkim Paniom, które chcą kupić po cenie godnej istotnie dobrych, modnych materyj jedwabnych, wełnianych 
i prać sie dających, barchanów, towarów płóciennych i bawełnianych, aby kazały sobie przysłać najświeższy

ZBIÓR PRÓBEK
obejmujący wszelkie nowości z najdukładniejszem podaniem ceny i szerokości, poczem PRZESYŁKA OPŁACONA następuje n a t y c h m ia s t .

laterye wełniane
na suknie jesienne i zimowe , podwójna szerokość, 

za metr od 26 do 88 et.
120 ctm. szerokości, za metr od 50 et. do 6 złr. 
90 ct,, we wszelkich modnych barwach i najśwież- 

szycn prążkach i deseniacn caro.

szytony, najlepsza jakość, Benediet Sehroll & Sohn, 
po eenaeh fabrycznych. Śląskie towary płócienne. 

Barchany pikowe i sznureczkowe

Materye jedwabne tylko w wypróbowanych dobrych jakośeiach i naj­
nowszych deseniach , za metr od 58 ct. do 4 złr. 
75 c t ., czarne, gładkie i wzorzyste, niezmierny 

wybór.
Towary futrzane konfekeya futrzana, czapki i czapeczki 

dla pań, mężczyzn i dzieci, mufki, naszyjniki 
i t. d. I t. d.

Uywany

B a r c h a n ,  tkany i drukowany, w praniu nie peł­
znący, za metr od 1 9  do 52 ct. Flanele w spa­

niałem zestawieniu barw, za metr 22 do 42 ct. 
(Osobliwa nowość barchan brillant).

wszelakiej wielkości.
Chodniki, za metr od 18 ct. do 2 złr. 90 ct.

kapotki, żakiety, płaszoze i najwspa­
nialsze toalety, od najskromniejszych 
do najwytworniejszych gatunków. — 
Wykonanie szybkie we własnej jedy­

nej pracowni.

najdoskonalszy fason z materyi 
i barchanu.

(Osobliwe s p e c y a l n o ś c i  
w jedwabiu).

Kotary
do salonów, pokoi sypialnych i jadalń, dobra jakość, 
za część od 70 et. do 15 złr. Firanki koronkowe 
kremowe i b iałe, do jednego okna od w 8 ct do 
8 złr. 50 ct „ L a m h r e t i u i i i s "  od I złr. 20 ct. 

do 10 złr. 50 ct

najnowsze modele, dla 
pań i dziewcząt , we 
wrzelkieh modnych bar­
wach, z flicu i aksamitu.

7a Hztri in i nnłatnip oł,/y,nui e odbiorca na żądanie dziennik mód, wspaniale illu shw anjf, który właśnie się pojawił i obejmuje 
LtX Ud! IIIU I U |ild llllt/ oryginalne odbitki wszelkich artykułów z podaniem najtańszych cen, lsoy 3 o
N i o h i  ^ l o  i i r i n n n r i m a m a !  Wszelkie zlecenia dotyczące materyj, a kwotę 10 złr. przewyższające, uskutecznia się do wszystkich 
l i l c l l .  W O P C  I I  W !  U l l l c l l l c .  miejscowości austr.-węg. państwa OPŁATNIE i PONOSZĄC W SZELK IE  WYDATKI.

ze znanej fabryki konserw ón w Leobers- 
dorfle. — Najzdrowszy i najtańszy środek żywno­
ści. Zawartość pożywna według urzędowej analizy 
8 6 V j0/o* —  Odznaczają się smakiem i prędkością 

przyrządzenia. — Prospekta i próbki za żądanie gratis. 1235 16 52

Zamówienia przyjm uje:

B iu r o  Ś i c l i a p i r y ,  Lwów, ul. Sykstuska 27.

K. Zieliński i M ECHANIK !
Krakowie, RyneŁ 3**, linia A-B,

poleca swój obficie zaopatrzony sk ład  wszelkiego rodzaju 
w yrob ili.w  o p t y c z n y c h ,  iakoto: barometrów, ciepło­
mierzy lekarskich i t. p ., Materye I aparaty elektryczne 

lekarskie, telefony i dzwonki elektryczne.
Lornetki teatralne od 4 złr., poluwe od złr. 6’50 wraz z futerałem i paskiem. —  Okulary 
niklowe od .ir. 125, lenzner od złr. 1 5 0 . — Utrzymuje w znacznym wyborze sztuczne 
oczy ludzkie- Gruphophony oryginalne amerykańskie po 45 złr., 85 złr. 
i 100 z łr .; cylindry do tychże ograne po złr. 1-80, nieograne złr. 1 25. 1428 22 0

f i
■ '"'-lĄ jr

W. Stachowicz
krawiec

cywilny i wojskowy 
w Krakowie, Rynek główny, L  30, *

poleca bogato zaopatrzony skład wszel­
kiego rodzaju 1921 3 10

r a r i r o  b m ó w
jakoteż wszelkie artykuły 

dla c. i k . oficerów, urzędników woj­
skowych i cywilnych.

| Ceny umiarkowane.

Osobliwości z chemiez. laboratorium kosmetyków 
Dr. Roberta Fischera

d o k t o r a  c h e m i i  t k o s m e t y k a ,
Wiedeń, I . , Habsburgergasse 4 , II. p.

SroiM do t ę p i ą  włosów
( E pilatoire).

W ł o s y  n a  t w a r z y ,  r ę k a c h ,  r a m i o n a c h  I td .
tępi się dregą chemiczną za pomocą środka Epilatulre. Sposób jest prosty nie sprawia- 
lsiey I lu skutek powolny, ale niezawodny, Epilatoire niszczy bowiem po dłuższeu używa­

niu korzonki włosó? zupełnie i przeszkadza ponownemu porostowi niezawodnie.
Ceny osobliwości:

Ś r o d e k  t ę p i ą c y  w ł o s y  (Epilatoire) do zupełnego wytępienia i prze-
J '  UnrAotnwi m9./v fiiłtnn . ZtT. Oszkodzenia ponownemu porostowi, mały flakon

wielki flakon 10 —
P a s t a  ( T e i n t )  do natychmiastowego usunięcia wiosów z twarzy, ramion

i t. d., kawałek........................................................................................
K r e m  p r z e c i w  p i e g o m ,  s ło ik .........................................................................
O z o n ,  w wodzie uwięziony, flakon (*/, litra ).........................................................
W o d a  b l o n d  (blondeur), flakon |( 1/ff litra ).................................................... .....
„ F o “ ,  materya do farbowania włosów, karton jasnego do czarnego po złl-.

T 20 do złr. 3"— i ...............................................................................
P n d c r  E m a i l , puder na dzień , 8 odcienia, karton z różem . . . .

karton bez r ó ż u .....................
W o d a  f e n n s  do osiągnięcia pięknej czystej cery, 1‘ f la k o n ..........................
ś r o d e k  przeciw czerwoności nosa, karton...............................................................
K o s m e t y c z n y  p i a s e k  k w a r c o w y  do usunięcia trądzików . . . .  „

Bro zurki o ozonie i zastosowaniu pos zególnych osobliwości z,a darmo i opłatnie. 
Świadectwa o nieszkodliwości wyrobóv można przeglądać, jak również tysiące listów obej­
mujących podziękowania z całego świata. — Wyjaśnienia we wszelkich sprawach kosmety­

cznych za darmo, także listownie. 80i 12 18
Wysyłka tylko za zaliczką.

Dostać można w K r a k o w i e  w aptece M . B r o n i a ,  Rynek głńwny Nr. 13.
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NA SEZON JESIENNY i Z IM O W Y
p o l e c a

Magazyn Towarów Bławatnych.
pod firmą

Stanisław Barko
Kraków, ul. Szewska l. 1,

najmodniejsze m aterye wełniane na suknie d am skie , baiplian}
białe i kolorow e; su k n a , kam garny i szewioty na ubsania męskie; 
płótna, szyrt^ngi, S T O Ł O W Ą  B IE L IZ N Ę , drelichy, ręczniki 
i ch u stk i; D Y W A N Y , chodniki, por ty ery, firanki, kapy, koce

i k o łd ry ; 1929 2 10

b i e l i z n ę  m ę s k : ą  i  k r a w a t y
w wielkim wyborze — po cenach bardzo niskich.

Próbki na ż ą d a n i e  w ysyła odwrotną pocztą.

MfillP7Uniolk9 os° l) a i^ sz‘l> Polka, liaUuLjUICII\Qj posiadająca muzykę
średnią, oraz język franc. i nifm., życzy 
sobie przyjąć posadę do wychowania 
dzieci, uczenia ich, lub do prow adze­
nia młodej panienki. — Adres : A . S .  
poste restante Tarnopol. 1914 3 3

689 5 6
Nowy racjonalny sposób leczenia, 
świadectwa słynnych lekarzy. 

Nieszkodliwj-, bez lekarstwa.

WSZYSTKIM NERWOWYM
poleca się najgoręcej broszurę B o m a n s  W e i s s m a u n a :

O chorobach nerwowych i udarze mózgowym, 
zapobieżenie i leczenie.

Broszurka ta wyszła w 26 wydaniu, a można ją otrzymać bezpłat. przez księgarnię :
Carl Valentin’s Sohn, Pięciokościoły (Fiinfkirchen).

MAOAZTX FUTER

A . JAC  111 M M K lE ftO
w  K r a k o w i e  p r c y  n i .  G r o d z k i e j  K r .  1 4  i  1 6

(założony w roku 1825),
poleca w wielkim wyDorze gotowe futra męskie i damskie najświeższych 

isonów, rotundy, gamiiury, czapki, kołpaki, zarękawki do polowania itd. 
Pracownia przyjmuje zamówienia, oraz wszelkie reperacye i uskutecznia je 

punktualnie po cenach umiarkowanych.
Na składzie utrzymuje materyały na wierzchy męskie i damskie z pierwszych 

fabryk francuskich, angielskich i krajowych. 1920 3 10 
Przyjmuje futra pod gwarancyą do przechowania przez lato.

fcr
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Izak Wfkler w Krakowie,
p rz y  n i. S tra d o m  N r . 5 ,

poleca Szanownej P. T. Publiczności swoi bogat o  zaopatrzony
Skład Płócien, 

Szyrlyngow angielskich, Bielizny stołowej.
D rriirh n  o a  m aterace i story, K a p , K ołd er i K ocy, jakoteż 
w ielki wybór Bielizny gotowej własnego wyrobu i B ielizn y  
oryginał. Prof. J aegera , kom pletne W yp raw y dla dzieci, oraz 

wszelkie artykuły w zakres ten wchodzące.
Polecając się łaskawym względom, kreślę się z szacunkiem 1820 7 8

IzaJł wiitier.

Ces. k r ó l .  u p rz y w .

tabryki Szkła taflowego i Luster
KUPFER & CL A SER

T a r n ó w  - D w o r z e c .  1870 4 25

P. T. Publiczności potrzebującej szkła do okien i zwierciadeł, 
polecamy s w e  W y r o b y ,  które pod względem 

jakości nie ustępują czeskim i belgijskim.

C e n y  b a r d z o  n is k ie .
' ł O O O O ^

Stanisław Michalski
Pracownia i Skład Wyrobów Blacharskich 
w Tarnowie, ul. Krakowska 1.1.

P o k r y  w a  dachy miedzią, cynkiem i żelazną 
blachą. P r z y j m u j e  wszelkie reperacye da­
chów i rynien. W y r a b i a  wanny wszelkiego 
systemu . klozety z pompkami pokojowe i n&d- 
kanałowe wyroby omamentaeyjne, naczynia ku­
chenne , kolejowe i gospodarskie. U r z ą d z a  

dzwonki elektryczne.
Wszelkie zamówienia i reperacye w zakres 

blaeLarstwa wchodzące uskuteczniam w ozna­
czonym czasie , po cenach bardzo przystępnych. 

Wszelkie roboty pod gwarancyą. 1753 8 8

R O I W E R I .
Pierwsza pracownia mecnniczna

W .  Schindlera
w Krakowie, ul. Floryańska 55,

wykonywa

wszelkie naprawy rowerów,
m aszyn  d o  szy cia , 

zak ład a  dzwonki elektryczne
i wyrabia 1411 12 52

specyalne maszyną do wyrobów masarskich,
wogóle wszystkie roboty w zaKres m e c h a n ś b i  
wchodzące — i odstawia na czas oznaczony, po 

‘ cenach możliwie przystępnych.

Także
I na spłaty czę&ciowe 5 J

bez podwyższenia cen. 
N a j t a ń s z e  ź r ó d ł o  z a k u p n a  wszel­
kich możliwych gatunków dywanów, firanek, 
portyer, chodników, kap, koców, Kołder i der 

na konie.

Specyalny oddział dla prawdziwych per­
skich i oryentalnych dywanów i portyer. — 
Wysortowane dywany i portyery, tudzież 
wiele resziek chodników po bajecznie ni­
skich eenaeh. Is4? 2 0

Ilustrowane cenniki gratis I franco. 
Wszelkie listy i zaoytania adresować należy: 
Do zarządu Wiedeńskiego Magazynu „AU 
L0UVRE“ we Lwowin , ul. Sykstuska Nr. 6, 

albo w Wiedniu, IX., Hahngasse Nr. 33.

L 3404. 1923 3 3

K onkurs.
Celem obsadzenia posady se­

k r e ta r z a  m ie js k ie g o  rozpi­
suje Magistrat miasta Vii icliczki 
konkurs z terminem do wnoszenia 
podań d o  k o n e a  p a ź d z ie r ­
n ik a  1 8 9 0  r .

Od kandydatów wymaga się:
a) kwalifikacyi w myśl ustawy 

z dnia 29 maja 1891 Nr. 67 
dziennik ustaw i rozporząuzeń 
krajowych;

b) znajomości języka polskiego i 
niemiecKiego w mowie i w pi­
śmie ;

c) nieprzekroczonego wieku lat 40. 
Posada ta, do której przywiązaną

jest stała płaca rocznych l 2 0 0Vr., 
prawo do emerytury, następnie do 
dodatków pięcioletnich przez Radę 
miejską później uchwalić się ma 
jących, nadaną zostanie na dwa 
lata prowizorycznie, pot em nastą­
pić może stabilizacja. Kandydaci, 
którzy jui zajmują stanowiska ,v 
służbie publicznej, winni wnieść 
podania za pośredniettyem swf 
przełożonej władzy. Podania nie 
odpowiadające warunkom konkur­
su, zostaną zwrócone naty*. hmiast 
bez skutku.

Magistrat miasta Wieliczld,
dnia 14 września 18 '9.

B u rm istrz: W. Koch.

majster 
rzeźbiarsko-kamieniarski

z Krakowa x
W Tarnowie^

przy ul. Panny Maryi,
puuejmjje się wszelkich rebot w za­
kres kamieniarstwa wchoflzącyth — 

k. to : robót budowlanych, kościel­
nych , ołtarzy, posadzek z marmurów 
krajowych 1 zagranicznych, pomiikńw' 
z ciosów wszelkiego rodzaju, z mar 
moru, granitu, senitu i labradoru ornz 
oans Ml pomniki kościelne i Ałtarze.

1407 Ceny nmiarkowane. 12 12



8 Nr. 218. N O W A  R E F O R M A . Kraków, 24 Września' 1899.

Ulica Ferdynanda Nr. 32 
vis-a-vis „Platteis."

Administracya i magazyny 
ul. Władysława 17.

poleca prawdziwą rosyjską herbatę karawanową z ostatniego zbioru, uznaną za najlepszą. 
„ P r a w d z i w y  r u m  J a m . a l k a 4* a ż  d o  o r y g i n a l n y c h  f l a s z e k  K i n g s t o n .

Pisemne zamówienia załatwia spiesznie i jak najlepiej mój oddzielny oddział wysyłkowy 
Meble bambusowe własnego wyrobu. Wysyłki wyżej 10 złr. w. a. następują opłatnie. Illustrowane cenniki zadarmo i opłatnie.

54 92 0

t
Msze św. gregoriańskie

za duszę ś p.

Jana Wańkowicza
rozpoczną się w kaplicy XX. Kar­
melitów na Piasku w poniedziałek 
dnia 25 września b. r. o godzinie 

8 ej rano. 1 9 6 1 2  z

kolejowe go, 
zupełnie no • 
nowy — jest

^ d o  sprzeda­
nia za połowę cen> w K rak ow ie, m . Z a ­
cisze Nr i » t I. piętro. 1974 1 i

,I!xsiccator
d e  R i t t e r

£  f j  znacznie lepszy pod każdym względem, niż wszelki*; iuue środki ochronne. 1000 do­
wodów. 10 medali, 2 dyplomy, 2 herby państwowe. Jedna proda wystarcza! Broszury za darmo.

Kantor: W i e d e ń ,  I I I . ,  P a r k g a s s e  T O  (dom własny).
Zastępcy poszukiwani. 1738 9 36

Wie ma już grzyba drzewnego, ani wilgoci murów.

Dla FP. Jednorocznych Ochotników!
M undur wojskowy (kompletny), w bar­
dzo dobrym etan.e — jent do sprzeda­
n ia  za 35 z łr . — Adres: K r a k u , ,  
■ L K op ern ik a  \ r . 32 . 1976

J
l l s o r t i b i  n a  a t r a m e n t y  rozmai­

tego kształtu i wielkości,
M łyn ek  do tarcia farb pukostowych 

lub szwarcu,
P rzyrząd do fabrykacyi szwarcu, 
Przyrząd do robienia pudełek na 

szwarc i t. p. —  za niską cenę.
K. Rżąca i Chmurski

1977 1 3 w k i  tik w w ie .

Do sprzedania
w  K r a k o w s k i e m : Majątek 346 m., 
potrzeba do kupna 70.000 z łr., bank 
zostaje; obszar dw orski około 100 
mrg. i d r a g i  m niejszy, 4 folwarki 
w cenie od 20.000 złr. do 45.000 złr. 
M ajątk i dalej potożone: 1-szy 
340 m. z lasem, wodą i wikliną, po­
trzeba do kupna 18.000 złr., bank zo­
staje ; Z -gi 220 m. z dobremi łąkami, 
inwentarzami, potrzeba do kupna 32.0U0 
złr., oank zostaje; 3 -c i 550 m wtem 
150 m. lasu rębnego, reszta rola i łąki, 
potrzeba do Kupna 108 000 złr., bank 
zostąje. Sa L w o w e m :  M ajątek  
1650 m ., w tern 802 roli, 429l/, lasu 
rębnego, łąk 481/*, reszta ogrody i pa­
stwiska przeważnie zalesione, potrzeba 
do kupna 162.000 złr., bank zostaje 
D w a  m ajątki na Węgrzech, 1000 
i 2000 m. obszaru, cena 110 i 125 000 
złr. Pośredniezy także w sprzedaży 
kamienic, will, realności, lasów i t d., 
craz poleca wszelkiej kategoryi służbę 
Ag* neya Ł . K rasińskiego, k r a -  
k ó w .  M ały K yn ek  5 , I . p iętro.

1969 1 3

Farby olejne i akwarelowe
szkolne i artystyczne.

K asetki z farbami
kompletne. 

Przyrządy do malowań
olejnych, akwarelowych, na 
terakocie, na porcelanie, na 
aksamicie i do napryski- 

wania.

eim i Spółka, Kraków,
polecają po cenach najtańszych:

Syn ek  3 7 , 
linia A -B .

Perfum y, W odę kolońską, Hydła, Pudry.
Wody toaletowe do włosów. — Olejki i Pomady do włosów.

Odul, Kalodont, oraz inne środki do czyszczenia i konserwowania zębów. 
Przybory cło gol© tzia. Środki koamety czne.

Przy boi y  toaletow e.

Lakiery, Kremy i Pasty
do czyszczenia i odświeżania 

kolorowych bucików.

Artykuły gumowe i chirurgiczne
do pielęgnowania chorych.

Artykuły hygieniczne. 

Przyrządy lekarskie.
Papier klosetowy.

Płaszcze gumowe.
Płachty nieprzemakalne.

Pasy do maszyn, Nity i Śruby. 
Burty i W ęże parciane. 

Artykuły techniczne i gospodarcze. 
Latarki stajenne ręczne i kieszonkowe.

Kalosze prawdziwe rosyjskie.
Pantofelki domowe.

Podeszwy wkładkowe do bucików.
Podeszwy gumowe.

Oliwę leccerską do maszyn.
Oliwę kaukazką do maszyn rolniczych:
Nr. 1 złr. 28-— , Nr. 2 złr. 24-—, 
Nr. 3 złr. 22-—, Nr. 4 złr. 18’— , 

O l i w ę  r z e p a k o w ą .

Siny kamień (witryol miedzi) do bajcowania pszenicy.
Cebulę m orską na myszy polne i domow.

Kiełbasę zaprawianą na myszy.

Smarowidło nieprzemakalne na obuwie.
Smarowidło do osi. 1704 6 0

WODA WARSZAWSKA
posiada nader przyjemny i długotrwały zapach; używa się jej do skrapiania 

sukien, chustek i rozpylania w salonie. Flakony po zł. 180 i 95 ct. 175 19 0

J A N  I H I A T O W 1 C K ,
L W Ó W : (sklepy własne) ul. Kopernika L. 3, ul. Halicka L. 11 
K k A K O w : Sukiennice L. 20. CZERNIO WCE: Rynek L. 2 

PRZEMYŚL: ul. Franciszkańska L. 24.

Generalny zastępca 
najlepszych i najtrwalszych

Siatek żarowych
J a d  B a j e r

poleca je po cenach konkurencyjnych 
w każdej ilości.

Aby Ł*p ibiedz podszywaniu się domokrążców 
pod moją firmę, upraizam zamawiać siatki ża- 

s e i e f o n ł o s n i o  N r .3 2 1 ,  lub w s k l e ­
p i e  p n j  u l .  U r o d z k i e j  N r . i u ,  d o m  
ś n i  * ]  w K r a k o w i e .  1944 1 10

W Sali restauracyjnej browaru 
J. A. Johna Synów

w niedzielę 24 września 1899 r.
K O N C E R T

m uzyki wojskowej c. I k. pułku  
piechoty Nr. lOO.

Początek o godz. 7 wiecz. 
Wstąp na salę lub galeryę 20 ct.

0 liczne odwiedziny iprasza z poważaniem 
W o w v  Z a r z ą d :

1973 Ł .  D i n i  t.

Do nabycia we wszystkich księgarniach.

JERZYBRANDES, LWÓW,
przełożyła z npoważnier em autora J .  Klemensiewiczów*}.

Książka w dużym formacie, ozdobiona pięknemi illustracyami, stanowi 
pożądaną pamiątkę z uroczystości odsłonięcia pomnika Sobieskiego, 

oraz pobytu duńskiego pisarza we Lwowie.
Cena 80 cnt., z przesyłką pocztową 90 cnt.

Y iik l  ad  e m  k s i ę g a r n i  II. A 1 t e  uli e r  s  a
we Lwowie, hotel Europejski. 1964 1 2

©
Dr Nieć, Franiczević i Paviczić

w  K r a K o w l c ,  R y n e J :  g ł .  L .  2 S ,
polecają swoje 1161 17 o

znane z dobroci Wina Wyspiańskie biało i czerwone
Rumy Jamajkę, Śliwowicę bośniacką, 

Koniaki i Wina szampańskie węgierskie,
oraz

znakomitą oryginalną f l  J 3 1 I B  A .T J Ę  chińską. ©  
Wysyłka na prowincyę transito.

0  PTf [Cenniki franco i bezpłatnie
<9 ®

A B R IC O T IN Eti  —
b  Wymagać uwsie ca etykietach ubocznego podpisu:

E N G H IEN -LES -B A IN S  (Francja)

W Y B O R N Y  L I K I E R
%  

\

Horbrta z Brodów

Horbata z Brodóu!

Od dawien dawna ze swe| dobroci 1 zapacou znani prawdziwą

H E R B A T Ę  R O S Y J S K Ę
zbioru majowego, poleca handel 58 77 0

W .  A D A M O W I C Z A
w  B r o d a c h  na pogranicza rosyjskiem.

1 *ant „Familijnej" barazo d o b r e j .................................. złr. 1.40
• fant „Melfng, je Mo«kan“  » oryg. opak., najlepszej . 3.50 
i fant „Imperial" cesarskiej, w .ryginatnem opakowania 1 50 
1 fant j,Qkrnchiw“  z najlepszych herbrt kwiatowych . L.30
Znakomitej Kamy „Cbyloo“  frauc > 5 Kilo, każdej stacji pocz. i .—

Jat często słyszymy skargi, że ulu­
bieniec matki nie wygląda dobrze. — 
Pomimo rozmaitych możi.wych środ­
ków , których troskliwa matka iżywa, 
dziecko chudnie, sen jest niespokojny, 
twarzyczka blada i zwiędła, a ogólny 
stan skłania się ku słabościom. Knorra 
mączka owsiana działa w tym razie 
jako środek cudowny, w połączeniu 
z mlekiem krowiem jest niezaprzecze- 
nie najlepszym środkiem odżywczym 
dla dzieci. 2001 1 2

W  paczkach Vt lub 7* dostać 
można w każdym lepszym handlu.

Gł. skład na Kraków: Szarski i Syn.

■=s'

( l i r i N t o p l i  i i  lakier
bezwonny, schnie natychmiast. Paczka z*r. 5 .90 .

/W K ra k o w ie : S z a rsk i I S y n , Rynek głów ny, L. 6.
W Jaworznie: T łłerfderJ w Kołomyi: St. Romanowiez, we Lwowie:

4. Hubner, Friedrich i Beaeok, w Mielcu: S. Bran imann, w Nowym Sączu: 
J. Kosterkiewies w Przemyślu: W. S/.afran, w Stanisławowie: T. Kwiatkowski, w Stryju: 
uroguerya Kindlera, w Tarnowie: W. Brach, w Żywcu: J. Danko. 1682 16 20 |

Do P. T. właścicieli koni!

Największy wyuur d e r  n a  k o n i e ,  tudzież 
dywsnów, chodników, portyer, firanek kap 
na stoły i łóżk i itp.. znajduje się w składzie 
dywanów A C  Ł O C )  R E  * e  Lwowie, 
u l .  S y k s t  n E h a  6 .  Ulgi w spłatach wedle 
umswy. Cenniki gratis i franco. 1967 1 o

Lwów, plac Halicki Nr. 7.
Józef Kopaczyński,
b. zastępca firmy Jana Spożarstdego 

Rękawtcznlk i Bandaźysta,
poleca się Szanownej Publiczności.

1520 Rękawiczki własnege w/rabii, ? «

j I Oiaz

Koniak i Malaga
lecznicze,

Artykuły 
do pielęgnacyi chorych

Artykuły chirurgiczne,
BANDAŻE.

W atę, Opatrunki itp 
Artykuły do pielęgnacyi

D B O t i U E l t l A
F A B B Y C Z J n r  S K Ł A 1* farb, lakierów, pokostów,
artykułów i nowości domowo-gospodarskich, rolniczych i przemysł.

Władysława Bracha w Tarnowie
poleca i sprzedaje taniej ja k  w szędzie:

W szystk ie  z io ła
jak najświeższe

X. Sebast. Kneippa,
K A D ZID ŁA ’,

I p o k  j j o w e  i  k o ś c i e l n e ,

wszystkie
koni, bydła i uprzęży, y y .  minera|ne

Przybory toaletowe, | naturalne i sztuczne,
Perfumerye, W ody, | wszystkie

Pasty i Prowki do płukania środki desinfekcyjne 
i czyszczenia ust i zębów,

ŚRODKI
do czyszczenia plam,

Benzyna, Am oniak,
E te r , A p lian izo n ,

Benzoli na itp.

oraz 1752 ■ 16
wszelkie inne środki w skład 

aptecmy wchodzące.

F a r b y
i pokostowe

we w szystkich kolo­
rach, w najlepszym po­
koście , tarte, gotowe 
do użytku oraz szybko 
schnące , do malowa­
nia drzwi, okien, ścian, 
sufitów, podłóg, scho­
dów, domów, werand, 
sprzętów ogrodowych 
i gospodarczych, wóz­

ków itp.
Wszystkie gatunki

Ł A K I E B Ó W
krajowych i zagranicznych, 

do wszystkicn robót.

Płyty gumowe,
Płyty asbestowa,

SZNURY gumowe 
i asbestowe, .

G E M E N T , GIPS,  łojowe i federwess.,
Wapno hydrauliczne, KULE gumowe do w™ tyłów, 

Oliwy do maszyn, Szkła do kotłów, 
04wę do palenia, Pierścienie gumowe,

Pasy do maszyu skórzane g l a z u RA do CHŁODNIKÓW.
^  Baryszówki,

ńo iiiaszyn zwykte i napuszczane, ^
Rzemyki do szycia- pasów, (' D i n  p v  n  * n r T V

SRira i NITY 10 PJSÓft I M.. J
W i a d e r k a t l o o g u i a s k t a d a n e Olejne l lerowe,

w ą ż e f c ń r i i j j k i J  ? Cańolinęom Avenariusa,
i gumowane, .

W ę ż e  gr.mo_weJ przeciw, grzybowi,
W ĘŻE SPIRALNE

Cenniki i oferty na żądanie io  dyspozycyi.
Wszelkie te artykuły, które do celów budowlanych, impregnować i desinfekcyjnpcb bywają używane, 
sprowadzam li tylko w całych wagonach z pierwszorzędnych, najsłynniejdzyeh fabryk, a z item jestem 
w położeniu takowe taniej od k ażdej konkurencyi oddawać, zwłsmeza, h tylko dalio 
rowy i powszechnie znany dobry towur dostarczam i proszę zawsze u mnie oferty łaskawie żądać.

m

Ter drzewny i gazowy 
TeKtura na dachy, 

S M O L O W I E C
P Ę D Z L L .

Dobrowolna licytacja realności
1. k, 260 I)z. VIII. w Krakowie od­
będzie się d. 3  października
b. r. o godz. 10 przed południem 
w biurze Wgo Dra Dadleza, adwo­
kata w Krakowie, ul. Bracka L. 13, 

I. piętro
Bliższych wyjaśnień udzieli na żą­

danie : Dyrekcya Powiatowej Kasy 
Oszczędności w Wieliczce lub WP. 
Dr. Dadlez w Krakowie. 197813

r W o d o c i ą g i  '
tak w Krakowie jakoteż na prowincyi urządza 

pierwszy koncesyonowany instalator*

K a r o l  M a rk u * ,
K raków , Szpitalna 18.

Wielka ilość wykonanych robót przez 21 lat 
daje najlepszą rękojmię, iż zlecone roboty 

praktycznie i tachowo wykonane zostały 
Sprzedaje wszelkie części składowe do wodo­
ciągów 7 mosiądzu, ołowiu, żelaza i fajansu, 
które na składzie utrzymuje w w ie lk im

Z~ Na długie wieczory. 3 *
Jedyule zn ana Wypożyczalnia książek 

J . Q - u m p l o w i c z o w e j  przy 
płaca w  W. Świętych L . 8 w Krakowie, 
świeżo zaopatrzoną 1 pow iększoną
/.ostał) w najnow sze dzleta polskie, nie­
mieckie, francuskie i angielskie pierwszorzęd­
nych pisarzy. 1728 5 lb

Zamówienia z prowincyi uskutecznia 
się odwrutną pocztą.

Plac W W . Świętych I.. 8.

Założon y w r. I s 0 6 t
HANDEL W INS

pod firmą ©

J. Grajewski*
w Krakowie, ul. Bradzka, 4 4 , ©

utrzymuje na składzie wina wę- ©  
gierskie, austryackie, francuskie, a  
reńskie i inne, oryginalny Go- S  
gnac i araki francuskie; oraz J  
wystała śliwowicę syrmińską i w  
sprzedaje je w większej lub ©  
mniejszej ilości po cenach, n - ©  

m iarkowany ch. 0
Składy transitowe dla prowincyi przy 

ul. Kanoniczej, L. 20, ui. Brackiej 13. 5  
i ul Stolarskiej, L. 5. 1928 5 5 ©

C enniki bezp łatn ie . 0

• • • • • • • • • M M

S i i e n s z y n i d o  szycia
z najlepszych fabryk zagranicznych i wiedeńskich: 
nożne w cenie od 27 do 65 złr.. ręczne w cenie 
od 25 uo 4o złr. Na raty po 4 złr. miesięcznie. 
Uotówką 10°/0 taniej. Cenniki wysyłam zadarmo 
i opłatnie. Z poważaniem 1533 17 20

Jan lzauruk, mechanik,
Lwów. ul. rialicka L. 6.

Z Drukarni Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku.

Udzielam gruntownie

Nauki Buchalteryi
pojedynczej I podw ójnej, języka 
niemieckiego , korespondencyi kupiec­
kiej, rachunkowości bankowej fbilans), 
również przygotow uję w  n a j­
krótszym  czame do egzam inu  
■ rachunkow ości państw ow ej.

Osoba, która posiada zaniedbane 
i nieczytelne pism o, a nawet osoba, 
która już posiada trzęsącą się rękę, 
może się u mnie w 10 hkeyach nau­
czyć pięknego i szybkiego pisma.

Henryk O otlieb, 
Kraków, ul. Dietlowska L. 45.

Niezamożnym udzielam lekeyj kaligrafii dwa 
razy w tygodniu bezpłatnie. 1643 7 0

Rządcs* drukarni A. Szyjewoki.



ajny dodatek do Nr 21B Retor
Domysły.

(Telefon nrn.)
W i c ^ e f l ,  25 wrz śni*.

S y t u a c y a  od chwili wręczenia dymisyi 
przez hr. Tbuna niezmieniony. Dotąd brak 'iii- 
domości, że dymisyę przyjęto, i brak wszelkich 
danych co do jego następcy Pannje ta sama 
niepewność, co bezpośrednio po zgłuszenia dy- 
id sy i przez hr. Tbuna.

Dotąd znane tylko fakty negatywne. I tak: 
windumo, że p r a w i c a  n i e  ż y c z y  s o b i e  
g a b i n e t u  u r z ę d n i c z e g o  i ż e  l e w i c a  
s p r z e c i w i a  s i c  g a b i n e t o w i  z ł o ż o n e  

n z c z ł o n k ó w  p r a w i c y .  Niemcy, którzy 
o pojawienia się k .ndydatary ks. Alfreda Liech- 

ensteiua byli zbic z tropu, od wczoraj popułu 
Ania znowa nabrali otuchy.^ Krążą pogłoski w 
, ;fa sferach, że zwrot nastąpił na ich korzyść i 
s s e m i s y a  L i e c h t e n s t e i i n a  s p e ł z ł a  na  
O i c z em.

W  kołach prawicy spodżiewają się, że nowy 
kars zasadniczo nie będzie s>ę zwracał przeciw 
prawicy i je j programowi, ż<y> rozwiązanie prze 

Jsilenia nastąpi po jej myśli i że te nastąpi 
'zwrot na lewo. T o  t e ż  a c h w a ł ę % o m i s y i  
p a r l a m e n t a r n e j  p r a w i c y  z w i a c a j ą c ą  
s i ę  p r z e c i w  o t w o r z e n i a  g a b i n e t u  a- 
r z ę d n i e z e g o, n a l e ż y  u w a ż a ć  b a r d z i e • 
j a k o  k r o k  m a j ą e y  p r o w a d z i ć  d o  z a ­
p o b i e ż e n i a  p r z y j ś c i a  d o  s k u t k u  t a ­
k i e g o  g a b i n e t u ,  a n i ż e l i  z a w y r a z  z g o  
d n o i c i  p l a n ó w  s f e r  d e c y d u j ą c y c h  z e  
s f e r a m i  p r a w i c y .

W obec tego, że dotąd z żadnem ze stronnictw 
ofieyalnic się nie zniesiono i z nikim nie rokowano, 
powstaje uzasadniona obawa, że czyLniki decy­
dujące dość seiyo myślą o otworzenia innej 
większości, inaczej ugrupowanej, jak dzisiejsza.

Do tego przypuszczenia przyczynia się także 
ta okoliczność, że pewna frakeyu wybitnych po 
słów * katolickiej party, lodowej, do której 
nąltżą także dr. E a t h r e i n  i dj\ Fuęf as ,  
w  flągiej pozostaje styczności z o j >zycyą nie­
miecką i chce przeprowadzić i  o a 1 i c y ę 
s r o n n i c t w  b e z  C z e c h ó w  z L i p a u l i m ,  
j a k o  p r e z y d e n t e m  m i n i s t  ó Równo 
leg1' biegnie, akcya, zainieyowara jrzez stron 
nie wo w i e r n o - k o n s t y t u c y j n  j w i e l -  
k j j  w ł a s n o ś c i ,  pragnąca wyki' tć C h i u 

• ć k y e g o  i kilku swoich na f  >te| ministe 
rP.a ie Akcya ta ma daleko wiek?2>e zanse po- 

edpenia, bo —  jak się dowiaduję - wczoraj 
tesafz przyjął na posłuchaniu kilku Członków 
ierpo konstytucyjnej wielkiej własności: hr

(
 swilda T h  u n a ,  hr. S a l m a i  btyłefco mini 

stra aadtu dra B a e r n r e i t h e r a  
Z rszystkiego tego wynika, że s, 

obecnej większości jest bardzo p 
trzem będzie wielkiej przezornoś 
si/y 0 ‘ pornej i łączność, członków p: 

gkiifei-u u’.e wypadu przeći 
Rozb zygnięcie nastąpi dopiero w 
ł  ko icem  bieżącego tygodnia. 1

M:*no zaprzeczeń ciągle się utrzymuja<wiado­
mość i, że na wynsdek rozbicia się rokowań, 
utw orzonym bęu&ie gabinet czysto - urziiniczy 
z dzisiejszym ministrem oświaty hr. B f l a n d -  
t e m lab obecnym namiestnikiem St yi hr. 
C 1 a r y m na czele.

Praga, 25 września. Dr. Kaicl ma zoąsć gu 
bernatorem Banku austro węgierskiego. D; 
wyrazić się miał do jednego ze znajomy 
bardzo jest zadowolonym, iż składa tek< 
teraz już jako zwykły poseł i członek 
czeskiego działać będzie.

W rocław, 25 września. Generalanzeige w>gła 
sza zaprzeczenie pogłosek, inspirowanycfls mi­
nisterstwa spraw zagranicznych, jakoby bAhfiu  
chowski intrygował przeciw hr. Thunowi|

ey • dla 
na i że 
wielkiej 
|Cy, aby 
.»WiCy. 

ie lub

Kutna Hora , 25 września. H i 1 s n c r Códał 
jako sprawców morderstwa na ś. p. Agnlszce 
H r u z a  i swoich wspólników: E r b m a m a  i 
W a s s e r m a n n a .  Erbmann ma lat 47, a ld c ił 
się w Trebitsch, jest wzrostu średniego, ml ry- 
iawn brodę i utyku na prawą nogę; WaFsernaan 
mu lat 26, wzrostu wysokiego, brunet, chój^ma 
ociężały, trudni się żebractwem.

Paryż, 25 września. D r e y f u s ,  ba
szwagra, jest podobno chory i nikogo ni ' i f  
muje. Wyjeżdża do Mentony.

Paryż, 25 września. Przybył tu włt r o le ł  
S i s t o  d e  B e n n i s ,  który opowiads ‘ wsmł 
pracownikowi Reveiil de Nord, że Pan. &rdiftu 
mówił, iż H e n r y  i E s  t e m a  z y  wp: st 
blerali gażę miesięczną po 4.000 fran= 
rządów włoskiego i niemieckiego.

II. Zjazd dziennikarzy słowiański!
■V r a k ó w ,  23 września.J

Drugie posiedzenie.
drugie posiedzenie rozpoczęło się wczoraj, 

niedzielę, koło pół do 10-tej rano. Pomimo, 
rant poprzedniego wieczoru przeciągnął się 
rana, stawili się uczestnicy zjazdu w pełny, 
komplecie. — Przewodnictwo objął tym razeij 
pierwszy wiceprezes Zjazdu, ksiądz Juraj B i a n 
k i n i , Chorwat, poseł do Rady pi nstwa z 
daru, redaktor wychodzącego tamże czasopisu ' 
Narodnie Listy. W ysoki, smagły mężczyzna, 
regularnych rysach twarzy, wywiera bard*| 
sympatyczne wrażenie. Przewodniczy z rutynąi 
zdobytą najwidoczniej długoletnią praktyką. ' 

Sekretarz prof. Z a w i  l i ń s k i  odczytuje na 
dezzłe telegramy i gratulacye w ciągu poprze-l 
dniego dnia. Spis ich just następujący:

Dr. Julian Dunajewski z Zakopanego, dr. 
Kaiel z Wiednia, dr. Eugel z Karlsbadn, dr. 
Skarda z Pragi, prof. Smolka z Grodna (po ła ­
cinie), Hranilc- it i Pasarić (redaktor Obzora) z 
Zagrzebia, rodakeya Politik z Pragi, Ji* cek,

Z Drukarni Związkowej w Krakowi*

redaktor Nafince z Ołomuńca, St. Wegner z Po­
znania, Ad Cerny, redaktor Przekładu, Slow. z 
Pragi, L. Dębicki z Przemyśla, J. fl .pka, po­
seł z Jasła, Roszkowski, poseł z Karlsbadu, 
Patrik Blazek z Pragi, Jan Łada ze Lwowa, 
ks. Górzański z Zakliczyna, J. Holecek z Pra­
gi, red. Hlasa z Pobecvi w Lipniku, red. Ce- 
skeho jihu  z Tabora, Silinger, redaktor Hlasu z 
Berna, red. Ostraw. Obzoru z M. Ostrawy, Sto­
warzyszenie Czytelni w Prośdejowie, za redak- 
cyę Mor. Orlicy: Theod. Cejnek, Józef Merhaut 
z Berna.
^Przew odniczący udziela głosu redaktorowi 
Narodmch Listów , drowi Prokopowi G r e g r o -  
w i , który wygłasza w języku czeBkim referat: 
„W  sprawie utworzenia słowiańskiego biura k o ­
respondencyjnego51 .

Referat dra Prokopa Gregra.

Treść referatu była następująca:
Zjazd słowiańskich dziennikarzy w Pradze 

wniósł dnia 19 czerwca 1898 roku, aby zorga­
nizować własne binro dziennikarskie informa­
cyjne i sprawozdawcze. Komite* Zjazdu podjął 
pracę w tym kiecunku, której rezultatem są 
następnjace uwagi. —  Dzienniki słowiańskie 
w Anstryi czerpią informacye ze źródeł, które 
służą zarówno Słowianom, jak i obczjźaie i o 
najważniejszych nawet wydarzeniach, zdają spra­
wę niezupełną lub złą. Sprawy kulturne ważne 
i doniosłe pomija się milczeniem, polityczne sie 
przekręca, na niekorzyść ży wiola słowiańskiego. 
Nic tedy dziwnego, że obczyzna o  nas albo nie 
wie, albo ma wiadomości fałszywe. Aby tedy 
Słowianie lepiej się poznawali i zbliżali do sie 
bie, należy się starać o informacye pewne z do­
brego źródła. Komitet zjazdowy rozesłał kwe- 
styonarz do wszystkich słowiańbkich redakcyj 
81 czasopism, których większość zgodziła się 
na wnioski komitetu, który pruponnje:

II. Zjazd dziennikarzy słowiańskich w Kra­
kowie wysłuchawszy referatu o czynności pra 
skiego komitatu zjazdowego, celem utworzenia 
słowiańakiego biura korespondencyjnego, wyraża 
przekonanie, że jest rzeczą nieodzowną, aby 
nastała zmiana w traktowaniu spraw słowiań- 
skick zarówno w ptasie słowiańskiej, jak i 
obcej i temu celowi ma służyć s ł o w i a ń s k i e  
b i u r o  k o r e s p o n d e n c y j n e .  Dla jego urzą­
dzenia poleca sii, ustanowienie komitetów dzien­
nikarskich w każdym kraju słowiańskim, aby 
między sobą utrzymywały Btosunki, zorganizo­
wały korespodentów w swym okręgn i wypra­
cowały szczegółowe wnioski dla ostatecznego 
ustanowienia słowiańskiego biura koresponden­
cyjnego na III. Zjezdzie słowiańskich dzienni­
karzy.

Nad tym referatem wywiązała się ożywiona 
rozprawa. Pokazało się z nich. że najmniej zro­
zumiałym dla Polaków był język słuwieński; 
i na odwrót polski dla S/owieńców. Interwenio­
wali w takich wypadkach: redaktor H o v a r k a  
i prof. ZawilińBki, tłómacząc mniej zrozumiałe 
zwroty na jczyk  polski, Ino słowieński.

Pierwszy zabrał głos p. H o p c a s podnosząc, 
że Czesi nie mają należytych korespondencyj 
z krajów polskich, i na odwrót polskim dz5en- 
nikom brak informacyj z innych krajów S/o 
Wian austro-węgierskich. Żywimy się więc tem, 
co nam dają Niemcy. Zanim wejdzie w życie 
instytucya, proponowana przez referenta, ma 
mówca zamiar utworzyć w Krakowie p r y w a ­
t n e  B i u r o  k o r e s p o n d e n c y j n e ,  któreby 
dostarczało materyału ze spraw słowiańskich. 
Mówca gotów jest poddać to binro kontroli re 
daktorów trzech miejscowych dzienników.

P. P o d g o r n i k  (Słowieniec) nie widzi celu 
w otwierania biura prywatnego, bo biuro cen­
tralne będzie informowało dzienniki. Nie o in­
formacye tutaj zresztą jedynie idzie, lecz wy­
mianę zapatrywań, o wynurzenie programów. 
W tym kierunkn istnieje potrzeba wielka i na­
gląca. Szkoda, że nie mamy swego, wspólnego 
języka.

Redaktor Michał K o n o p i ń s k i  uznał po­
trzebę biura dla spraw słowiańskich i przyrzekł 
poparcie swego dziennika, gdyby przedsiębior­
stwo takie w 'jieście  powstało. Równocześnie 
jednak podniósł trudności w bezpośred ciem po 
łączenia, pocztowem i telt fonicznem, Krakowa 
z Pragą. Doświadczenia wykazały, że Kraków 
można śmiało .aczyć bezpośrednią linią telefo­
niczną. Mówca zgłasza zatc m formalny wniosek, 
aDy Zjazd wniósł do ministerstwa prośbę o bez­
pośrednie połączenie telefoniczne Krakowa z 
Pragą i wyznaczenie przystępnych opłat za u- 
żywanie tej linii.

P. H r u b y  (redaktor Narodnich Listów) zgła 
sza formalny wniosek, aby komitety w poszcze­
gólnych krajach słowiańskich jeszcze przed 111 
Zjazdem uskuteczniły wymianę informacyj pomię­
ci sobą.

P. M e r u n o w i c z  (redaktor Gazety Lwów 
tej) domagał się, aby centralne biuro, dla wia­

domości słowiańskich, założono w Wiedniu.
W  dalszej dyskusyi zabierali g /o«: H ru  t>y. 

H o r z i c a ,  M e r u n o w i c z  i referent, a po 
esume przewodniczącego przystąpiono do gło­

sowania. WnioBek referenta p, Prokopa Gregra, 
w połączeniu z wnioskiem p Hrubego, p r z y j ę 
i o jednogłośnie, puczem, również jednogłośnie, 
nehwal.no wniosek p. Konopińskiego.

Potcn wygłosił poseł dr August S o k o ł o w -  
s k i referat „o  p o t r z e b i e  z a ł o ż e n i a  o r ­
g a n  d l a  s p r a w  s ł o w i a ń s k i c h  w „ ę- 
s y k u  r a n e j s k i m  l u b  n i e m i e c k i m .

i? tdrat dra Augusta Sokołowskiego.

Narody słowiańskie, zamieszkujące Austryę, 
poczuły dopiero w ostatnich czasach, skutkiem 
inanyeh powszechnie wypadków politycznych, 
lotrzebę zbliżenia się i wzajemnego poznania, 
•otychczas, rozprószone na wielkim obszarze i 

'ozdzielonc geograficznie, żyły one odrębnie, za 
łykały się w ograniczonym kole miejscowych 
iteref-w, toczyły z osobna walkę z wrogiemi 
.bie żywiołami i, na własnych tylko opierając 

się siłach ulegać musiały silniejszej organizacyi

i świadomej celów polityce swoich przeciwników. 
Stąd poszło też, że w umysłach znużonych temi 
zapasami, powstawały mgliste teorye jakiegoś 
dokładnie nieokreślonego panslawizmu, tęsknota 
za zlaniem się w jedno wielkie słowiańskie mo­
rze, nawet bez względu na zatracenie własnej 
indywidualności narodowej. I dziwić się tem . 
nie można wcale, jeżeli zważymy, że ci, których 
Los w jednem umieścił państwie i którzy, w do­
brze zrozumianym własnym interesie, powinni 
się wzajemnie wspierać i sobie pomagać, nie 
znają dokładnie ani literatury, ani obyczajów, 
ani stosunków społecznych swoich pobratymców, 
żc Polak np. nie jest w stanie zdać sobie spra­
wy z dążności i potrzeb narodowych Chorwatów, 
Serbów i Słoweńców, & Serb, Chorwat lub Sło­
weniec ocenia stosunki polsko - rosyjskie, albo 
rusko-polskie według korespondencyi dzienników 
wiedeńskich lub artykułów umieszczonych w 
Nowoje W rem ia, Gtaźdaninie i t. p. pismach, 
traktujących z uprzedzeniem kwestyę polską.—  
Co gorsza, narody obce, tak nieprzychylne dla 
nas Słowian, jak i przyjaźnie usposobione, czer­
pią swoje wiaaomości o Słowianach także z źró­
deł mętnych lub tendencyjnie zabarwionych. 
Wzrost potęg5 rosyjskiej sprawił tyle, że tak 
Niemcy, jak i Francuzi na ten tylko naród sło­
wiański zwrócili swoją uwagę i ,  ucząc się ję ­
zyka rosyjskiego, spoglądają na Słowian z punk­
tu widzenia petersburskich lub moskiewskich 
dzienników.

Ażeby tym stosunkom niezdrowym i szkodti 
wym kres położyć, należy dążyć do zbliżenia 
się i wzajemnego poznania Słowian pomiędzy 
sobą. Przymierze polityczne zawarte w par­
lamencie przez przedstawicieli narodów sło­
wiańskich, może mi‘ ć wartość o tyle tylko, o 
ile ci Słowianie poznają dokładnie swoje potrze­
by, zrozumieją dążności poszczególnych naro­
dów słowiańskich, i na podstawie tego wzaje­
mnego poznania się zdołają, utworzyć wspólny 
program polityczny. Zażyłość i przyjaźń bowiem 
tak pomiędzy jednostkami jak i narodami w y­
nika zaruwno z podobieństwa char kterów, jak 
i ze znajomości potrzeb wzajemnych i celów o- 
statecznych.

Środkiem ku temu może być nietylko towa­
rzyskie życie i stosunki osobiste, nie trwałe 
i od zmian rozmaitych zawisłe, ale Btworzenie 
osobnego organu, wydawanie pisma bez barwy 
politycznej, któreby miało zadanie w artyku­
łach i korespondencyach, przedmiotowo opraco­
wanych, traktować sprawy słowiańskie i owo 
tak pożądane zbliżenie się ponowne i wzajemne 
Słowian austryackich pom iędzy' sobą załatwiać. 
Potrzebę takiej publikacyi uznawano już dawno

uczyniono pod tym względem rozmaite usuo- 
wania, które jednak, jak dotąd nie miały powo­
dzenia z bardzo prostych zresztą powodów. W y­
dawano bowiem albo dzienniki, służące sprawom 
jednego narodu słowiańskiego lub jednej jego 
partyi, olbo też robiono z wydawnictw* przed­
siębiorstwo, mające na względzie interes pie 
nięzny, a nie rzecz samą.

W  pierwszym wypadkn kończyło pismo za­
zwyczaj krótki swój żywot na suchoty, w dru­
gim trwała egzysteneya jego krócej lub dłużej, 
stosownie do zręczności i zapobiegliwości reda­
ktora.

Otóż system tego rodzaju okazał się nieodpo­
wiednim a nawet do pewnego stopnia szkodli­
wym, bo dawał świadectwo nie zbyt pochlebne 
dla wytrwałości i solidarności słowiańskiej. Zer­
wać z nim i stworzyć rzecz nową uważano za 
równo za pożyteczne jak i nie trudne do w yko­
nania. O zakładania dziennika, poświęconego 
sprawom słowiańskim nie może być mowy z po 
wodu znaezcyck kosztów i trudności technicznych. 
Należałoby się więc ograniczyć do wydawania 
tygodnika lub dwutygodnika, najlepiej w W ie­
dnia, jako w ognisku życia politycznego. Mógłby 
on wychodzjć w języku francuskim lub niemie­
ckim, a niemiecki uważałbym za stosowniejszy 
dlatego, że jest on pomiędzy Słowianami austry 
ackiuii wiecej rozpowszechnionym.

Wnoszę więc następującą rezolucye: Zjazd 
dziennikarzy słowiańskich w Krakowie uznaje 
potrzebę wydawania pisma peryodycznego dla 
spraw słowiańskich, w zakresie wyżej wskaza­
nym i wykonanie tej uchwały puleca powstać 
mającemu Związkowi dziennikarzy słowiańskich. 
,  Nad tym referatem wywiązała się ożywiona 

rozprawa.
Red. B o v o r k a podniósł, że, w obecnym 

stanie rzeczy, piacujemy w dziennikach aa ko­
rzyść Niemców, od nich czerpiąc informacye.

P. Alfr. S z c z e p a ń s k i  w dłuższe ni prze­
mówieniu domagał się, aby dziennik arze sło- 

iańscy w Austro-Węgrzech utworzyli osobną 
organizacye dziennikarską, któraby miała swo­
jego przedstawiciela w powszechnej organizacyi 
prasy europejskiej. Do tej organizacyi przystą­
pić należy koniecznie Mówca kończy formalnym 
wnioskiem, aby poczyniono kroki, celem wzaje­
mnego informowania Słowian na podstawach 
faktycznej prawdy; powtore starać się Hależy 
o informowanie w sprawach słowiańskich za­
granicy za pośrednictwem organizacyi prasy za­
granicznej w Wiedniu, Rzymie, Paryżu i. Lon­
dynie, w języku każdego kraju.

Prof. Z d z i e c h o w s k i  polecał uwadze zgro­
madzonych Slovanski Prehled.

Prof. Z a w i 1 i ń s k i podnosił, że za mało jeBt 
z mować się politycznemi sprawami ludów sło­
wiańskich, lecz starać się należy o wymianę 
myśli na polu literatury i sztuki. Poznajmy się 
dokładnie, a wtedy nastąpi zbliżenie. Pokażemy 
światu, że nie należymy do mniej wartościowych 
narodow. W  tym kierunku zgłosił mówca for­
malne wnioski.

Po krótkiej jeszcze wymianie zdań, uchwało 
no wnioski referenta, wraz z rezolucyami p. 
Szczepańskiego i prof. Zawibńskiego, z których 
ostatni żądał, aby oprócz politycznego, wydawa 
no Ukże czasopismo l.teracko-artystyczae dla 
spraw słowiańskich.

Uczta.

O godzinie 5 zebrali się uczestnicy Zjazdu 
w pięknej sali Giund Hotelu na ucztę, urządzoną 
przez miejscowy komitet. Miejsce honorowe zajął 
prezydent Friedlein, po prawej skronie obok 
niego usiadł p. Hnrban-Vwjansky, dalej pp. Me­
runowicz, Hiuby i t. d., po lewej stronie pre­
zydenta zasiadł prezes Towarzystwa dziennika­
rzy Zajączkowski, poseł zagrzebski dr. Mazzura, 
pp. Zdziechowski, Hovorka i t. d. Naprzeciw 
prezydenta, z obu stron p. Chylińskiego, jako 
prezesa komitetu krakowskiego, zasiedli pp. 
Biaukini, Platon Kostecki, ks. Ledóchowski, Va- 
neczek i t. d.

_ Odkładając do głównego numeru sprawozda­
nie z uczty, zaznaczamy jedynie, że miała oua 
niezwykle serdeczny i podniosły cnarakter, gdyż 
wygłoszono na niej wiele mów o poważnym 
podkładzie politycznym. Na razie zaznaczamy, 
że pierwszy toast na cześć cesarza, wzniósł 
prezes komitetu p. C h y l i ń s k i ,  poczem prze­
mawiali pp. B r e t t e r  prezes Zjazdn, dalej pre­
zydent F r i e d l e i n ,  prof. Z d z i e c k o w s k i ,  
J a w o r s k i ,  ks. B i a n k i n i ,  T n r n o Y s k y ,  
Z a j ą c z k o w s k i ,  H o v o r k a ,  H o r z i c a ,  da­
lej M a z z u r a ,  Sokołowski dr. Dnia, Hrnby, 
Lewiecki, wreszcie Platon Kostecki: „Kochaj­
my Bię!“

Ze zjazdu. Uczestnicy zjazdu dzieuiikarzy po 
naradach fachowych rozpoczęli zwiedzaaie miasta.

Ti s o b o t ę  po południu zebrano się na Wa­
welu, gdzie ich ugośeił serdecznie podkustoszy ka­
tedralny ks. Flis.

Po posiłku dziennikarze oglądali skarbiec kró­
lewski, oprowadzani przez ki. Flisa, który obja 
śnienia poszeacgólnych przedmiotów skarbca poprze­
dził patryotyczną przemową.

Następnie architekt Odrzywoiski oprowadzał dzien­
nikarzy po eałym Wawelu, objaśniając szczegóły 
już dokonanej i program zamierzonej restauracyi 
katedry i królewskiego zamku. P, Odrzywoiski po­
wiódł gości na dawne pokoje królewskie, zajmo­
wane obecnie przez wojsko. Przypadek zrządził, 
i t  właśnie w sali tronowej odbywała się wówoza 
próba orkiestry wojskowej. Uproszeni muzykanci 
odugrali wobec przybyłych „Kde domow mój“ i 
„Jeszcze Polska nie zginęła51, wywołując w nien 
prawdziwe wzrnszenie.

Z Waweln dorożkami udano się na błonia. Tu­
taj odbywały się właśnie ćalczenia studentów* na 
szych Z rozrzewnieniem przypatrywali się goście 
wprawnym obrotom dziarskiej młodzieży. Z błoń 
dziennikarze ndali się do parkn dra J rdana, który 
08ob;ście zapoznawał ieh z urządzeniami parkn i 
tłomaezył doskonały system zabaw dziecinnych, 
takie jedyny w swoim rodzajn.

W n i e d z i e l ę  zwiedzili noce' tniey pod ko 
mendą członka komitetu dra Krzyżanowskiego bi 
bliotekę Jagiellońscą. Oprowadzał dyr Estreicher. 
Nadepnie zwiedeano mnzeum narodowe i wystawę 
nieustającą szttfk pięknych w Sukiennicach. TJóma- 
czem wspaniałych płócien był dyr Łassczkiewics. 
Również odwiedzili goście mnzenm Matejki, gdzie 
oprowadzał ich kustosz p. Stopka.

Raut. W s ibotę wieczorem zapełniła Bie doszczę 
tme sala hoteln Sasaiego, gazie prezydent i Rada 
miejska podejmowali uczestników Zjazdn. Na raut 
przybyło całe prezydynm zjazdn i wszyscy uczę 
stnicy. Dziennikarze tutejsi zjawili się z wieńcem. 
Przybyli dalej reprezentanci władz, profesorowie 
uniwersytetu, reprezentanei literatury i sztoki. — 
Ogólną uwagę zwracała p. Dembrowska, podobała 
się też p. Hovorkowna, córka redaktora z Pragi. 
Około północy rozpoczęły się improwizowane tańce, 
które pod komend j dziennikarzy pp. Lewickiego i 
Karcza wypadły bardzo dobrze. Rant 'skończył się 
po północy. Stroną gastronomiczną rantn opiekował 
się p. Morawiecki i wywiązał się t  zadania bardzo 
dobrze. Na galeryi przygrywała niestrudzona nasza 
„Harmonia55.

Na koniarencyi subotniej p 
klubów lewicy uchwalono komunikj 

W obec rozporządzenia cesarskiego 
września 1899 roku, w sprawie u gq  
g r a m i ,  oświadczają przedstawicie 
ckich stronnictw opozycyjnych, iż up 
ką szkodę dla państwa i jego ludności w samoJ 
wolntm stosowaniu § 14. Ubolewają om nad 
tem, że zastosowano ów paragraf właśnie w tej 
chwili, gdy zdawało się, że stosunki konstytu­
cyjne mają być przywrócone.

Przesilenie w Austryi.

Z W i e d n i a  d o n o s z ą  p o d  d a t ą  w c z o ­
r a j s z ą :

Przesilenie trwa w dalszym ciągu; stronni­
ctwa zastrzegają sobie politykę wolnej ręki. —  
Pomimo tego uchodzi prawie za pewne, iż ksią­
żę Alfred L i e c h t e n s t e i n  n i e  c h c e  p o d ­
j ą ć  s i ę  m i s y i  u t w o r z e n i a  g a b i n e t u ,  
ponieważ stronnictwa niemieckie, na które li­
czył stanowczo, odmówiły mu poparcia. Książę 
Liechtenstein miał podobno zamiar, stanąwszy 
na czele rządu, z n i e ś ć  r o z p o r z ą d z e n i a  
j ę z y k o w e .  Tyle donosi Fremdenblatt i po­
daje, co jest u tego półurzędowego organu zna 
czącem, następujące oświadczenie., mające po­
chodzić ze sfer czeskich:

„Gdy tylko gabinet zostanie utworzony, zbio­
rą się przywódcy prawicy, aby określić swoje 
stanowisko wobec rządu. W s z y s t k i e  s t r o n ­
n i c t w a  p r a w i c y  o d n o w i ł y  z w i ą z e k  
s o l i d a r n o ś c i  i z g o d z i ł y  s i ę ,  a b y  z 
n a j w i ę k s z ą  e n e r g i ą  z w a l c z a ć  g a b i ­
n e t  u r z ę d n i c z y 55.

W  sobotę zgromadzili się w biurze prezjdy- 
alnem Rady państwa posłowie: dr. Fuchs, dr 
Kathrein, Lupul, Povsche. Treuinfels, Palffy, dr! 
Herold, dr. Pacak i dr. Stransky na zaprosze­
nie p. J a w o r s k i e g o ,  który im oświadczył, 
że hr. Thun podał się ze swym gabinetem do 
dym isji. Wobec tego dr. F u c h s  odwołał zwo­
łaną przez siebie konferencyę. Sta/u się to zas 
przedtem, panim otrzymał pismo dra F u n k e- 
g o , zapowiadające, iż lewica niemiecka w pro- 
je i  towanej przez niego konferencyi udziału nie 
w* żmie.

Na poniedziałek, 25 b. m., zwołano do Pr a -  
g komitet wykonawczy klubu czeskich po­
słów, aa dzień następny w W i e d n i u  parla­
mentarną komisye klubu czeskiego, K o ł a  p o l ­
s k i e g o  i konserwatywne, większej własności, 
na czwartek wreszcie, 28 b. m., do W i e d n i a  
ca łr komisyę parlamentarną prawicy.

Demonstracye socyalnycn demokratów^
Socyaliśei capowiedueli jnż we czwartek w si 

im organie „ d e m o n s t r a c y j n y  s p a c e r *  
godz. 11 przed połudaiem w aiedzielę. J uż znaezi 
przed oznaczoną godziną posterunek połieyi staną 
n wylotu nliey św. Jana, drugi taki sam posterul 
nek stał przy odwaeLu wojskowym w ryakn. Prócz 
tego wojsko stało pod broaią aa odwachn, by było! 
w prgotowin w razie zabnrzenia spokoju publi­
cznego

Zaaeznie po godzinie 11, około haadlu Hawełki, 
zaczęli się gromadzić soeyaliśui. Przywódcy przy­
byli z ozerwoaemi goździkami u surdutów

W tynku zebrały się Iiczae tłumy, jednak po 
między temi tłumami więcej było ciekawy i-1;, * i- 
żeli politycznych uczestników ^demonstracyjnego 
spaeern55. Cały ruch uliczny został powsirerm*r<? 
Policya wer-ała aemombrantó*- do r - . , ,
Jeden z przywódeów wydał mimo to rozkaz, any 
skierowano poohód ku pomnikowi Mickiewicza Pud 
ez«s pochodu komiBarz dr. Broszkiewicz ar*.jztował 
dra Drobieni pod zarzutem działania wbrew pole­
ceniom władcy. Areszto- an:e to wywołało wzbn- 
rzeaie. P Wacław Białoruski aresiwOwany zo ital 
pod zarzutem, że ca-rołał: „Towarzysze, nie dajcie 
aresztować dr. Drobner. !“ Pomiędzy polieyą * de- 
moiBtrantami wywiązał się istny pośe g ; polioya 
Btkrała się rozproszyć demonstrantów, oi jednak na S ' 
wezwanie p Abrahama Roeslera podążyli w kie­
runku magistratu, gdzie właśnie odoywsło się 
siedzenie Zjazdu dziennikarzy. Roeslera aresztoj 
Policya podążyła za demurstrantami i wjpstrf 
z placn Franoisikańskiego.

Demonuranoi wróoili znowu na rynek, gromadź 
się około pomnika Miokiowicza. Tutaj aret towano 
Piotra Duchalskiego, Gustawa Jasińskiego, Mateu­
sza Zawalskiego i Izydora Węsika. Z rynku y 
nowaie wyp_.*ci ndali się sceyaliśoi aa nlieę Bra­
cką. Z okna lokalu redakcyi Naprzodu dr. Marek 
wezwał „*owarzys-,ów“ Jo rozejścia się; wezwaaies 
jego nie odniosło jednak aaiychmiastowego skutkuj 
wobee czego policya znown interweniowała. Po 
naciskiem tłumy zaczęły ustępować. Przy pla| 
WW. Świętych ecęść demonstrantów wyparto 
ulicy Grodzkiej, eząść zaś ku plantacyom. Na pis 
tucyaoh miejskich aresztowano znowu 
monstraiitów pod zarzutem, że reueali 
na 'policyę. Aż do Ępde. 3 po polnd, 
utarczki poiieyi z demonstrantami. Resą 
płynęła w zupełnym spokoju.

Część aresztowanych, między n.mi dr. 
uwolniono zaraz po sp>aniu protokołn, 
zatrzymano w areszcie policyjnym OdndJ 
wszystkich polieja wniosła oskarżenie do 
toryi państwa o przekroozenie zbiegowiska 
gwałtu publieznego.

O godzinie 9 raao w niedzielę złożyli socyaiioci 
wieniee n stóp pomaika Mickiewicza z napisem na 
szarfie: „Polscy robotnicy —  wrogowi caratu55.

Wieczór usiłowuli także s< eyaliści urządzić w 
teatrze miejskim demoustraeyę przeciw nczestn kom 
Zjazdu; usiłowania ieh jedaak, jak o tem na ia 
nem donosimy miejseu, zupełnie chybiły celu i wy­
wołały jedynie bardzo, poważną i serdeczną m ii- 
feBtacyę na cześć gośei naszego miasta, a m*,aife- 
stacya ta tem donioślejsze ma znaczenie, ie  nie 
była przygotowana leoz brać ją należy *a objaw 
rzeczywistej sympatyi.

Demonstracye socyalnych demokn ' ów, o ile skie- 
rowaae były przeciw neaeetnikom - ’azdn, tem się 
odznaczały przedewszystkiem,że z u r e ł n i e  mi ­
n ę ł y  s i ę  z c e l e m  i wyioBły na imieszną wa 
kę z wiatrakami Czy i o ile z obrad ^jr.zau wy­
nikły, lnb nawet wynikaąć mogły ubawy jakichś 
moskalofilskich tendencyj, osądzą osytelaicy ie  spra­
wozdań dziennikarskich; zasłanianie się więc po­
trzebą walki w obronie rzekomo zagrożonych inte- 
roBÓw narodowych b y ło , ze Btrony „międzynarodo­
wych55 socyalistów, pomysłem bardzo nieszczęśli­
wym, któremu dać mogła wiarę chyba garstka sfa- 
Datyzowanych zwolenników pp. Marka i Daszyń 
sk ego. Pomysł demonstracyi był więc chybiony w 
zasadzie; w wykonaniu zaś mirą! się znpełaie z 
celem. Uczestnicy Zjazdu prrypatrywali się najspo­
kojniej, z okien sali ratuszowej, utarczkom polioyi 
z demonstrantami, a gdy wyszli, po zamknięciu po­
siedzenia, i znaleźli się na oezystczonym jn i z de­
monstrantów placn WW. Świętych, nsłyrreli chó­
ralny śpiew „Jeszcze Polska nie zginęła55, brzmią­
cy z okien „Czytelni akademickiej im. Adama Mi­
ckiewicza55, To patryotyczna młodzież akademicka 
zgotowała kontrd(.monstracyę, która udała się naj­
zupełniej. Wszyscy uczestnicy Zjazdu z prezydynm 
udali się do lokali. Czytelni , gdzie w kilku swde 
eznych słowach powitał ieh prezes, akad. brodacki. 
Odpowiedział imieniem gości, w języku polnkim, re 
dektor Hcvorka, poezem goście najspokojniej roze­
szli się po mieście.
^Naturalnie, eały ten niegodziwy i brntalny po­

ryw socyalistów, aczkolwiek ehybił eelu, wywołał 
wśród obywatelstwa krakowskiego najwyższe obu­
rzenie.
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